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W  PIĄTEK KOLEJNA KONFE­
RENCJA PRZEDSTAWICIELI 

PPS, PPR, PSL,
Jak się dowiaduje SAP, kolejne 

posiedzenie przedstawicieli władz 
naczelnych PPS, PPR i PSL w ra­
mach rozmów międzypartyjnych na 
temat bloku wyborczego odbędzie 
się w piętek, dn. 22 bm.

PSL W KATOWICACH 
ZA BLOKIEM WYBORCZYM

o

W  Katowicach odbyła się konfe­
rencja aktywów 6-ciu stronnictw,

związków zawodowych i organizacji 
społecznych. Głównym przedmiotem  
konłerencjl była sprawa wspólnego 
blokn wyborczego. W  dyskusji żabie 
rali głos przedstawiciele wszystkich  
stronnictw. Przedstawiciele PSL, 
wypowiedzieli się podobnie jak i 
przedstawiciele PPS, PPR, SL, SD i 
SP, za utworzeniem wspólnego blo­
ku wyborczego.

WSPÓLNY FRONT MŁODZIEŻY 
Z  inicjatywy redakcji „Młodzi Idą" 

odbyło się Wczoraj zebranie komi-

I gorzej-i lepiej
Podczas jednej z dyskusji na tem at udzielenia Polsce 

pomocy padł z ust zagranicznego przedstaw iciela argum ent: 
„Przecież w Polsce jest lepiej niż gdzie indziej. Są kraje 
bardziej potrzebujące pomocy! >

Z opinią taką można spotkać się n iejednokrotnie w p ra ­
sie zagranicznej i w ypływ a ona z dwu źródeł — bardzo 
pow ierzchow nej oceny naszego życia gospodarczego, lub 
też z trafnej i głębokiej obserw acji dokonyw ującycb się 
w Polsce przem ian. Nie jeden cudzoziemiec, fetow any go­
ścinnie na zbyt w ystaw nych bankietach; tub zaprowianto* 
w any w „Polonii' i przyległych przedsięb iors'w ach  ga­
stronom icznych, powie, że u nas jest lepiej, bo posm aruje 
grzankę ilością m asła taką. jaką w swej ojczyźnie dostaje 
rax na cały tydzień. I to jest obserw acja powierzchow na.

Inni, którzy widzą lepiej — a co ważniejsza chcą p a ­
trzeć  głębiej i widzieć praw dę — mówią zagranicą; „W Pol­
sce jest mimo potw ornych zniszczeń lepiej niż gdzie indziej**.

Takim  w rażeniom  dali w yraz brytyjscy parlam entarzy­
ści, k tórzy zwiedzali nie tak daw no Polskę. U derzyło ich bo­
wiem tem po życia, tem po odbudowy i odradzanie się sam o­
dzielnego bytu naszego narodu. Porów nują rozwój tego życia 
z Berlinem, z Francją, — naw et z Anglią, i stw ierdzają lojal­
n ie : u was się robi więcej, u was się robi, prędzej. My, k tó rzy  
tkwim y .w tej naszej pracy otoczeni ciężkimi częs’o prym i­
tywnymi w arunkam i, k tórzy zawsze w ciągu wielu łat n a ­
szej historii byliśmy przyzwyczajeni do tego, by wyżej cen ć 
bohaterstw o pracy  —1 nie po 'rafim y naw et osądzić, o ile 
wyżej stoi nasza żyw otność w porów naniu z innymi naroda­
mi Europy, k tóre mimo iż mniej od nas w ycierpiały w czasie 
wojny obecnej, znacznie bardziej niż my ozują się zmęczone 

przygnębione brakam i i trudnościam i gospodarczym i p rze­
łomowego okresu.

Górnik polski czy polski w łókniarz ma nieporów nanie 
cięższe w arunki bytu niż jego kolega angielski, francuski, 
czv belgijski — m irto to wydajność jego pracy iest w iększa. 
M ożliwości finansowe i techniczne odbudowy Londynu czy 
innych zniszczonych mniej niż polskie m iasta — m iast na 
zachodzie, są o wiele w iększe — mimo to własnymi siłami, 
akromnymi środkam i, dosłownie gołymi rękom a i taczką, 
czy furm anką zrobiliśmy w wielu w ypadkach znacznie 
w ięcej niż tamci na zachodzie. W obiektyw nie znacznie gor­
szych w arunkach  w yśiłek nasz jest w iększy i daje lepsze 
rezultaty .

P rzyczyna tego leży nie tylko w cechach naszego cha- 
rak te ru  — mimo wszelkich naleciałości zepsucia pow ojen­
nego — dodatnich, św iadczących o ogromnej w ytrw ałości, 
energii, pracow itości, pom ysłowości, ambicji i td. P rzyczyna 
tkw i także, a może w tej chwili p rzede wszystkim  w tym, 
że stw orzone zostały w arunki, um ożliw iające w całej pełni 
w ykorzystanie tych naszych zalet narodow ych. Obecny 
układ  w arunków  społecznych, głębokie przem iany s tru k ­
turalne. — reformy socjalne, k tó re  zostały dokonane, stw o­
rzyły a ‘mo«fćrę u łatw iającą mimo pew nych istniejących 
jeszcze oporów z zew ną 'rz  czy *eż od w ew nątrz  — k rzep ­
nięcia sam odzielnego budow anego bytu.

W racam y prędze! do zdrow ia niż reszta Europy i to 
w łaśnie dz:ekj temu, że potrafim y, mimo najcięższych mó- 
m en‘ów wznoszenia pods'aw ow ych fundam en‘ów by*u 
państw ow ego, mom entów, k tó re  inne państw a w yzyskałyby 
tylko na zwalczanie kłopotów , aprow izacyjnych czy finan­
sowych — zdobyć się od razu na śm iałe posunięcia p rzebu­
dowy naszego ustroju społecznego, w iedząc, że do norm al­
nego trudu zw iązanego z odbudow ą doda nam to jeszcze 
dodatkow ych zadań, zw iązanych z tą przebudow ą. I dlatego 
możemy przyznać rację zagranicznym  obserw atorom  — 
w Polsce jest lepiej. ,

Ale właśnie dlatego, — jeżeli E uropa nie ma pow rócić 
do tego wszystkiego, co stało  się źródłem  zła i katastro fy  
wojennej, jeżeli rzeczyw iście postęp  ma być hasłem  św iata 
na dziś i na jutro — nie te kraje, k tó re  w alczą z w ew nętrz­
ną niem ocą i b rak iem  odwagi do nowego życia, nie te, dla 
k tó rych  pełna norm a w yżyw ienia jest jedynym  celem  d ą ­
żeń — a w łaśnie P olska zasługuje na szczerą, w ydatną po­
moc, k tó ra  umocni nas na naszej prostej, odw ażnie obrane) 
drodze. Bo u nas choć jest górze) —  jest lepiej.

L. Zajączkowska

tetów  redakcyjnych prasy młodzieżo 
wej.

Na posiedzeniu reprezentowane 
były oprócz „Młodzi Idą" organ 
ZWM, „Wici" — organ ZMW RP Wi 
ci, oraz „Na tropie" pismo ZHP.

Zebranie zagaił redaktor naczelny 
„Młodzi Idą" tow. Raiał Praga, któ­
ry wskazał na potrzebę kontynuowa­
nia tego rodzaju spotkań, które przy 
czynią się do ściślejszego poznania 
przedstawicieli całej prasy młodzie­
żowej w Polsce, co niewątpliwie 
wpłynie dodatnio na wzmocnienie 
wspólnego frontu naszej młodzieży.

W  obszernej dyskusji zabierali 
glos przedstawiciele wszystkich re 
dakcji uczestniczący w zebraniu i cał 
kow icie zgodzili się z tezami tow. 
red. R. Pragi

Redaktorzy naczelni „Walki Mło 
dych" — tow. Holand i „Wici"— ob. 
Jagła w swych przemówieniach wska 
zali cały szereg problemów interesu­
jących i wiążących cała demokra­
tyczną młodzież polską, bez różnicy 
przynależności do tej czy innej orga­
nizacji!

W yznaczono termin, następnego 
zebrania na dzień 27 bm. w lokalu re­
dakcji „Walki Młodych".

Hitler osobiście rabował gobeliny
z zamku prezydenta Czechosłowacji

' NORYM BERGA PA P. Na środo­
wym posiedzeniu T rybunału  prokura 
tor radziecki Szejnin oświadczył, iż 
jednocześnie z planam i strateg iczny­
mi Niemcy opracow ali plany obrabo­
wania państw  okupow anych. H itler 
sam pokazał drogę rabusiom  nie- 
m ieckun. Kiedy po w kroczeniu wojsk 
Rzeszy do Czechosłowacji H itler spę 
dżił noc jedną na zam ku H radczyń- 
skim w Pradze, w yjeżdżając zabrał 
ze sobą bezcenne gobeliny zdobiące 
ściany zamku.

P ro k u ra to r Szejnin odczytuje w y­
jątk i z pam iętnika gubernatora Pol­
ski, f r a n k a , z k tó rych  wynika, że 
kraj został tak  doszczętnie obrabo 
w any z żywności, iż w iększej części 
ludności Polski groziła śmierć głodo­
wa. Kiedy zw rócono uwagę F ran k o ­
wi, że w ykonanie jego planu gosoo- 
darczego doprow adzi ludność W ar­
szawy do zupełnego upadku sił, o- 
św iadczył on, iż dla niegc sinieje ;e- 
den cel — w vgranie wojny, co zaś 
się stanie z Polakam i, U kraińcam i i 
innymi narodam i, nie obchodzi go 
zupełnie.

NORYMBERGA PAP. Przepisy po 
licyjne w ew nątrz gmachu Trybunału

zostały zaostrzone. W szyscy warto­
wnicy otrzymali broń automatyczną 
oraz „rozpylacze". Przed wejściem  
do gmachu ustawiono bunkier, obło­
żony workami z piaskiem.

0 nieuszczuplanie
dostaw URRA

W  odpowiedzi na list Gubernator* 
Lehmana w sprawie ograniczenia do­
staw • żywnościowych UNRRA dla 
Polski Prezes Rady Ministrów ob. 
Osóbka - Morawski wystosow ał do 
Gubernatora Lehmana telegram, w 
którym obrazując obecną sytuację 
gospodarczą Polski wskazuje na ko­
nieczność nieuszczoplania dostaw ży­
wności do P o lsk i 

Jednocześnie Prezydent KRN ob. 
Bolesław Bierut zwrócił sią telegra­
ficznie z prośbą do Generalissimusa 
Stalina, Prezydenta Trumana ora* 
Premiera Rządu W. Brytanii Atllee 
o podarcie starań Polski w sprawie 
zrealizowania zapowiedzianych prze* 
UNRRA dostaw żywności dla Pol­
ski, których zmniejszenie byłoby wy­
soce krzywdzące.

Izba Gmin debatuje
nad sprawua armii Andersa

LONDYN PAP. Podczas debaly  w | w R adzie B ezpieczeństw a. Oświad- 
Izbie Gmin w ystąpił poseł Labour czyi On, że w spraw ach Iranu. Indo

.  .. f  ® _ __  .  ?  _  f  _  . _  1   m  f  «  m m ■   mm M  M  «  «  l ć  A  V f  t  VParty , Źilliancus, z następującą inter 
pelacją; „Czy m inister Bevin wie o a 
reszfow aniu przez polską policlę ter 
rorystów , którzy utrzym yw ali łącz 
ność z organizacjam i faszystowskim  
i posiadali stacje nadaw cze? Z doku 
m entów znalezionych przy nich wy 
nika, że sa oni członkam i armii An 
dersa we W łoszech. Czy m inister 
Bevin jest pewny, że kw ota 400.0(K' 
dolarów , znaleziona przy  nich, nie 
pochodzi z funduszów, w ypłacanych 
na utrzym anie armii A ndersa?

Bevin, odpow iadając na te  p y ta ­
nia, ośw iadczył m. in.: „Czynimy 
w szystko, aby w słrzym ać sprzeczną 
z celam i^polityki brytyjskiej dzia ła l­
ność części członków  TI korpusu 
N astępnie Bevin podał, że zna treść 
wywiadu, udzielopego agencji PAP., 
przez polskiego m inistra bezpieczeń 
słw a, k tóry  stw ierdził, iż pew ne oso 
by oskarżone o te rro rystyczną  dzia 
łalność przybyły  do Polski z doku 
m entam i brytyjskim i i otrzym ały od 
A ndersa pew ne sumy.

Bevin oświadczył, że jest gotów 
w szcząć śledztw o, czy od chwili w y­
zwolenia przybyli do Polski funkcjo­
nariusze arm ii A ndersa i czy jak a­
kolw iek część funduszów, p rzezna­
czonych na utrzym anie arm ii A nder­
sa, została  użyta dla celów te rro ry ­
stycznych.

LONDYN PA P. W dalszym  ciągu 
debaty  w imieniu opozycji Mac Mil­
ian zaaprobow ał stanow isko Bevina

nezji, pańs*w Lew antu i Grecji Bevin 
stanął na wysokości zadania zarów ­
no z p u nk 'u  widzenia narodowego 
lak i m iędzynarodow ego.

Z abrał również głos poseł z ram ie 
nia P artii Pracy. Price, k tóry  jako 
dz:ennikarz przebyw ał w Związku 
Radzieckim. S tw ierdz ił on, że naród 
radziecki nie może zapomnieć okre-

światowej. P rice podkreślił, że nie 
w ierzy w tery to ria lne  ekspansje 
Związku R adzieckiego w Azji lub w 
Europie. Bevin zdobyłby sobie hi­
storyczną zasługę, gdybv mu się uda 
ło wzbudzić zaufanie u Rosian.

Poseł konserw atyw ny Brigadier, 
k tóry  również był w Związku R a­
dzieckim. oświadczył że — jego zda­
niem — Związek. Radziecki pragnie 
jedynie bezpieczeństw a i pokoju.

su  i n t e r w e n c j i  w o j s k  obcych w Zwiąż I T rzy  m ocarstw a powinny _ 
k u  R a d z i e c k i m  po pierw szej woinie w spółpracow ać na platform ie ONZ.

Graziani wydany Wio (hem
MOSKW A (PAP). W ładze angle- 

am erykańskie przekazały  do dyspo 
zycji rządu, w łoskiego b. dowódcę a r ­
mii faszys owskiej marsz. Graziani. 
który  przebyw a w więzieniu na w y­
spie Procida pod Neapolem. Jedno- 
cześne zostało wydanych władzom 
włoskim 5 generałów  faszystowskich 
i dow ódca milicji faszystow skiej 
M ezzetti.

Gen. Rudolf G raziani był jednym

z najbardziej zaprzedanych Musse- 
liniemu generałów  włoskich. W cza­
sie wojny abisyńskiej dowodził ar­
mią w łoską na froncie somalijskim, 
po zakończeniu wojny był guberna­
torem  Abisynii. W czasie wojny r. 
1940 poniósł haniebną k lęską w bi­
twie z Anglikami pod Sidi B arrani, 
po czym otrzym ał dymisję. O statnio, 
już w okresie agonii państw a faszy­
stow skiego, był G raziani m inistrem  
wojny i naczelnym  dow ódcą minia­
turow ej armii Mussoliniego.

Go mówi o Hitlerze iego brat przyrodni ?
HAM BURG (SAP). — Zapytany ciec ożenił się pow tórnie ze swą bll- 

przez dziennikarzy francuskich Aloi-j ską krew ną. P rzyrodnia siostra Adol- 
zy H itler, przyrodni b ra t Adolfa, po- fa, Aniela, m ieszka w Ausłrii. — Ja 
dał szczegóły z pryw atnego ż y c ia 1
brata .

Po śmierci matki Alojzego, jego oj-

S z e f  Misji UNRRA
u ministra Komunikacji

Min. Komunikacji iał R&banowski przy- j portu polskiego, poczyni dalsze kroki, aby 
jął w do fu wczorajszym szefa misji UNRRA

Polsce, gen. O. Drury, który poinformo­
wał min. Rabaaowakiego e znajdującym t ’ę 
w drodze transporcie parowoiów { wagonów, 
przeznaczonych przez UNRRA dla Polaki i 
omówił arcaogóły toołtnLrtnofn przejącła po­
wyższego transportu.

W toku daUaoi, w serdocaaym tooto ■- 
trzymanej, rozmowy, asoł mhjł UNRRA 
oświadczył, Sa wobec ogrom* zadać traw

pomoc UNRRA w dziedzinie dostaw taboru 
wolejowego dla Polaki, powiększyć W roz­
mowie poruszono również kwestie przejmo­
wania ładunków UNRRA przez porty pol­
skie i dalszego ich rozprowadzania przez 
PKP w głąb krat*.

Min. Rabanowski podziękował gen. Dru­
ry za okazane pełne zrozumienie dla po­
trzeb polskiego transport*.

sam — dodaje Alojzy — m ieszkałem  
z moim bratem  do 7-go roku życia. 
Przyszły F uehrer m iewał już w tedy 
napady w ściekłości. Bez powodu 
rzucał mi na głowę kam ienie i za­
baw ki".

Alojzy Hił1er m ieszkał w Londynie, 
później w Dublinie, był ‘eż portierem  
hotelowym  w Paryżu. W 1915 r  w rć 
ci! do Berlina, gazie otw orzył m ałą 
restaurację .

G dy H itler doszedł do władzy z»* 
bronił członkom 1 partii hitlerow skiej 
chodzić do restauracji Alojzego, któ­
ry nie chciał w stąpić do partii. Obee 
nie m arzeniem  Alojzego H itlera jeet 
otw orzyć na pow rót restau rac ję  w  
Berlinie.
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Odezwa Rządu Jedności brodowej
do wszystkich oddziałów i formacji polskich na obczyźnie

Rząd Rzeczypospolitej w ystoiow ał nastę­
pującą odezwę do wrałyatkich oddziałów i 
formacji polek ich aa obcaytutei

Żołniers* #*l»cyl
Od pierwszych doi Rząd odrodzone!, d e ­

m okratycznej Polski postaw ił przed aobą za 
daaie  jak najszybszego »kupieni* w kraju  
tych setek tysięcy Polaków, których etraez- 
oa kataitrofa wojenna roaprotzyla po całym 
świeci*. /

P rae i 5 la t la la  l i r  krew  polska na w izyst 
kich (rontach świata, dając ogromny wkład 
w dzieło zwycięstwa sprawiedliwości I po­
koju nad hltlerowsko-faezyełowskiini zbro- 
d n ia raaa l Przez i lat polski żołnierz, pilot 
Czy marynarz, a wraz z nimi polski robotnik 
ponosili najcięższo ofiary dla wspólnego 
■wyciestws narodów sprzymierzonych, w al­
czyli o wyzwolenie Polski.

Gdy umilkły działa, gdy nad Berlinem 
obok zwycięskich sztandarów  Armii C zer­
wonej powiewały dumne, skrwawione w bo­
jach sztandary bohaterski*** W ojska Pol­
skiego, a Niemcy legły powalone u stóp zwy 
ciyzców — nadszedł był czas, aby wszyscy 
ei, których przez najcięższe ofiary i trudy 
wiodła wizja Wyzwolonej Polski, skupili się 
■a wyzwolonej ziemi ojczystej, aby stanęli 
do wtclkiogo I świętego dzieła wznoszenia z 
gruzów i zgliszcz naszych zagród i chat. fa­
bryk i mi*st, utrwalenia granie, budowania 
silnej I niepodległej Polski dem okratycznej

Rząd Jedooód Narodowej aa naczelnym 
miejscu postawił troskę e Was, żołnierze, 
którzy krwią swoją i ofiarną walką włoży- 
lłóais tak wielki wkład w dzieło zwycięstwa, 
rozsławiając na cały żwiat imię Polski. Rząd 
Polski uczynił wszystko, aby oddziały W a­
sze wrócld mogły do ojczyzny pod sztanda­
rami, które wiodły Was do walki pod Tobru 
kłem. Narwik, esy Monte Cassino, aby od­
działy W sess. która w krwawej tułaczce we- , 
drewaty press nalslawnlejazs pobojowiska 
świata, wkroczyły do wolnej, odrodzonej oj

W yslirt uaeoe nie dały rezułUt%
Ludzie zlej ewlł, przesiąknięci de gruntu

nienawiścią do nowej, Ludowej Polski, ok ła­
mywali Was przez wiele miesięcy. O czernia­
li oni i szkalowali wyrosłe w ogniu walki z 
najeźdźcą niemieckim najwyższe władze 
Rzeczypospolitej. Obrzucali błotem nową 
Polskę, bo nie dogadzała ona Ich chorobli­
wym ambicjom, bo odsunęła od władzy 
wsteczników politycznych, którzy zawsze 
sprowadzali V '--M i nieezczęócia na naród 
polski, bo pr ^wadziła szereg podstawo­
wych reform s, teczaych, na czele z reformą 
rolną.

Nie polskim, ale obcym 1-wrogim Polsce 
interesom służyli i służą ci, którzy usiłują 
zatruć serca Wasze jadem  nieufności i nie­
nawiści do Polski, która dźwiga się z ruin 
wojny ofiarnym wysiłkiem robotników i chło 
pów, żołnierzy 1 oficerów, inżynierów i rze­
mieślników, lekarzy i naukowców, nauczy­
cieli i działaczy społecznych — wysiłkiem i 
pracą milionów Polaków.

Nie udało się Rządowi Polskiem u p rze ła ­
mać przegród, które W as dzielą od K raju 
Nie udało stę uzyskać zgody na to, abyście 
mogli powrócić do K raju w zw artych szere­
gach, w jednostkach bojow ych..

Wzywamy przeto Waa, żołnierza, do po­
wrotu indywidualnie.

Niechaj każdy z Was, kto ma dość tych 
kłamstw i tych podżegaczy do walk b ra to ­
bójczych, każdy, kto chce wrócić do domu 1 
do K raju z czystym scrcesu, kto chc^podno- 
*ić Polskę z gruzów, zwróci się do najb liż­
szych placówek polskich — konsulatów, po­
selstw I ambasad — które czynić będą 
wszystko, abyście |ak  najszybciej wrócili _do 
ojczyzny.

Nie uderzcie kłamcom, którzy  w mawiaią 
Wam, że w Polsce będziecie prześladowani 
Każdy, kto uczciwie pracować będzie dla do­
bra Oiczyzny, będzie żyć spokojnie i bez­
piecznie.

Oczekują W as wasi najbliżsi, oczekuje 
W as całe epołeczeóstwo. Oczekuje W as od­
radzająca się Ojczyzna I nie powinno b rak ­
nąć W aszych rąk  przy utrw alaniu jej fun­
damentów.

W itać W as będą gorące serca rodaków 
tak, jak detyohcza* z radosnym en tu ijaz- 
ntem w itały żołnierzy, którzy powrócili z An 
tflił, F rancji czy Włoch. Nie zapraszathy 
Was na odpoczynek, nie obiecujemy dobro­
bytu. Pragnięmy, abyście wraz Z całym zje­
dnoczonym narodem wzięli udział w naszych 
troskach, w ciężkim mozole odbudowy na­
szej ojczyzny ze straszliwego zniszczenia.

Skupieni po latach rozłąki, zjednoczeni 
wspólnym wysiłkiem, wznosić będziemy z 
gruzów silną i niepodległą, wolną i demokra 
tyczną Polskę.

Oddziały polskie w strefie amerykańskiej
zostaną rozwiązane

F R A N K F U R T  n 'M en em  (2AP). — 
G łów na k w a te r ą  a m e ry k a ń sk ic h  
wojsk okup acy jn y ch  w e  F ra n k fu r ­
cie nad  M enem  p o d a ła  do w iad o m o ­
ści, że .oddz ia ły  jugosłow iańskie , w ier 
ne b. kró low i P io trow i,  ż tacjonow a- 
ne na a m e ry k a ń sk im  obsza rze  o k u ­
pacy jnym  w  N iem czech , zo s lan ą  w 
najbliższym czasie  ro zw iązan e  i z d e ­
m obilizow ane.

T o  sam o za rząd zen ie  za s to sow ane  
b ędz ie  do oddz ia łów  polskich. Człon 
ko w ie  tych  odd z ia łó w  b ę d ą  mogli p o ­

zos tać  w  N iem czech  tylko jako oso­
by cyw ilne.

Z pow yższej w iadom ośc i w y n ik a ło  
by, że oddziały po lskiego NSZ-u, tzw . 
B rygada  Św ię tok rzyska , k tó re  w yco­
fały się w  swoim czasie w raz  z Niem 
cami z Polsk i i zna jdow ały  się o s ta ­
tnio na te ren ie  s trefy  a m e ry k ań sk ie j ,  
gdzie dopuszcza ły  się ka ry g o d n y ch  
w y b ry k ó w , z o s ta n ą  w reszc ie  ro zw ią ­
zane.

Mało im było Wierzchowin!
Chcieli jeszcze wymordować mieszkańców dwóch wsi

Belgia przeciwniczką Bioku Zachodniego
Wywiad z  charge d'affaires Belgii

Charge d'affaires B elgii w  W ar­
szaw ie, p. Andre M eudelon, udzielu  
przedstaw ić i cl ow i agencji SA P  kilku  
informacji na tem at w spółczesnych  
zagadnień belgijskich. Poruszając  
spraw ę króla Leopolda, p. M endelen
ośw iadczył: . . .

Socjaliści l kom uniści domagają 
się  us ąpienia króla, podczas gdy k a ­
tolicy bronią jego praw do tronu Par­
tia katolicka będzie dążyła do prze­
prow adzenia referendum w spraw ie  
osoby króla. Socjaliści i kom uniści 
nie zgadzają się na referendum , jako  
na akt niekonstytucyjny.

B. Prem ier van A cker, ^ppieraiąc 
się na dokum entach, w ykazał, że 
król Leopold w ierzył w  okresie w oj­
ny w  zw ycięstw o  N iem iec i chciał 
p rzystosow ać B elg ię do owej e w en ­
tu a ln o śc i

P. M endelen m ów ił następnie o

„Bloku Z achodn im ", k tó ry  w  swoim 
czasie  narob ił  ty le  h a łasu  w  p ras ie  
zagranicznej. Belgia nie chce  być  o r ­
g a n iz a to rk ą  i u czes tn iczyć  w jak ich ­
ko lw iek  b lo k ach  reg ionalnych , sk ie ­
ro w an y ch  p rzec iw k o  kom uko lw iek .

Premier Persji
w Moskwie

M O S K W A  (PAP). Po przybyciu  
do M oskw y p re m ie r  irańsk i SuP aneh  
ośw iadczy ł p rzed  m ikrofonem , iż jest 
zadow olony, że przyby ł jak o  p raw  
dziwy przy jac ie l  d o -p a ń s tw a  zap rzy ­
jaźnionego. P re m ie r  S u l tan eh  w y r a ­
ził nadzieję, iż u d a  mu się podczas  
p o b y tu  w  M oskw ie  n a w iązać  p r a w ­
dziwie przy jac ie lsk ie  s 'o s u n k i  z w ie 1 
kim  sąs iadem  Iranu , Z w iązk iem  R a ­
dzieck im .

Stany Zjednoczone nie popieraj*)
Don Juana

NOW Y JORK (PA P). Na konfe­
rencji pra«owej przedstaw ił Byrnes 
pogląd S tanów  Zjednoczonych na 
niektóre zagadnienia polityk i między  
narodow ej. S ck refarz sianu podkre­
ślił, źe rząd am erykański nie P°Pjc * 
ra starań D on Juana w  Hiszpanii. P o­
dał on również, że na os'atniej k on­
ferencji m inistrów  spraw zagranicz­
nych w  Londynie om aw iano m. in. 
spraw y,

sko w y m  na  W ęgrzech ,  w Rum unii i 
Bułgarii, K ra je  te  o 'r z y m a ły  p ra w o  
p rzep ro w ad zen ia  poborp  w ojskow ego  
i u tw o rzen ia  armii w  tak ie j  ilości, ja ­
k a  jest kon ieczna  dla u t rzy m an ia  p o ­
rz ąd k u  w e w n ą !rz kraju  o raz  dla s ' r z e  
ź.enia granic. B yroes  zap rzeczy ł  p o ­
głoskom  i doniesien iom  p ra sy  a m e ­
rykańskie j,  jakoby  rząd  S ia n ó w  Zje­
dnoczonych  n rzyczyn ił  się do up ad -

■ / n  < i  »

zw iązane z poborem  woj- ku de G aulle a.

Sprawa Triestu
snów na porzejdku dziennym

. . • _ 1 _________iż ...

W  6-rto  <biin procesu przeciw  23 terro ­
rystom faszystowskim zeznawał na wstępie 
cMik. Nowak, g rasu jący , pod pseudonimem 
„Masław".

Nowak pełnił odpowiedzialne funkcje „or 
ganlzacyjnego" w komendzie NSZ na tere­
nie Siedlecko - Podlaskim. Ttomaczy się on 
naiwnie, źe właściwie nie orientował się, do 
jakiej organizacji należał a wstąpił tylko 
dla korzyści m aterialnej. Miał sprzedawać 
spirytus, który z rabunku w dużych ilościach 
posiadało NSZ. Ze sprzedaży jakoby otrzy- 
mywał prowizję.

STARSZY PAN ą 
Po tych zeznaniach, które do sprawy nie 

wniosły nic nowego, Sąd przystąpił do prze­
słuchiwania osk. Roguskiego.

Roguaki, m ajor NSZ, starszy pan  w oku­
larach o wyglądzie prowincjonalnego urzęd­
nika używał aż trzech pseudonimów-. „Fe­
liks'', „K acper" i „Perkuła". Był szefem 
sztabu okręgu 16. a później komendantem o- 
kręgu 17 NSZ. Był też w spółorganizatorem R a­
dy Ziem W schodnich, która przez czat dłuższy 
pełniła funkcję komendy głównej. On to na 
jednej z rozpraw  referował sprawę p ro jek ­
towanego napadu f wymordowanie mieszkań­
ców dwóch jeszcze wsi: M atcze ł Kobyłów. 
Lwią część mieszkańców tych wsi stanowili 
U kraińcy.

Oskarżony zapiera się tego gwałtownie 
Tymczasem kam rat jego W olanin szef PAS-u 
NSZ, zeznał, iż Roguskl nie tylko relerow ał 
te  sprawę ale również wyduł rozkaz mordu 
W zywany na konfrontację W olanin najpierw  
oświadcza, te  podtrzym uje swoje poprzed­
ni* zeznania, następni* zaś. nie chcąc szko­
dzić koledze, zasłania się brakiem pamięci

— Był tam zdaje się podpis „Proporzec", 
a ja myślałem, te  to kryptonim  Roguskiego

Brakiem pamięci zasłania się również i 
Roguski który tłumaczy się przed Sedem, te 
ma już 60 lat i pamięta lepiej, co było przed 
10 laty, niż przed rokiem.

— Kim jest oskarżony z  zawodu — Inda­
guje Sąd

— Inżynier agronom.
— Czy miał jakąś m ajątek?
— Raczej nie.
— Czy przed w ojną należał do jakiejś

partii?
— Tak, do Stronnictwa Narodowego.
— Co oskarżonego skłoniło do pozosta­

nia w organizacji po oswobodzeniu?
— Niewyjaśniona sytuacia polityczna.
— C z y  oskarżony wiedział, że oddziały 

leśne NŚZ dokonyw ały napadów  rabunko­
wych?

— Wiedziałem!
JAROSZYŃSKI „SYPIE" ,

— Czy oskarżony, jako poważny czło­
wiek. zajm ujący wybitne stanowisko w orga­
nizacji. przedsięw ziął coś, aby organizacja 
nie popełniała zbrodni kainowych, aby nie 
mordował b ra t b ra ta?

Oskarżony nic nie odpowiada.
— Czy osk. miał jakąś pensję w  NSZ?
— Około 2 tys. zł miesięcznie.
— Czy wiadomo oskarżonemu, że NSZ 

stosował te rro r?
— Tak W stosunku do szkodliwych dla

organizacji.
— Czy wiedział oskarżony, że oddziały 

urządzały zamachy na pracowników Bezpie 
czeństw# i członków M ilicji? Ilekroć ktoś 
w padł w wasz* ręce był natychm iast mordo­
wany

— Tak Ale to nie była zasada, może po­
rachunki osobiste

M O SK W A  (PAP). U czniow ie w yż
•zych  szkól słow eńskich  i akadem ii 
handlow e) w T rieście  oglos.li s rajk 
protestacyjny przeciw ko składow i 
c ia ła ' pedagogicznego, w  k'orym  
znajduje się dużo faszystów . R ów ­
n ież w łoscy  studenci Szkoły mor­
skiej, oraz handlow ych szkół śre­
dnich p rzys!ąpili do strajku.

BELG RAD PA P. A n gielsk ie  w ła ­
dze w ojskow e ueuwają napisy i ha­
sła polityczne, znajdujące się na u li­
cach  T riestu  i odnoszące się do zw y ­
cięstw a  'demokracji nad faszyzm em  
W e w si D ew in  żołn ierze obleli b e n ­
zyną łuk trium falny i podpalili K o­
m endantura ośw iad czyła  w praw dz ie ,  
źe  pociągnie do odpow iedzialności 
żołn ierzy, którzy czyn ów  tych doko­
nali, lecz  w  rzeczyw iałości akcja u- 
suw ania napisów  i łuków  trium fal­
nych trwa nadal.

R ów n ocześn ie  w  T rieście  i w  in­
nych m iastach oraz w e wsiach Julij­
skiej Krainy odbyw ają się m asow e 
zebrania ludności* która dom aga si< 
przyłączenia  tych ziem  do Jugo­
sławii oraz oczyszczeni* aparatu ad­

m inis tracy jnego  z e le m e n tó w  faszy ­
s tow skich .

RZYM. P A P . S p ra w ę  T r ie s tu  omó 
wił na o s ta tn im  k o ngres ie  włoskiej 
par ł i i  kom un is tyczne j  s e k re ta r z  gen 
p a r t i i  Toglia tt i ,  k tó ry  m. in. o św ia d ­
czył: „Z aw sze  tw ierdziliśm y, że
T r ie s t  jest m ias tem  w łoskim . R ó w ­
nocześn ie  jedoak  podkreśli l iśm y, źe 
s p ra w a  p rzyna leżnośc i  p ań s tw o w e j  
tego m ia t ła  musi być  ro zw iązan a  w 
zgodzie z n a ro d em  jugosłow iańskim

P ragn ien iem  naszym  mówił Toglia 
tti, jest u frw a len ie  poko ju  i idziemy 
ś ladam i lego cz łow ieka , k tó ry  na jle ­
piej rozum iał ś w ia 'o w ą  misję W łoch , 
Jó ze fa  Mazzini. M azzini bow iem  u- 
w a ia ł ,  że k am ien iem  w ęgie lnym  
w łoskiej po li tyk i  na rodow ej ma być  
p rzy jaźń  z na ro d am i s łow iańsk im i" .

LONDYN. P A P . N a  konferencji  
z a s tęp có w  m in is trów  sp ra w  z a g ra ­
n icznych  w  L ondyn ie  pos 'anow >ono 
w ys łać  specja lną  kom isje  do T r ie s tu  i 
M arcii  Ju lijsk iei w  celu  zbadan ia  
sytuaeji  na  nveiscu i op raco w an ia  
p ro jek tu  ok reś len ia  nowej granicy 
w łoskr- jugosłow iańsk ie i .

Roguskl, k tóry  użył w tym wypadku pseu­
donimu „Proporzec". Wezwany na konfron­
tację Roman Jaroszyński pogarsza jeszcze 
sytuację Roguskiego, zeznając, źe był to po 
prostu jeden z trzech p*wszechnie znanych 
pseudonimów Roguskiego — „Perkula"

„Krwawy Roman" który  nie szczędził zu­
pełnie swych sąsiadów z ławy oskarżonych, 
dodaj* tu leszcze mimochodem:

— Opowiadałem Roguekiemu o przebiegu 
akcji w W ierzchowinach*— był bardzo za­
dowolony.

Odpowiedź ta robi silne wrażenie na o- 
akarżonym. M ałe, czerwone ręce drżą mu 
nerwowo. ,

TERROR WOBEC DZIAŁACZY 
DEMOKRATYCZNYCH

— W  jakim celu NSZ gromadził b roń? — 
zadaje Sąd pytanie w dalszym ciągu.

— Za czasów okupacji...
— Nie, po wyzwoleniu!
— Broń, którą uzyskiwano drogą ro zb ra -! 

jania żołnierzy i przez zakup, rozdawało się 
żołnierzom. Specjalnego gromadzenia nie 
było. i

— Ale były pewpe zapasy?
— Nit mieliśmy warunków, aby zdawać 

broń Kto zdał broń byl zaaresztowany.
— Chyba ten, kto nie zdawał brona, mógł 

być zatrzymany — przerywa prokurator.
— A czy wiadomo oskarżonemu, te  tą  

broń była kierowana przeciw W ojsku Fol* 
skiemu?

— No, oczywiście — mówi, jakby chodzi* 
ło o rzecz najnaturalniejszą w świeci* —« 
przecież były z nimi bitwy.

— Dlaczego organizacja stosowała terro f 
przeciw działaczom PPR?

— Taki sam. jak w stosunku do działa* 
czy innych partii demokratycznych.

— A przeciw Żydom?
— Tylko w stosunku do jednostek szko* 

dliwych dla ns — kończy swe zaznania crtO 
wiek o dobrodusznym wyglądzie miessezu* 
cha, który z zimną krwią chciał jeszcze dw* 
krotni* powtórzyć W ierzchowiny ..

Z kolei zeznaje oskarżony Łoftk (pseud. 
„Opona"). Funkcją jego, jak przyznaj*, by­
ło kierowanie ludzi w teren, de oddziałów 
leśnych.

Dziś dalszy ciąg zeznań Łojka.

Polscy ministrowie w Czechosłowacji
PRAGA (PAP) M inister sprawiedliwości kwestie reformy studiów prawniczych w ob*

Świątkowski złożył wizytę ministrowi spra­
wiedliwości Czechosłowacji, dr. Dritina. Ro­
zmowa toczyła się w serdecznej atmosferze i 
objęła zagadnienia współpracy między świa 
tem prawniczym Polski i Czechosłowacji, za 
gadnienia ustawodawcze, ściganie kolabora- 
cjoaiietów, unifikację prawa w Polsce oraz

krajach.
Minister administracji publicznej Jr . Kio- 

rnik złożył wizytę ministrowi spraw wewnę* 
trznych Republiki Czechosłowackiej. Oba) 
ministrowie informowali się wzaiemnie o oz* 
ganizacji administracji w obu krajach. ,

Z.S.R.R. domaga się mandatu
nad Trypelitanią

N O W Y  J O R K  (PAP). P ra sa  a m e ­
ry k a ń s k a  zam ieszcza  o s ta tn io  liczne 
n o 'a lk i  i a r ty k u ły  w sp raw ie  p rz y ­
szłości b. kolonii w łosk ich  w  A fry ­
ce. D ziennik i w  ro zw ażan iach  swych 
p ow ołu ją  się na o św iadczen ie  s e k r e ­
ta r z a  s tan u  B yrnesa ,  k tó ry ,  na kon- 
fe re n c ’i p rasow ej 'podał do w iad o m o ­
ści publicznej, że  Zw iązek  Rndziec- 
ki dom aga  się m a n d a tu  nad Tripoli-

tanią, B yrnes  w y p o w ied z ia ł  się z* 
ustanow ien iem  w spó lnego  m a n d a tu  
4 m o ca rs tw  nad  b. pos iad łośc iam i 
w łoskim i w A fryce. B yrnes  oświad* 
czył, że rząd  b ry ty jsk i  jest za ulrzv* 
maniem s 'a tu s  quo (do tychczasow y  
stan rzeczy), dopóki nie zapadni#  
o s ta 'e c z n a  decyzja  W sp raw ie  przy* 
szlości b. ko lonii  w łosk ich .

Teatralny Komitet Doradczy
Reorganizacja Departamentu Teatralnego

Minister KulturyWARSZAWA (PAP) Minister Kultury i 
Sztuki ppwołał do życia Komitet Doradczy 
Departamentu Teatru. Komitet ma na celu 
współpracę * Ministerstwem Kultury i Sztu­
ki dla dobra scepy polskiej W skład Komi­
tetu wchodzą mianowani przez Ministra 
trzej członkowie. W obradach Komitetu u- 
czestniczą nadto przedstawiciel ZASP-u i o- 
soby zapraszane do specjalnych zagadnień 
przez Dyrektora Departamentu Teatru Na 
skutek powyższego zarządzenia Viceminister 
Kultury i Sztuki Leon Kruczkowski powołał 
na członków Komitetu Doradczego dyr. Leo­
na Schillera, Dyrektora Państwowego Tea­
tru Polskiego Dr. Arnolda Szyfmana i kry- 

teatralnego Bohdana Korzeniewskiego,r n u n s i  o i u n i ł w  h tyka . w „ —---------   ;...................... ....

Sąd powraca jeszcze do sprawy rozkazu j zapraszając jednocześnie do udziału w pra- 
wymordowania ludności dwóch wisi. . e a c h  Komitetu delegata ZASP-u Przewodni-

Wolanin zeznał, że był tam podpisany | czacvm KomMetu w mvśl zarządzenia Mini-

Jak literat baron Dange!
wydawał rodaków w ręce Gestapa

N O R Y M B E R G A  P A P . K ilka  dni
femu zos la ł  a re s z 'o w a n y  na ulicy w 
Lulw igsburg  znany  p rzed  w o jną  p i ­
sa rz  i fe l ie ton is ta  w ileńsk i Fe liks  
Dangel, k tó ry  w o k re s ie  n iem ieckiej 
okupac ji  W ilna  chodził  w  m undurze  
n iem ieck im  i w y d a w a ł  P o la k ó w  w  rę 
ce G e s 'a p o .

Dan gel. p o c h o d z ą c y  * b a ro n o w - 
skiej rodziny, po  w k ro czen iu  wojska

zaś po zajęciu W ilna  p rzez  Niem ców 
w y k o rzy s lu iąc  swoje m iejscowe s to ­
sunki o raz  znajom ości sypał ludzi na 
każdym  k ro k u .

Sw ego czasu  o rganizacje  w ileńskie  
w y da ły  na  D angla  w y ro k  śmierci 
U ciek ł  on z N iem cam i i te ra z  przy 
p a d k o w o  jeden z Po laków , p o c h o ­
dzących  z W ileńszczvzny , k tć rv  
p rzez  Dangla  s trac i ł  c a łą  sw ą  rodzi

rad z ieck ieg o  do W iln a  1939, p r a c o - j  nę, pozn a ł  go na  ulicy i w y d a ł  no 
w a ł  w  w ileń sk ich  te a t ra c h ,  n a s tę p n ie  licji am erykańsk ie j .

Plenarne posiedzenie M. R. N.
Dnia 22 b. m. o godz. 10-ej o d b ę ­

dzie  się w  sali R ady  N arodow ej,  al 
J e ro zo l im sk ie  1 P le n a rn e  Posiedzenie  
R ad y  N arodow ej tn. st. W -w y  z n a ­
s tęp u jący m  p o f z ą d k ie n  ob rad :

1. R e fe ra t :  2 1ała p racy  R ady  N a ­
rodow ej m. st. W -w y. 2. Zmiany w 
składzie radnych. 3, Zaprzysiężenie wy różn#.

now ych  radnych . 4. S o raw ozdan ie  
w icep rzew o d n icząceg o  R ady  z dz ia ­
ła lności za o k re s  od 28 .i i  1945 r 
5. S p raw ozdan ie  P re z y d e n ta  M -as'a  
7 działńirtnćci Z M i w y k o n n m a  u- 
chw ał.  6 D yskusia  nad sp raw ozda  
niami. 7. S k raw y  finansowe. 8. Spr»-

stra jest Dyrektor Departamentu Teatru Ml* 
chał Rusinek.

Oddzielnym zarządzeniem Ministra Kultu* 
ry i Sztuki zreorganizowano Komisję Reper­
tuarową Komisja powołana została w celu 
oceny bieżącej twórczości dramatycziyej pod 
względem arty»tycznym : wychowawczym I 
ułatwienia autorom polskim realizacji ich u* 
tworów na scenie, jako też w celu ochrony 
repertuaru teatrów polskich przed napły­
wem sztuk obcych bezwartościowych arty­
stycznie i wychowawczo przy jednoczesnym 
udostępnieniu scenom polskim wybitnych 
dzieł obcej literatury dramatycznej.

Regulamin Komisii przewiduje ocenę wszy 
stkich iłowych sztuk polskich sztuk zagrani­
cznych w oryginale i przekładów oraz umo- 
żliwia członkom Komisji wysuwanie postu­
latów w sprawach repertuaru scen polskich 
na podstawie przeczytanych sztuk. Prawo 
zgłaszania sztuk przysługuje autorom, dyre­
ktorom teatru, podejmującym z własnej ini­
cjatywy zamierzania renerłuarowe I. agen­
cjom Sztuki, które uzyskają pozytywną o- 
cenę, kierowane bedą do Agencji Teatral­
nych i Dyrekcji Teatrów. Negatywne oceny 
s z t u k  p o d a w a - e  h - d ą  r - ; . - . t » r o « n w a n v m  w r e *  
z podaniem motywów, przy czym przewidzi* 
ne z tało pr-wo odwołani- s-e do Mjoi- rą.

Na wniosek Dyrektora Departamentu Tea­
tru, minister Kultury i Sztuki powołał nas*ę 
jujący skład Komisji Repertuarowej: Ja ro ­
sław Iwaszkiewicz — Prezes Zarz. Gł Zw. 
Zaw- Literatów Polskich, krytyk teatralny 
Jan Nepomucen Miller, reżyserowie: Leon
'ychiller. Juliusz Osterwa oraz nacz. Wydz, 
Próg*. Dep Teatru Min Kultury i Sztuki 
mgr Wanda Padwa

Utwory dramatyczne, podlegające ocenie, 
należy przesyłać do Departamentu Teatru 
Ministerstwa Kultury i Sztuki, o ile możnoś­
ci w dwóch egzemplarzach

S P R O S T O W A N IE
W  sp raw o zd an iu  z n iydz 'c lne j  Kon 

ferencji Spółdzielcze: w  Lody- om vł 
k n w n  p o d an o  jako  źród ło  in form acji 
P A P .

W iad o m o ść  pqw vzsza  zo«*a!a prz#  
k aza ła  rednhc;i nrzez Socjalistyczną  
ki.  Prasową SAP,
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Wieści z Niemiec
KARTKI ŻYWNOŚCIOWE DLA... PSÓW

Orf dłuższego czasu prasa angielska i ame 
ty  kańska zapełniona jest wiadomościami 
najróżniejszych protestach, wnoszonych  
przez poszczególne osoby lub organizacje, 
które ogromnie ubolewają nad losem Niem-, 
ców, t  szczególnie nad rzekom ym  głodem, 
który  gnębi ten naród.

Sytuacja  aprowizacyjna w Niemczech ury-' 
magałoby d łuższe j analizy. Na razie niech 
nam w ystarczy fakt, że oficjalne źródła ame 
rykańskie udowodniły, iż N iem cy są prze­
ciętnie lepiej odżywiani od niejednego na 
rodu europejskiego.

No marginesie warto przytoczyć wiado-, 
mość podaną ostatnio przez póloficjalny or 
gan Zarządu W ojskowego U SA  — „News of 
Germany".

O tóż w  Berlinie ogłoszono, że zostają  
wprowadzone karty  żywnościowe dla... psótb 
i  kotów. Jakość przydziału uzależniona jest 
od w ielkości zwierzęcia. 1 tak np. dn ie  psy 
otrzym ują tygodniowo 6 funtów  mięsa koń­
skiego oraz 12 funtów psich biszkoptóio ( su­
charów). Biedne ratlerki i pekińczyki dosta- 

ty lko  po dwa fun ty  mięsa tygodniowo.

: wuj dziennikarze I jeden policjanl
o stosunkach angielsko-polskich

Londyn, w  lutym. 
W  dwóch najpoważniejszych tygo­

dnikach londyńskich — w „The Eco- 
om ist" i w „T ribune" ukazały się w 

tym  tygodniu artyku ły  o stosunkach 
-angielsko - polskich. Zgodnie ze zwy 
czajem angielskim  artyku ły  nie były 
podpisane, lecz przypadkow o udało 
mi się dowiedzieć, kim są au torzy 
tych artykułów , i miałem m ożność 
p rzekonać się, że są to ludzie dobrze 
obeznani ze stosunkam i polskimi 
przed  wojną i w  zasadzie bardzo ży­
czliwie dla Polski usposobieni.

A utor artyku łu  w „Econom ist" 
stw ierdza, że dwa fak ty  przeszkadza 
ją norm alizacji stosunków  polsko - 
brytyjskich, a mianowicie spraw a a r ­
mii. A ndersa i spraw a długów Polski, 
o k tó re  upomina się rząd angielski

C zekam y na protest humanitarnych *°-^D ziennikarz angielski w nastęouiący 

7 S ■ ^ £ K 5 l SP° tób  » «  A n d er
Sumienie świata...'" Ple! piel ple...

PIERW SZA „GAZETKA" W NIEMCZECH!
Pierwsza nielegalna gazetka w Niemczech j 

ukazała się w  ostatnim tygodniu we Frank i 
farcie W skrzynce pocztowej jeden z miesz j
końców Frankfurtu znalazł to pisemko, za­
tytułow ane „Pochodnia" i... zaniósł je lo ja l­
nie władzom. B liższe badania w ykazały, że 
I inni N iem cy w idzieli numery tego pisma.

Trudno zorientować się w charakterze te j 
ulotki. Zwraea się ona ze słoiaami otuchy 
do „niewinnych, małych członków b. partii 
hitlerowskiej", lecz atakdje przywódców na­
zizmu. A loku je  te ł komunizm, atakuje ka­
pitalizm . a takuje „przestępców faszystów- 
ekich, k tórzy znów zajmują czołowe stano 
uriska w życiu publicznym".

A taku je  słowem, co się da.

U ZBROJEN IE N IEM IECKIEJ PO LICJI

W  odpowiedzi na szereg podań, złożo­
nych przez Radę Krajową Bawarii (tym cza­
sowa namiastka parlamentu) władze amery 
kańskie zawiadom iły m. in., ' że w najbliż­
szym  czasie — zgodnie z przedłożoną proś­
bą — dowództwo w ojsk amerykańskich w y­
da niem ieckiej p o lk j i  karabiny oraz pistole­
ty  maszynowe.

ROZKAZ ARESZTOW ANIA 
HABSBURGÓW

W edług doniesienia Reutera, rząd aasłriac 
k i w ydał polecenie aresztowania w szystkich  
członków  rodziny Habsburgów, k tórzy obec­
nie znajdują się w  Austrii. Komentarz doda­
je, te  aresztowani mają być nawet ci Hab­
sburgowie. k tórzy noszą zagraniczne unifor­
m y (? j. Zarządzenie to zostąło wydane 
Zgodą francuskich władz okupacyjnych.

STUDENCI SZWAJCARSCY 
OBDAROW UJĄ 5Z1ECI NIEMIECKIE
Studenci Uniwersytetu w Zurichu zebrali

12,7 ton produktów  tywnośclowych, które 
przekazali za pośrednictwem Komitetu Spo­
łecznego Kościoła Ewangelickiego w S tu tt­
garcie dip dzieci „niemieckich uciekinierów  
ze Wschodu".

sa:
„Ta armda uważa, że jej „misją" jest 

prowadzenie wojny domowej w Polsce, 
jako części krucjaty  przeciwko bolszewi- 
zmowi. Nie robią oni z tego tajemnicy. 
Są oni dumni ze swych jawnych przygoto­
wali. Podczas oczekiwania we Włoszech na 
dzień inwazji i na trzecią wojnę świato­
wą, która ich zdaniem jest nieunikniona, 
znajdują oni rozrywkę w ■ terroryzowaniu 
włośkięh komunistów, socjalistów i nawet 
umiarkowanych ugrupowań centrowych. 
To wszystko opowiedzieli rzymscy ko­
respondenci angielskich gazet, którzy tak 
że donieśli o żądaniu Włochów, aby ich 
uwolniono od Polaków. Jednakże armia 
Andersa w dalszym oiągu cieszy się po­
parciem Anglii i zamiast zostać zdemo­
bilizowana, uzyskała zezwolenie przepro­
wadzenia nowego zaciągu wśród Pola­
ków i innych D P. (displaced persons — 
osób wywiezionych przez Niemców).
Po tak  dosadnym  określeniu roli 

armii Andersa,* au to r przechodzi do 
spraw y polskich długów. Do znanych 
już argum entów  za skreśleniem  tych 
długów, dziennikarz angielski doda­
je jeszcze kilka:

„Budżeł rządu Arciszewskiego, który 
został przedłożony do pokrycia, wynosił 
jedną piątą przeciętnego rocznego Audże- 
tu przedwojennej Polski — narodu li­
czącego 32 miliony ludności. Prócz tego 
Interim  Treasury Committee, który zo­
stał powołany dla zlikwidowania spraw 
byłego rządu londyńskiego, dotychczas 
pośrednio finansuje wszelkiego rodzaju 
działalność zwolenników Arciszewskiego 
i w ydatki te dodawane są do rachunku 
przedłożonego rządowi warszawskiemu' 
W spom niany tu In terim  T reasury  
■ .n m . c e  tak .ycznie jest szyldem 

Ma kontynuacji działalności różnych 
igend Jjyłego rządu londyńskiego 
niezależnie od spraw v ’ługów pow i­
nien być natychm iast zlikwidowany, 
a w  każdym  bądź razie nasz R ząd i

§
LEKARZ A N G IE LSK I

O S T A N IE  ZD RO W IA  W POLSCE
Tygodnik angielski ,X istener", wydawa­

ny przez BBC, zamieszcza korespondencję 
pióra dr. Nicholasa Martina. pi. „Stan zdro­
wia w Polsce".

A utor zaznaczając na wstępie z jak wiel­
kim i trudnościami walczyć musi Polska w  
dziedzinie kom unikacji, aprowizacji i m iesz­
kaniowej, jak w ielkie są zniszczenia w ywo­
łane dwukrotnie, przechodzącą przez te zie­
mie linią frontu oraz 6-letnią krwawą oku- 
Pacją — stwierdza, że stan i zdrowia ludno­
ści polskiej w stosunku do ogromu przeży­
tych kataklizm ów, jest w yjątkow o dobry. 
Zwłaszcza ludność w iejska nie w ykazuje śla­
dów niedożywienia. W śród dzieci m iejskich  
daje się natomiast zauważyć zahamowanie 
wzrostu. W  porównaniu z dziećm i angielski­
m i — dzieci polskie w tym  samym w ieku są 
niższe i chudsze. Jest to spuścizna niemiec­
k ie j okupacji — pisze autor, zaznaczając, 
ie  nie w szystkie dzieci polskie w ykazują  te­
go rodzaju niedorozwój fizyczny.

Dr Martin zw iedził przy jednym  z wiel­
kich szpitali polskich K linikę Oczną i na 
mocy rozmów z lekarzam i oraz własnych ob­
serwacji stwierdza, że choroby wzroku w y­
nikające z niedożywienia 1 szerzące się w 
Polsce nagminnie w okresie okupacji, zw ła­
szcza od roku 1941, zdarzają się obecnie 
bardzo rzadko.

Do chorób, których nasilenie wzrasta w 
czasach powojennych, należą — wg zdania 
dr. Martina — gruźlica 1 tyfus.

Na 1700 studentów  Uniwersytetu w Po­
znaniu (z przyjem nością podkreślić należy 
że prasa angielska nie nazywa już Pozna­
nia — Posen, a Krakowa — Krakau), w po­
łowie roku 1941, przęszlo stu m łodych ludzi 
w ykazyw ało  w badaniu rentgenologicznym  
zm iany grużliczne.

Studenci ci, jak  i studenci Innych uniwer­
sytetów  polskich sprawiają na pierwszy rzut 
o wrażenie zupełnie zdrowych. ,W yg ’ą- 
dają tak. lak nasza m łodzież“ dopiero nrzy 
szczegółowym  badaniu przekonać się moż­
na ie  sprawa nie przedstawia się tak do 
brze.

Powodem wzrostu te j k lęski społecznej 
w Polsce jest — zdaniem autora artykułu  
— zarówno niedożywianie, jak i 'tarunki 
mieszkaniowe ( przepełnione bursy i domy 
akademickie). Ponadto, tysiące studei 'ow

ODGŁOSY
powraca z obozów koncentracyjnych niemiec 
kich z otwartą gruźlicy

Dr Martin podkreśla, ie  służba zdrowia 
w Polsce robi co może, aby zahamować sze­
rzenie się chorób i aby odbudować zdrowie 
społeczeństwa. A le w  szpitalach  t jniwer- 
żyletach daje się dotkliw ie u>e znaki brak 
łudzi i brak sprzętu

„Staramy się (W . Brytania) dostarczać 
Polsce tak szybko, jak ty łko  można sprzętu, 
narzędzi lekarskich, ekw ipunku szpitalne­
go itp-

Cięższa fest sprawa braku lekarzy I pie­
lęgniarek,-braku ludzi.

J est w Polsce tysiące studentów  żadnych  
wiedzy, spragnionych nauki, niesłety, brak 
jest profesorów".
„ SM1ERC 6 LO TNIKÓ W

Sześciu lotników  polskich z p t .  Sullń- 
skim na czele, zginęło w hałastr die bom­
bowca typu ,J.ancester". ’ ( I z -  ’ ’ wał 
w czasie lotu szkolnego, podetas bursy nad 
miejscowością W igs ton Magna.

P AN C E R N IK I GROŹNI Ś JS Z E  
OD BO M BY A TO M O W E J  

W senackiej kom isji m orskiej w W aszyng­
tonie. admirał N im itz oświadczył, że uważa 
silną flotę morską, a zwłaszcza pancerniki 
za broń daleko groźniejszą od bom by ato­
mowej. S tany Zjednoczone — według oświad 
czenia Nim itza  — będą posiadać 33 bazy  
dla m arynarki w ojennej na Oceanie Spoko j­
nym i 23 bazy na A tlan tyku . Adm tral zapo­
wiedział dalszą rozbudowę flo ty  am erykań­
sk ie j w ramach budżetu departamentu mor­
skiego U SA.

A dm irał N im itz jednocześnie w yraził 
swą wiarę w Org Narodów Zjednoczonych, 
oświadczając że S tany Zjednoczone będą 
zm r.e jsza ły  swe w ydatki na flotę wojenną 
w miarę zwiększania się w pływ ów  ONZ i 
w ykazania przez nią zdolności zabezpiecze­
nia pokoju światowego (v )

D O ŚW IAD C ZEN IA  Z BOM BĄ A TO ­
M O W Ą  POD W ODĄ  

W ładze wojskowe U SA  ujaw niły, że ma­
rynarka am erykańska zamierza dokonać do­
świadczeń z bombą atomową wybuchającą 
pod wodą Eksperym ent ten ma być prze­
prowadzony dopiero w  roku 1947, nie bę­
dzie więc przedmiotem  obserwacji w  czasie 
manewrów flo ty, które odbędą się na wio­
snę w pobliżu w ysp Marshalla na Pacyfiku  
i na które zostali zaproszeni przedstawiciele 
państw sprzym ierzonych, m. In. obserwator 
Polski. ( v j

nasza am basada w  Londynie pow in­
ny zw rócić baczną uw agę na „dzia­
łalność" tego oryginalnego K om itetu.

Reasum ując, au to r z „Econom ist" 
pisze:

„Te dwa fakty (Anders i długi — G. 
J .) skłonić mogą każdego Polaka, który 
nie liczy na trzecią wojnę światową, aby 
sta ł się rozgoryczonym wrogiem Anglii". 
Na zakończenie swego ciekaw ego 

artyku łu  dziennikarz londyński p o ru ­
sza spraw ę ostatniego ośw iadczenia 
min. Bevina w Izbie Gmin, znanego 
czytelnikom  „R obotnika" z depesz i 
z w yjaśnień min. Rzym owskiego na 
łen terna* an­
gielskiego jest o w iele ostrzejsza, niż 
polem iczne uwagi na ten  sam tema-t 
prasy polskiej. W „Econom ist" czy­
tamy bowiem :

„Było szczytem niemądrości (unwis­
dom) ze strony Bevina, g|dy Użył słów, 
które nie mogą być zrozumiałe przez a r­
mię Andersa inaczej, jak obietnica, ie  zbli 
ża się dzień inwazji, a przez wszystkich 
Polaków w Polsce inaczej, jak poparcie 
dla przeciwników obecnego rządu war­
szawskiego. Rzeczywiście jego słowa by­
ły tak niemądre, że wydaje się, iż Bevin 
nie zna wszystkich powyższych faktów 
W takim razie już najwyższy czas, aby 
zapoznał się z bieżącą polityką Anglii yo  
bec Polski i z urzędnikami, odpow iedzial­
nymi za jej sformułowanie".
Drugi dziennikarz angielski, k tóry  

pfcze w  „T ribune", pośw ięca specjal­
ną uw agę generałow i Andersowi, o 
którym  w yraża się niezbyt pochleb­
nie:

„Są wyraźne wskazówki, świadczące 
o tym, że utrzymuje on tajne kontakty z 
faszystowskimi podziemnymi grupami i 
że te ostatnie systematycznie dopuszcza­
ją się aktów terroru. Ten s’tan rzeczy, nie 
do utrzymania sam przez się stał się mo­
żliwy tylko z powodu nienormalnej po­
zycji Andersa, jako zwierzchnika polskich 
oddziałów w armii bytyjskiej, który nie 
podlega polskiemu rządowi, uznanemu 
przez rząd angielski, i z powodu technicz­
nych i komunikacyjnych ułatwień, związa 
nych z jego pozycją".
W dalszym ciągu au to r artyku łu  

naw iązuje do oświadczenia min. M o­
dzelew skiego na konferencji p raso­
wej w Londynie i pisze:

„W idocznie min. Modzelewski staną ł 
obecnie aa stanowisku, że jeśli Anglia 
odmawia przekazania tych oddziałów rzą 
dowi polskiemu, to powinny one być co- 
najmniej niezwłocznie zdemobilizowane, 
i nienormalna pozycja Andersa zlikwido­
wana. Nie może być żadnych słusznych 
zastrzeżeń przeciwko takiemu postępowa­
niu, które jest w interesie zarówno uspo­
kojenia w Polsce, jak i polepszenia sto­
sunków angielsko-polskich".
C iekaw  byłem, jaka jest opinia w 

ftych spraw ach przeciętnego Anglika, 
mniej poinform owanego, niż cy owa- 
ni powyżej dwaj dziennikarze. P rzy­
padek  chciał ,że tego samego dnia, 
gdy ukazały  się te dwa artykuły , mia 
łem dłuższą rozm ow ę z angielskim 
policjantem , k tóry  pilnuje porządku w 
kuluarach  Izby Gmin. Zwróciłem się 
do niego po jakąś informację, po czym 
w yw iązała się ciekaw a rozmowa, do 
k tórej jeszcze być może pow rócę 
przy innej okazji. Na tym miejscu po­
wiem o moim rozm ów cy tylko tyle, 
że jest już od 20 lat polic:antem , że 
jest synem górnika, przew odniczącym  
miejscowego fna teren ie Izby Gmin) 
koła zw iązku policjantów  i — „oczy­
w iście", jak oświadczył, — socjalis'ą.

Gdy mój przyjaciel policjant do­
w iedział się, że przyjeżdżam  z W ar-j 
sza wy, prosił mnie o pozwolenie; 
przedstaw ienia swych poglądów  na^ 
tem at stosunków  polsko - angielsko- 
radzieckich. O czywiście chętnie zgo-j 
dziłem się i usłyszałem  dłuższy w y­
kład, k tóry  posiaram  się w  sfresz-' 
czeniu możliwie w iernie powtórzyć:] 

— Dobre stosunki polsko - angiel­
skie zależą całkow icie od tego, jak; 
Polska potrafi ułożyć swe stosunki z] 
R osją .Nam się udało  podczas wojny 
zapom nieć o w szystkich spornych! 
spraw ach między Anglią i Rosją i na] 
w iązać między naszym i narodami] 
praw dziw ą przyjaźń. Nie chcemy woj. 
ny i rozm yślnie zapomnieliśmy o>

Hirohito pod sąd
Czego żąda partia soc ja lis ty czn i 

w Japonii ?
(tg). Ruch socjalistyczny w im p e r ia - 

llistycznej Japonii był zapędzony 
fgłęboko w  podziem ia. W ięzienia by- 
Iły  przepełnione, a w ielu najlepszych 
(bojowników japońskiej klasy robot* 
jniczej poniosło śm ierć w w alce z r e -  
Iżimem syna boga słońca, niesytego  
jziem  i bogactw  m ikada. Natychmiast 
i po wyzwoleniu socjaliści zakrzą tnę li 
j się p rzede w szystkim  dokoła wzno- 
gwienia działalności partii.

Po w ielu latach  podziem nej dzia* 
j łalności odbyt się w dniu 22 w rześnia 
{1945 r. pierw szy legalny zjazd p a rtii 
jsocjalistycznej, k tó ry  us alił program  
(party jny i w ybrał w ładze organize^ 
jcyjne. P artia  żąda całkow itej demo* 
jk ratyzacji kraju, ukaran ia  przestęp* 
lców  wojennych, i spraw ców  wojny z  
• cesarzem  H irohito na czele, w pro- 
I w adzenia republiki, u tw orzenia ko- 
|m i te 'ów  fabrycznych i k o n ’roli nad

od-

w szystkich  zatargach angielsko - ro­
syjskich. W y Polacy powinniście się] 
na nas wzorow ać. Jeśli będzie p raw ­
dziwa przyjaźń m iędzy W am i i Rosją,I
to w tedy ułożą się dobrze stosunkii|p rzem ysłem , reform y rolnej bez 
także między nami i W am i". Sszkodow ania.

- W ydaje mi się k o n ty n u o w ał! Przew odniczącym  p artii jest Koko* 
policjant angielski — że główną p r z e l mici M atsuok, były p rezes federacji 
szkodą norm alizacji stosunków  p o l - | j apońskich zw iązków  zawodowych, 
sko - sow ieckich jest kościół k a 'o lic - |D ru g im  wybitnym  przedstaw icielem  
ki (policjant jako me*odysta o k a z a l |p artii jest C iodzaburo M idsu’ani, de- 
się zawziętym  przeciw nikiem  k a io l i - | p u fowany do parIanJentu japońskiego, 
cyzmu). W atykan jest w rog’em us>ro’,B v ł on głównym organiza 'o rem  zjaz- 
ju radzieckiego i w ykorzystuje s w e ^ u partyjnego we 'wrześniu 1945 r.

Pochodzi z robotniczej rodziny w  Kio 
to. Ma lat 49. U kończył w ydział p ra ­
wny un iw ersy te tu  w Kioto w roku

wpływy w Polsce, aby nie d o p u śc ić ! 
do przyjaźni między Polską i Ros:ą 
Ale ludność polska pow inna umieć 
odróżnić in+eresy  kościoła od in te re ­
sów państw a, w in teresie  zaś p ań ­
stw a polskiego niew ątpliw ie jest przy 
iaźń polsko - radziecka, a w konse­
kwencji i norm alizacja sosunków  po l­
sko - angielskich".

Nie zapomnijcie po pow rocie do

1921. Był pracow nikiem  in s 'y 'u tu  
Olcara, gdzie zajm ował się bada- 
n i*n  problem ów  • socjalnych, a na­
stępnie profesorem  u n iw ersy te 'u  Ri- 
cumei Kin. Był rów nież radcą praw­
nym japońskiego związku chłopskie­
go i członkiem  centralnego kom itetu

Polski pow tórzyć w szystkim  W aszyro |w ykonaw czego  robotniczej federacji 
znajomym, co mówi praw dziw y W asz*  za ro d o w ej (od 1926 r ), a od 1929 r, 
przyjaciel — zakończył po lic jan ta  s 'a ł na czele cen’ralnego komi etu 
swój w ykład. Spełniam  iego p ro ś b ę !w ykonaw czego robotniczo-chłopskie/ 
jeszcze przed  pow rotem  do kraiu. !  partii m asowej „R enetaisiu to". 

Grzegorz Jaszuóski. |

PIERWSZE KROKI

m ir

Bevin, W yszyński i Trygve Lie patrzą z uśmiechem na 
młodą Organizację Narodów Zjednoczonych.

(„Daily Herald" — Londyn).

Oś Madryt-Buenos Ayres zagraża pokojowi świata
Głos wolnej Argentyny

Prezes argentyńskiego Związku Pisarzy { 
Artystów dr. Gregorie Bermann, który przy 
był do Londynu w specjalnej misji przedło­
żenia sprawy argentyńskiej przed zgroma­
dzeniem Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych w następujący sposób oświetla sy tua­
c ję Argentyny na łamach tygodnika angiel­
skiego „Reynold News":

24 lutego odbędą się w A rgentynie pow­
szechne wybory, które na przeciąg następ­
nych sześciu la t określą kto 1 jak rządzić 
będzie krajem . W ybory te będą nierówną 
walką między narodem argentyńskim a si­
łami anty - demokratycznymi, które od dłuż 
szego czasu spraw ują w tym kraju  rządy.

Kandydatem na prezydenta jest pułkow­
nik Peron, nazywany „wodzem narodu" 
Jest on w istocie wodzem w sensie faszy­
stowsko-hitlerowskim, który ściśle kroczy 
śladami Hitlera i Mussoliniego. Jedynym  je­
go celem jest utrzymanie władzy, którą 
zdobył drogą zamachu stanu przy pomocy 
armii w czerwcu 1943 roku.

Obecnie, częściowo ze względu na sytu­
ację wewnętrzną, częściowo ze względów 
międzynarodowych Peron pragnie władzy 
swej nadać pozory legalizmu.

PARTIA RENEGATÓW

Pscon stoi na czele „Partii Pracy", 
partii, która jest konglomeratem renegatów 
różnych partii politycznych oraz ugrupowań 
nacjonalistycznych. Nacjonaliści są w partii 
tej grupą najlepiej zorganizowaną i jeżeli 
Peron odniesie sukcee — władza pozostanie 
w ich rękach.

Wzorem swych włoskich i niemieckich 
poprzedników nacjonaliści argentyńscy przy 
p isują wszystkie trudności obecnego życia 
w kraju albo impucializmowr Angle-basów,

albo też „międzynarodowemu źydowstwu 
N acjonaliści organizują w Argentynie liczne 
kampanie antysemickie i anty - cudzoziem­
skie".

Aby uzyskać poparcie robotników Peron 
obalił dotychceas ietniejąoe partie  robot­
nicze, rozwiązał związki zawodowe i aresz­
tował tych wszystkich przywódców i ak ty­
wistów robotniczych, którzy ośmielili się 
sprzeciwić jego polityce.

Ustanowił nową Generalną Konfederację 
Pracy, do której ściągnął trzeciorzędnych 
działaczy, znęconych wysokimi uposażenia­
mi i oficjalnymi stanowiskami lub poprostu 
przekupionych czy szantażowanych.

Znani gangsterzy i kryminalis'ci zapełnili 
szeregi „peromstów".

O statnie raporty donoszą, że w prowincji 
Corrientes Komisarz Federacyjny bez poro­
zumienia z władzami sądowniczymi uwolnił 
z więzienia 200 kryminalistów.

ŚLADAMI FUEHRERA I DUCE
Prawdziwym narzędziem władzy Perona 

i poplecznikiem jego kandydatury jest po­
licja federacyjna oraz prowincjonalni komi­
sarze federacyjni.

Organizacja policji opiera się ściśle na 
wzorach Gestapo.

Jak  stw ierdził ostatnio wice-prezydent 
argentyńskiej Unii Demokratycznej oficero­
wie armii argentyńskiej tworzą obecnie k a ­
dry SA, organizowane prze* pułkownika 
M ittelbacha, pułk. Vila Lopez oraz kap ita­
na di Lorenzo.

W miarę zbliżania się terminu wyborów 
komisarze federacyjni, którzy rządzą w p ro ­
wincjach w yzyskują wszelkie możliwe Środ­
ki aby zapewnić zwycięstwo Peronowi.

Goi ta organizują w całym krain rfemou-

stracje ludowe na cześć wodzów.
Takie i podobne fakty wykazują w cale) 

pełni cynizm rządu, który zniósł wszystkie 
polityczne partie  i parlam ent pod preteks­
tem, że nie reprezentują one prawdziwej 
woli ludu : że są zupełnie skorumpowana.

Z TA M TEJ STRONY BARYKADY 
Przeciw rządowi w zbliżających się wy­

borach staje koalicja wszystkich dem okra­
tycznych partii: radykałów, socjalistów, ko­
munistów i postępowych demokratów.

Bez wątpienia olbrzymia większość naro­
du argentyńskiego, o przekonaniach politycz 
nych wszystkich odcieni: intelektualiści, ro­
botnicy, kupcy i biznesmeni, kobiety i mło­
dzież — zjednoczyli się przeciw temu wy­
znawcy w iary Hitlera.

Ale ta walka między dem okracją a siła­
mi faszyzmu jest nierówna.
, Peroniści to co zdobyli przeż siłę — siłą 

i gwałtem będą się starali zatrzymać. Do­
brze wszystkim znane siły międzynarodo­
we pomagają Peronowi w budowie nowej 
osi, która sięga od M adrytu do Buenos 
Ayres. W ten sposób nowa potęga nazistow­
ska zagraża pokojowi i bezpieczeństwu świa 
ta.

Argentyna nie pragnie jednostronnych in­
terwencji i jej partie polityczne jasno spre­
cyzowały swoje w tej sprawie stanowisko. 
Nie chcą, aby inni wyciągali dla nich kasa­
ta n v z ognia

Ale sprawa Argentyny ie*t <pr awą mię­
dzynarodową i Organizacje Narodów Zje­
dnoczonych bacayć powinna, aby deklaracje 
i uchwały powzięta przez demokratów ar­
gentyńskich. a m ające na celu zahamowani* 
prób odrodzenia faszyzmu na 'św-'ecie, m y  
gly zostać wBMWOĆaesa W A 4 '

*



„Bomba atomowa” tników amerykańskie!
Strajkujący żądają prawa wglądu w księgi przedsiębiorców

KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA*'

New York, w utycmfo. j koirarertfa" przemysłu odbyła *łę da- J w twej fabryce. A w wielkich spół-
> < a . 1 — 1 _ —   - — 2 2 . !  . !  aaa.JLnl! aa A  1 laaal* a< *% i f  A K  •  lrnm/>n«an>t o ’K  I f  ł ł r l  _W  chwili, gdy ałowa te tą pisane, j leho sprawniej 5 szybciej, aniżeli s:ę 

liczba strajkujących robotników w ! lego spodziewali nawet optymiści. 
Stanach Zjednoczonych przekroczyła i Bezrobocie nie przekracza dwóch mię
półtora miliona. Wczoraj by!<o ich o 
połowę raniej. Ale o północy „wyszło 
na strajk" (jak się tu 'aj mówi) 750 
tys. robotników przemysłu s alowe- 
go. Rozpoczął się największy w dzie 
jach Stanów Zjednoczonych indywi­
dualny strajk. Strajkują więc w tej 
ehwili stalownie, fabryki samocho­
dów „General Motors", wielkie rzeź­
nie, zakłady elektrotechniczne, biura 
telegraficzne (telegraf jest tu przed- 
siębiors wem prywatnym, całkowicie 
niezależnym od poczty), w niek'ó- 
rych ośrodkach trwa strajk na cen­
tralach telefonów międzymiastowych 
A oprócz tego w najrozmai szych 
częściach kraju strajkują setki mniej­
szych zakładów i przedsiębiorstw 
W ałka strajkowa rozgorzała na ca­
łym obszarze Stanów Zjednoczonvch, 
każdy dzień przynosi nowe konflik­
ty. Jakie jest tło tej wielkiej fali straj­
kowej?

CZAS ROZEJMU.
Podczas wojny na froncie pracy pa 

sował rozejm. Robotnicy wyrzekli s ę  
strajków, przemysłowcy zaniechali lo 
kantów .Obie s'rony podporządkowa 
ły się nakazowi pogrzeb wojenny||i. 
Ustawodawstwo wojenne s worzyto 
specjalny mechanizm regulowania za­
targów pracy. Płace i ceny zos ały 
„zamrożone" i poddane kontroli rzą­
du. W prawdzie koszty utrzymania 
przez cały czas wojny wykazywały 
tendencję zwyżkową, ale rząd na o- 
gół panował nad cenami.

A zresz'ą, mimo zamrożenia płac, 
zarobki robotników podniosły się wy­
dajnie. Przede wszystkim wielu robo­
tników pracowało w godzinach nad­
liczbowych, otrzymując za to wyna­
grodzenie pół ora raza wyższe. Po- 
wtóre popyt na siłę roboczą był tak 
wielki, a brak rąk roboczych w pew­
nych gałęziach przemysłu tak do kli- 
wy, że nawet najmniej wykwal fiko- 
wane jednos ki znajdowały nieźle pla 
tne zajęcia. Dzięki temu zdarzało się 
nieraz, że całe rodziny robotnicze 
szły do pracy w fabrykach stoczniach 
i hutach, zarabiając w sumie parokro 
tnie więcej, niż przed wojną, gdy za­
jęcie miał tylko ojciec rodziny, a żo­
na i dzieci były na jego utrzymaniu. 
W ten sposób suma rzeczywistych za 
robków rodziny robotniczej podnio­
sła się znacznie i z łatwością pozwa­
lała przetrzym ać coraz silniej zazna­
czającą się drożyznę.

KLĘSKA POKOJU.
Stosunki zm:eniły się jednak gwał­

townie z chwilą zakończenia działań 
wojennych. Kapitulacja Japonii wyra 
źnie przy tym zaskoczyła zarówno 
rząd, iak i społeczeństwo am erykań­
skie. Nie liczono s:ę z tak szybkim 
końcem przeciwnika i nie poczvnio- 
no odpowiednich przygotowań W cią 
gu dosłownie jednego dnia nastąpiło 
skreślenie wielkich kontraktów  wo­
jennych i zamówień rządowych. Skop 
czyła się koniunktura wojenna. Na- 
• ta ł pokój.

Zaczął się żmudny proces przesta­
wiania gosoodarki wo:ennej na stopę 
pokojową (czyli tak zwana „recon­
version", co Polacy amerykańscy 
spolszczyli na „rekonwersję"). Dla ro 
botnika oznaczało to po pierwsze — 
groźbę bezrobocia, powtóre utratę  do 
Jakowego zarobku z tytułu dodzin 
nadliczbowych. Bezrobocie okazało 
się zresztą znacznie mnieiszą groźbą, 
niż przypuszczano pierw o‘nie. „Re-

Czy wiecie że...
— W miesiącu §tyczntu PKP. osiągnęły 

rekordową cyfrę przewozów towarów; w y­
konały mianowicie I 617.7 2 9 .0 0 0  netto-ton  
kilometrów, podczas, gdy w styczniu 1939 r. 
PKP. wykonały 1.535.283 000 netto-ton-km.

W Krakowie odbył o lię  otwarcie pierw  
ssego odrębnego i samodzielnego teatru dla  
dzieci i m łodzieży p. t, „W esoła Gromadka", 
stworzonego przez Robotnicze Towarzystwo  
Przyjaciół Dzieci.

— W  związku ze zbliżającą się rocznicą 
oswobodzenia Gdańska zostanie wydana 
Księga Pamiątkowa, na tr e f i której złożą 
się artykuły I ilustracje dotyczące dziejów  
walk o Gdańsk.

— Do łódzkiego ZOO, który obecnie jest 
największym zwierzyńcem w Polsce, p rzy ­
było 270 okazów, m iędzy inrtymi tygrys, 
szympans, dwie hieny i 21 małp.

— W iród kopalń przemysłu cynkowego 
na pierwszym miejscu wymienić natęży ko­
palnię zakładów „Orzeł Binly": Dała ona w 
grudnia 1915 r. 17.920.C00 kg. rudy blendo­
w ej oraz 4.549.000 kg. rudy galmanawej.

W miasteczku Janowice koła Jeleniej 
Góry są jeszcze sklepy nleobsadzone przez 
Polaków. Janowice liczę 8 tys. mieszkań­
ców, z tego zaledwie t  tys. Polaków.

lionów ludzi (obawiano się, że w gru 
dniu sięgnie do 5 milionów), co w tu­
tejszych stosunkach jest zjawiskiem, 
powiedzmy, „normalnym". A w każ­
dym razie nie budzącym niepokoju.

Ale bezrobocie to, w , połączeniu 
z u tra tą  godzin nadliczbowych, 
zmniejszyło wydatnie rzeczvwis’y 
zarobek rodziny robotniczej. Biorąc 
pod uwagę wzrost kosztów u'rzym a- 
nia i zmniejszenie zarobku rzeczywi­
stego, otrzymujemy fakt niezbity, 
którego nikt nie odważy się poddać 
w wą piiwbść: realne zarobki robot­
ników w porównaniu z okresem 
przedwojennym, spadły i to w ydat­
nie. Związki zawodowe oceniaią ten 
spadek na około 30%. Ilasłem zorga­
nizowanych mas robotniczych s 'a la  
się walka o trzydziestoprocentową 
podwyżkę.

WALKA ROZPOCZĘTA,
Koniec wojny oznaczał koniec ro* 

zejmu między pracą a kapifałem. 
Strajk s’ał się Z1 >w dopuszczalnym 
narzędziem walki. Związki zawodo­
we wys’awiły wiec żądania podwyż­
ki płac. Gdzie żądania te natrafiły na 
opór ze strony kapi!ału — rozpoczę­
ła się walka. Przyszedł s’ralk.

Takie iesł tło obecnej fali s’rajko- 
wej. A jak sie przedstawia strategia 
i taktyka walki?

Pierwszy na wielką skalę s*rajk 
powojenny wybuchł w wielkich za­
kładach samochodowych „General 
Motors". Jak  większość strajków o- 
becnych, prowadzony jest on przez 
związek, należący do centrali Kon­
gresu Organizacji R oboników  Prze­
mysłowych C. I. O. Ale s 'ra ’k ten był 
n»e tylko pierwszym wielkim s'raj- 
kiem powoje»nym, Był on wydarze­
niem przełomowym w his• orii walk 
s 'ra ;kowvch robo’nika amerykańskie 
go i w dz!ejach amerykańskiego ru­
chu zawodowego. Związek zawodo­
wy robotników przemysłu samocho­
dowego, kierowany przez dwóch nie­
zwykle energicznych i zdolnych 
działaczy robo'niczych, R. J. Thoma­
sa i W altera Reu’hera, wys’ąoił z żą­
daniem 30% podwyżki. Dyrekc'a 
„General Motors" z miejsca odmó­
wiła i żaproponowała podwyżkę 
10%. Rokowama utknęły na m art­
wym punkcie. „General Mo ors” roz­
poczęło wielką kampanię propagan­
dową, informując eninię za pośredni- 
c'wem  prasy, wielkich ogłoszeń w 
dziennikach i broszurek rozsyłanych 
bezpla'nie, że żądania robo ników są 
popros’u absurdalne, gdyż zabijają 
każdą kalkulację handlow ą. Ponie 
waż rząd wciąż jeszcze sprawuje 
kontrolę cen i sprzeciwia się pod­
wyżce cen samochodów, przeto żą­
dna firma nie jest w s’anie wy'rzy 
mać proponowanej przez robo’ników 
podwyżki płac. Argument kalkulacji 
handlowej mial raz na zawsze prze­
kreślić żądania robotników.

„KALKULACJA"
Lecz tu zaszła rzecz nieoczekiwa­

na. Związek przyjął walkę na p ła­
szczyźnie „kalkulacji", ,

— Jeżeli naprawdę nie możecie 
płacić — brzmiała odpowiedź związ­
ku — to pójdziemy na kompromis. 
Ale najpierw musimy się przekonać, 
że naprawdę nie możecie płacić! Po­
każcie nam książki buchalteryjrel

Było to jak wybuch bomby a'orno- 
wej. Czegoś podobnego nie znały do­
tąd dziV'e przemysłu am erykańskie­
go. Robotnicy domogają się wglądu 
w tajniki prowadzenia przedsiębior­
stwa — huczała prasa konserw a’yw- 
na (to znaczy większość dzfenn!ków 
amerykańskich). — To jest zamach 
na suwerenność przedsiębiorcy!

Nie ulega wą'pliwości, że związek 
zawodowy robo ników przemysłu sa­
mochodowego uderzył w na:bo!eś* 
niejsze, najczulsze miejsce. Kto nie 
zna psychiki przeciętnego przedsię­
biorcy amerykańskiego, kto nie zda­
je aobie sprawy z potęgi miiu „wol­
nego przedsiębiorstwa", jaki panuje 
w tym kraju, ten nie jest w sfanie u- 
świadomić sobie nawet siły zadane­
go ciosu. Sfery kapi alistyczne Ame­
ryki żyją w a'm osferze panicznego 
lęku przed dalszym rozszerzeniem 
wpływu państwa i robotnika na bieg 
procesów gospodarczych. Wojna, a 
przed tym jeszcze roosevel’owski 
„Nowy Ład", dokonały po'ęźrtynh 
wyłomów w gmachu kapifa!;zmu a- 
merykańskiego. Dziewiczość przed 
sięb!ers'w a amerykańskiego należy 
już oddawna do przeszłości. Ale mi 
mo wszelkie is'n ie’ace odtańczenia 
— kapitalista czuł się dotąd panem

kach akcyjnych i koncernach (zwa­
nych tu „korporacjami") królował je­
dnak suwerennie zarząd i dyrekcja 
W tę właśnie atmosferę padła „bom­
ba atomowa" żądań robotników sa­
mochodowych. 1

I z miejsoa kampania s’rajkowa 
przyjęła nowy obrót. W powodzi 
argumentów, wysuwanych przez „Ge 
nera! M o'ors", mało się teraz słyszv 
o żądaniach 30-procentowej pod­
wyżki. Sprżwa ta zeszła w cień. „Za­
mach na us'roj społeczny Stanów 
Zjednoczonych —  ot, co jest" — 
krzyczy dyrekcja „G. M." — (wyma 
wia! „Dżi-em"). I odwołuje się do o- 
pinii, rządu i braci przemysłowców 
o pomoc w obronie zagrożonych „O 
kopów Ściętej Trójcy" kapitalizmu 

Ale sprawa nie jest taka pros a 
Przemysłowcy — owszem. Gotowi są 
bronić, ale nie wszyscy. Są już nawel 
wielcy przemysłowcy (jak Henry 
Kaiser — czarownik z czasów woj­
ny, k ’óry zorganizował budowę s ta t­
ków transportowych w najcięższych 
chwilach bi wy atlantyckiej, a dziś 
zabrał się do wytwarzania samocho­
dów i przy‘ął wszystkie żądany 
związków robotniczych) k ’órzy zda­
ją sobie sprawę z beznadziejności 
płynięcia pod prąd Ale najważniej­
sza jest tu pos'.awa opinii publicznej 

Można s'wierdz!ć bez obawy po 
pełnienia błędu, że opinia publiczna 
w większości nie podziela zdańa 
przedsiębiorców, a w dużej części
sympa'yzuje z żądaniami robotni­

ków. I to  jest drugie znamię doko- 
nywującego się przełomu. Strajk 
nigdy nie był,popularny wśród społe­
czeństwa amerykańskiego. Przecięt­
ny Amerykanin, jeżeli sam nie był 
robotnikiem, a często jeśli nawet nim 
był, uważał strajk za marnotrawstwo 
sił i środków, za wybryk egoizmu 
grupowego, za próbę narzucenia woli 
robotników ogółowi, słowem — za 
zjawisko szkodliwe. Podczas wojny, 
gdy związek górników, kierowany 
przez ambitnego i warcholskiego 
przywódcę Johna Lewisa, złamał 
dwukrotnie zasadę nieslrajkowania 
przyjętą przez C. I. O. i Am erykań­
ską Federację Pracy, nas'roje anly- 
strajkowe podniosły się bardzo wyso­
ko. Na tych właśnie nastrojach an y- 
strajkowych budowały swe nadzieje 
koła reakcyjne, faszyzujące i kapi a- 
littyczne. Uczyły one, że przy ich 
pomocy uda im się po wojnie zdła 
wić ruchy robotnicze że pow órzy się 
hiseria anty-sirajkow a i ańy-robot- 
nicza  ̂ okresu po pierwszej wojnie 
światowej, i ruch robo niczy zos a- 
nie złamany. A tu rzecz niespodz'a- 
na—sympatie społeczeństwa wyraź­
nie przechylają się ku robotnikom 
W ys‘ąpienie związku robotników sa­
mochodowych było w tym zakresie 
posunięciem taktycznym nieprzecię' 
nej wagi. Odegrało ono olbrzymią ro­
lę przy kształtowaniu się nastrojów 
opinii publicznej, tak ważnych dla 
przebiegu i powodzenia akcji robot­
niczej.

Observer

Co fsędzfe
z Zagłębiem Rishry?
LONDYN PAP. Francuski ministeT spraw 

zagrań. Bidault udzielił wywiadu przedsta­
wicielom prasy przed ^w ym  wyjazdem de 
Paryża.

Zapytywany o tó, jak długo może po­
trwać ewakuacja wojsk brytyjskich i fran­
cuskich z Syrii i Libanu, Bidault odpowie­
dział, że rząd francuski nie ma zamiaru 
grać na zwłokę, ani też wykręcać się z obie­
tnic już udzielonych.

Zapytany o stan rokowań w sprawie przy
szłości zachodnich Niemiec, Bidault oświad 
czył, iż stanowisko Francji w tej sprawie 
zostało określone przez Amerykę, W ielką 
Brytanię i Związek Radziecki, zanim zade­
cydowano o udziale Francji w konfenrencjl 
na temat warunków pokoju dla Niemiec. 
Przez ustalenie wschodniej granicy Rze­
szy na Odrze i Nissie stworzono zasadę, i i  
w wyniku trak tatu  pokojowego granicę Nie­
miec zbstaną zmniejszone. Francja przede 
wszystkim pragnie dowiedzieć się, czy Za­
głębie Ruhry jako arsenał Niemiec będzie 
na stałe pozbawione politycznej kontroli nie 
mieckiej.

W sprawie postępowania przeciwko gen.
Franco, Bidault wyraził nadzieję, że spra­
wa ta posunie się naprzód do czasu jege 
wyjazdu z Londynu.

(ZAP) — M inister angielski Elliot opu­
blikował w prasie angielskiej artykuł, w k iś  
rym domega się umiędzynarodowienia za­
głębia Ruhry.

Ze względu na to, i i '  Ruhra stanowi ol­
brzymie skupienie energii, posiadające wiel­
kie znaczenie dla całej Europy, a więc rów­
nież dla Brytanii, winna być ona udostęp­
niona dla 200 milionów ludzi. Ponieważ 
Ruhra znajduje się w okupacyjnej strefie 
brytyjskiej, pisze Elliot, rząd angielski wi­
nien wybrać sobie jakieś zdecydowane sta­
nowisko w tej sprawie. Przyznanie Zagłębia 
Ruhry Niemcom twierdzi Elliot, byłoby da­
niem Niemcom broni, która dwukrotnie zo­
stała już wytrącona.

norymberskie
GOERING SIĘ  O B R A Z IŁ  ! ł e  pod wieloma względami życie jest lepiej

Goering otrzymał list od swojej małton-  "  im y c k  ' ‘rtfach ° ku '
ki. Adres brzmiał; Marszalek Hermann Go
ering. Norymberga — Więzienie.

Hermann bardzo się obraził na swoją po­
łowicę. Przy odbiorze listu stwierdził z iry­
tacją: „Mogłoby się nauczyć, że staję przed 
Trybunatem Międzynarodowym, a nie siedzę  
w więzieniu“.

G A D A T L IW Y  F L A N K

Jednym  z podstawowych materiałów o- 
skarżenia  H ansa Franka był t. zw. „Dzien­
nik Czynności Urzędowych Generalnego Gu­
bernatora", gdzie ten megaloman, pozujący  
na udzielnego księcia, kazał skrupulatni*  
notować nie tylko przebieg wszystkich ze­
brań czy treść listów i zarządzeń, lecz tak­
że każde niemal słowo, które raczył w ypo­
wiedzieć.

G dy prokurator amerykański, płk Bald­
win, zaczął odczytywać jeden po drugim 
kompromitujące i wysoce obciążające w y­
powiedzi Franka', wyjątki z jego licznych i 
długich mów, obrońca Franka dr. Seidl
chwycił się z rozpacza za głowę I powie­
dział do sąsiada: ,.Um Goltes Willen. der 
Mensch hat doch vier Jahre tang gerdel“ 
(„Na litość boską, przecieł ten człowiek 
przez cztery lata prtematviai"j.

I rzeczywiście...

S T A R E  ALE NIEDOBRE Z W Y C Z A J E

Tenże sam dr. Seidl w rozmowie  z polską
dziennikarką z Londynu, zapytany ó zdanie
Franka, co do ruchu podziemnego w Polsce, 
odpowiedział: „Die Baoditen..." — po esym  
szybko się poprawił: „Die Partisanten..."

I  tak się speszył, że w ogóle nie wie­
dział, jak ma skończyć zdanie.

N F R W Y  NIE W Y T R Z Y M A Ł Y
Na spli sadowej przez kilka dni był nie­

obecny Juliusz Streichcr. Jak  podał oficjal­
ny komunikat, Streicher uległ atakowi ser­
ca.

Wydaje się, łe  — jak donosi Wasz ko ­
respondent — wiadomość o żydowskim kon­
gresie w stolicy ruchu hitlerowskiego, w Mo­
nachium, by ły  ponad siły  redaktora Stur- 
mera i głównego inic/alnra akcji antyse­
mickiej.

U nas mówi się w łakim wypadku; „Szlag 
go trafili"

„ STR ASZN E  CENY".
W  gazetach niemieckich coraz częśćlej 

odnaleźć można pełne óburzenia notatki, 
kióre nie znajdują dostatecznie mocnych  
słów potępienia na „paskarskie j e n y "  re­
stauracji niemieckich. Wydawałoby się Więc, 
że wszędzie są te Same kłopoty. Tytko  łe W 
tychże notatkach, przytacza się jako pełen 
grozy przykład, łe  bilet wstępu do nocne­
go kabaretu kosztuje g i IŹ marek (6 zło­
tych), a t. zw. Cocllail aż 8 marek“ (4 zt.j.

ANG LIC Y 1 A M E R Y K A N IE  
-  BAR D ZO  SIĘ  D Z IW IĄ

Dziennikarze anglosascy robili w prasie 
ogromnie dużo zamieszania, domaga!ąc się 
zezwolenia na wjazd da strefy okupacyjnej
rosyjskiej.

W odpowiedzi na to. kwatera marsz. Żu­
kowa zaprosiła kilkunastu dziennikarzy an­
gielskich i amerykańskich, przesyłając je ­
dnocześnie swoich korespondentów do stref 
zachodnich.

Pierwsze komunikaty „z tamtej strony  
żelaznej bariery" pełne by ły  mimowolnego 
komizmu Wszyscy bez wyjątku dziennika­
rze podkreślali  — jak by nie mogli otrząs­
nąć się ze zdumienia — łe  „łam" Indzie ż y ­
ją ink samo jak w p o ta s !  niej części Nie­
miec, że nie dzieje się nic nadzwyczajnego,

pacyjnych.
Ostatnio pogodzili się już z tym zdu 

miewającym faktem i piszą rzeczowe arty­
kuły i korespondencje.

,.A N T Y H IT L E R O W SK IE  N AST R O JE "
Podczaś gdy demdkratygzne gazety nie­

mieckie nie szczędzą słów oburzenia i potę-^ 
cienia dla reżimu hitlerowskiego, podczas 
gdy w administracji niemieckiej odbywa się 
w permanencji „czystka" czyli t. zw. tutaj  
..denazifikaćia“ . mury uliczne I parkany  
zapełniają się napisami Przemawia „nięza- 
leżna“ opinia niemiecka, odzywa się fgtos 
narodu.

Niedawni donosiła proza o dekorowaniu 
murów napisami „Acht und acht" ( Dwie 
ósemki — czy ł i H — ( cii I H— filier).

Ostatnio w dzielnicach robotniczych Ber­
lina ukazały się i r n t  napisy, tym razem 
wierszowane: „Gcbt uns doch ■mehr zum
Essen. Sonst werden wir Hitler nie merge- 
ssenj".

Co oznacza: „Dajcie nam więcej do je­
dzenia. bo inaczej nigdy nie zapomnimy  
Hitlera"I

A M E R Y K A N IE  NIE LUBIĄ GEN FRANCO
Na procesie norymberskim, wśród licz 

nych przedstawicieli prasy całego śwtato 
znajduje się jeden dziennikarz hiszpański 
Ten ..tutejszy faszysta“ jak jfo popularnie 
nazywamy, czuje się nieswojo. Tymbardzte; 
nieswojo, że w ciągu prócesu Amerykanie  
niejednokrotnie w ytykają  jego ,„Caudillo'' 
rzeczy nieprzyjemne. I tok np na pokazie 
filmowym, obrazującym czasy świetności 
partii i zwycięstw niemieckich, znalazł ste 
urywek kroniki niemieckiej z dnia powrotu 
do Berlina wojskowych oddziałów ntemiec 
kich. które wróciły po zwycięstwie w hisz 
pańskiej wojnie „domowej". W  innym znów 
pekazie Oglądaliśmy na ekranie spotkanie 
Hitlera z gen. Franco t mieliśmy sposobność 
oglądać, jak to Caudillo serdecznie, z w y ­
laniem ściska! dłoń Fuhrerowi i jak mu czu 
!e w oczy zaglądał.

W ostatnich dniach półnfiejałne pismo 
armii amerykańskiej „The Stars and Str i­
pes" zamieściło sprawozdanie z konferencji 
prasowej, jaką Franco odbył w Madrycie z 
dziennikarzami zagranicznymi. Korespon­
dent podaje skrupulatnie wszystkie zapew­
nienia gen. Fbanco, dotyczące demokratyczj-  
mej przebudowy Hiszpanii, obietnice przy­
wrócenia monarchii, a nawet jego wyjaśnie­
nia, że nigdy nie mial zamiaru popierać Hi­
tlera 1 był przeciwny lego celom w o ’ennym  
Artyku ł ten został ozdobiony wclkią foto­
grafują gen. Franco wraz z Mussolfnim.

Amerykanie nie lubią dyktatorów.

NIEMCY O BO W I A Ż  A NI  SA OGLĄDAĆ  
FILMY O OBOZACH  

K O N C E N T R A C Y JN Y C H

W  bardzo wielu kinach przeznaczonych 
dla ludności niemieckiej w strefie amery­
kańskiej wyświetlany jest obecnie film p. t

„Todesmuhle“ — Młyny śmierci), ilustrują­
cy koszmar obozów koncentracyjnych Skla  
da się on w większej części z mat-riaiu fil­
mowego. wyświetlanego przed paroma ty­
godniami na sali rozpraw Trybunału w No­
rymberdze.

Fraza niemiecka donosi, łe  w Uzdrowi­
sku Kissingen, mie/scowe władze wojskowo  
wprowadziły dla ludności obowiązek obej­
rzenia tego filmu pod rygorem cofnięcia 
przydziałów żywnościowych.

NA N AU K Ę NIGDY NIE JE S T  
ZA  PÓŹNO

Korespondenci pism amerykańskich z» 
szczególnym Zapałem notują dokładnie, ja­
kie książki czytają oskarżeni w procesie 
norymberskim.

Z ostatniego wykazu wynika m. in., że 
Hess szczególnie upodobał sobie książki a- 
wanturnicze Wiemy luż, skad powstał po­
mysł słynnej wycieczki do Anglii Cieka­
wym szczegółem jest. łe dr Schacht. który  
iest zwalenpikigm lektury poważnej i kształ 
cacej czytał m. in. biografię Cromwella i 
Piłsudskiego.

Dzieje dyktatorów są bardzo pouczające.
Wielu hitlerowskich dygnitarzy intensyw­

nie uzupełnia swoje mezowsze ivszechstron- 
ne wiadomości, l  tak np Streichert czytuję  
niemieckich klasyków z Cnethem na czetę, 
lego duchowy koleoa — Rosenberg twierdzi  
iednak złośliwie, że taka lektura jest dla  
Sfreichera za trudną.

S T R A T Y  ARM II A M E R Y K A Ń SK IE J
Z Waszyngtonu podano oficjalne danę, 

dotyczące ofiar, poniesionych przez armię 
amerykańską, flotę 1 lotnictwo podczas dra  
gtel ioojny światowej Ogółem Straty, docho­
dzi/y. do t.063 388 ludzi -  w tym  238 149 
zabilyóh. .
A L IA N C I WlEDZIF.l.I O P R O JE K T O W A ­

NYM ZAMACHU NA HITLERA

„Associated Press“ donosi, łe  wg nieo- 
nublikowanego dotychczas dokumentu, Chur 
chill, Roosevelt i papież Pius XII oraz parę 
Innych osób wiedziało o przygotowaniach  
do zamachu na Hitlera flipiec 1944 r ) na 
nazę miesięcy wcześniej Powiadomieni oni 
zostali -przez spiskowców, którzy liczyli na 
to, ze 'Alianci zezwolą na eolnięcte się wo/sk  
niemieckich do granic Rzeszy i że nowy 
rząd niemiecki będzie mógł podjąć rokowa­
nia ze Sprzymierzeńcami za pośrednictwem  
Szwecji. Wiadomości te zostały zakomuni­
kowane Aliantom za pośrednictwem tajnej, 
międzynarodowej organizacji antyhitlerow­
skiej, w skład której wchodzić mich m in. 
Marsz. Mnr.nerheim z Finlandii i marsz. Ba- 
doglio z Wioch Organizacja tn miała bvć  
dziełem tajemniczego szefa wywiadu nie­
mieckiego, edm Canarrsa

Gdyby nie to, i i  podczas ostatniej wol­
ny działy się jeszcze dziwniejsze rzeczy,  ( 
wadomość ta wyglądałaby na „kaczkę dzień 
nikarską".

KARO L M ALCUŹYNSKI

40.000 studentów demonstruje
przed pa!acem królewskim w Ha!rze

KAIR (SAP). Cz'erdzieści tysięcy stać ste na teren pałacu królewskie-, 
studenlów demonstrowało, zgroma | go, pol’cia iednsk zas'ąn 'łn mu dro- 
dziwszv ste przed pałacem króla Fa j gę. Przeds'awicieli s'neert'ow  doou- 
ruka. ŻądaM oni wycofania wo’sk an J sz cz o n o  do w 'e lk ’crfo szam b clan a  
gielskich z F.gio'u oraz unii F.glptu z i dworu, który przv:?ł ich oostula y, 
Sudanem, wolnym od kontroli bry- oby ie przekazać kró’owl Fplrdacia 
tylskiej. j studeńów  nie cb rk la  rozmawiać z

Tłum demonstrantów usiłował d o -1 premierem Sidky Paszą.



Stir* H
Jerzy Toeplitz

Jeszcze raz krytyka „Filmu Polskiego"
3 v t  od pem  tygodni „Film Polski” znaj- 

Xnic «iy pod obstrzałem oetrej krytyki za­
rzucającej kierownictwu nowoutworzonego 
przedsiębiorstwa państwowego nieudolność, 
pokrytą krzykliwym i szumnym reklam iar- 
■twem. Najbardziej denerwuje krytyków i 
ł malkontentów milczenie „Filmu Polskie­
go”, który nie odpowiada na zarzuty i nie 
•ta je  do walki na lamach prasy. Być może 
metoda lekceważenia oponentów nie jest 
słuszna, na obronę jednak filmowców po­
wiedzieć trzeba, że czekali, jak dotąd na* 
próżno, na prawdziwą i rzeczową krytykę 
łrie uważając za stosowne prowadzić pole­
mik z niepoważnymi rycerzami „antykino- 
fiikacyjnej” krucjaty. Dziś jednak już można 
stwierdzić, że dalsze oczekiwanie do. niczego 
by nie doprowadziło, nie ma bowiem zna­
ków na niobie i ziemi, które by wróżyły 
zmianę tonu i poziomu artykułów  pisanych 
przez antagonistów polskiej kinematografii.

' DW IE METODY

Podda iąc analizie dotychczasową dzia­
łalność „Filmu Polskiego", stosować można 
uim ując z grubsza srwawę, dwie metody. 
Pieęwsza z nich jest łatw iejsza i polega na 
ocenie wartości artystycznych i ’ społecz­
nych wypodukowanycb filmów, bez wgłę­
biania się w zakulisowe sprawy produkcji 
Krytykowi, który na łamach pisma omawia 
wyświetlany na akranie film. nikt nie po­
winien poczytywać za błąd. jeżeli nie za­
stanawia się w jakich warunkach film ten 
był tworzony. Gość w restauracji jedzący 
sraziki nie troszczy stę o to, czy ruszty w 
kuchni dobrze funkcjonują i czy używa się 
tam  jako ooału węgla czy drzewa. Tak sa­
mo widza kinowego, a w tvm samym stop­
n i u  i krytyka, nic właściwie nie obchodzi 
czy uruchomiono już aparat ,.Multiplex « 
czy w atelier są takie ^zy inne reflektory 
W ażne jest tylko, by film był dobry, a wia­
domo, że wartości dzieła filmowego nic mie­
rzy się ilością piebiędzy wydanych na taśmę, 
apara ty  i honoraria. Bywają Bimy wielo­
milionowe , bardzo kiepskie iak np nowy 
angielski przebój . Cezar i Kleopatra i ta ­
nie groszowe krótkometrażówki o wielk-nh 
walorach. Rzetelna krytyka filmów nowej 
polskiej produkcji byłaby bardzo pożąda­
na, niestety, jednak mało osób s ię , do niej 
kwapi.

CZEKAMY NA KRYTYKA

A takujący „Film Polski" z zamiłowaniem 
piszą przędę wszystkim o filmach, które się 
na ekranie nie ukazały, poczytuiąc to dy- 
rekcii przedsiębiorstwa za grzech śm iertel­
ny. Czasami stwierdza i ą lakonicznie że no­
we polskie filmy są słabe czy kiepskie, nie 
było jednak chyba wypadku, by ktoś ze­
chciał sobie zadać nieco trudu i poddać do­
kładnej i sumienńei analizie dotychczaso- 
yvy dorobek produkcyjny Czyż naprawdę 
nie ma nikogo, kto chciałby i mógłby po­
wiedzieć, co sądzi o reżyserii scenariuszach, 
montażu, stronie dźwiękowej, fotografii i 
grze aktorów kilkunastu dłuższych i krot- 
•zvch filmów, które zostały wyprodukowa­
ne?

Ja k ie  nieliczni są krytycy filmowi, w 
prawdziwym tego słowa znączbniu, którzy 
by swą uczciwą postawą ułatwili „Filmowi 
Polskiem u” zadanie, wykazując błędy i pod- 
łuw ając drogi naprawy Czyż te kilkanaście 
filmów w pierwszym roku istnienia odrodzo­
nej Polski to pozycja taka błaha, że nie 
zasługują na omówienie? Czekamy na dzien­
nikarza czy publicystę interesującego się 
sprawami filmu, który by się podjął spo- 
rządzenia tałf4©$ó rachunku sumienia 
mu Polskiego”. Do tego się jednak „kry- 
tycy,ł nic palą, uważa iąc, że rtietoda ogól-

ników, dowcipów, czy gromkich wołań o kon

I'ro lę społeczną jest łatwiejsza. A czy przy­
padkiem nie byłoby właściwą formą kon­
troli społecznej podanie na początek oce­
nie dotychczasowych prae „Filmu Polskie­
go"? Krytyka może i potvinna być surowa, 
ale musi mieć cechy krytyce właściwe, a nie 
być jakąś improwizacją na tem aty dowol­
ne. Takiej samej sumienności i wiedzy fa­
chowej jakiej żądamy od krytyka literac­
kiego, muzycznego czy plastycznego, doma­
gamy się rów piei od krytyków  filmowych. 

„MULTIPLEX” I KRAN 
Tyle o pierwszej i łatw iejszej metodzie, 

której przeciwnicy „Filmu Polskiego' nie 
lubią i nie uznają .' Istnieje jeszcze' druga 
metoda, trudniejsza i wymagającą znacznie 
poważniejszego przygotowania, a polegająca 
na analizie całego procesu produkcyjnego, 
a nie tylko jego końcowego vrezultatu, jakim 
jest gotowy do wryświełlania film. Tę w ła­
śnie metodę ukochali „krytycy ‘ i b iją nią, 
jak taranem w „Film Polski *, dowodząc, 
te  jak jest atelier, „M ultiplex" i kran . do 
robienia zdięć, to powinno być dużo dosko­
nałych filmów. v

Zacznijmy od skromnego zastrzeżenia, że 
metoda zerkania do kuchni filmowej jest 
bardzo niebezpieczna, łatWo może bowiem 
obrócić się przeciw osobom ją stosującym 
Żeby o tych sprawach mówić, trzeba się na 
nich znać i wyśmiewanie się z ..Filmu Pol­
skiego", że w atelier zapomniano zbudo­
wać kabinę dla operatora jest bardzo 
śmiesznym nieporozumieniem pońieważ o- 
oerator w żadnej kabinie zdięć nie robi i 
użalanie się nad nim, że bodzie musiał cho­
dzić po drabinie, ma akurat tyle samo sensu, 
co dowodzenie np , że tancerka nie może tań ­
czyć ieżeli zgubiła rękawiczki Oczywiście 
przykład wyżej zacytowany jest błahy, 
przytaczamy go jednak świadomie dla uzmy­
słowienia, z iaką rozkoszną nonszalancja 
niewiedzy zwykli mówić ci, co staw iają pod 
pręgierz opinii publicznej filmowców i 
.Film Polski”.

Jest rzeczą niemożliwą rozprawienie się 
w jednym artykule z wszystkimi zarzutami 
i oretenejam i, wysuwanymi pod adtysem 

Filmu Polskiego" Nie jest tó zresztą ce­
lem niniejszego artykułu, który zajm uje się 
raczej samą metoda krytykowania, a nie od­
pieraniem ataków. Nie chcemy być jednak 
gołosłowni i zajmiemy się dla przykładu 
tylko jednym wycinkiem anty-filmopolskiej 
kampanii, dla udowodnienia, że krytyka nie 
jest ani głęboka, ani rzeczowa, ani —■ co 
za tym idzie — słuszna.

FILMY, KTÓRE SIE NIE UKAŻĄ

EtSwtatrd! Szsam ter

Skrupuły pod r iM e n a

Chodzi tu o często powtarzany zarzut 
że parę z zapowiedzianych filmów nie ty l­
ko dotąd nie pknzało się ha ekranie, ale 
nigdy się nie ukażą,- Zacznijmy od cyfr 
Ile jest tych filmów? 5 Na ile w yprodu­
kowanych w cią>*u pierwszego roku istnie­
nia „Filmu Polskiego '?  Na 25 nie licząc 
około 50 Kronik Tygodniowych (wydania 
zwykłe i specjalnej Pom iiając więc ak tual­
ności około 20 proc. produkcji nie dojrzało 
do publicznego wyświetlania. Cyfra ta nie 
jest bynajm niej zastraszająca, zważywszy 
że w amerykańskich wytwórniach waha się 
od 2 do 5 proc., co wziąwszy pod uwagę 
warunki pracy w Hollywood, prawie półwie­
kowe tradycje i wyszkolone sztaby techni­
ków i pracowników artystycznych, nie jest 
dla nas bynajm niej stosunkiem procentowym 
kompromitującym.

Po drugie — trzeba pamiętać, te  produk­
cja w warunkach jako tako normalnych 
dopiero dziś się zaczyna, a dotychczas by­
ła prdwad.zona równolegle z akcją budowa­
nia baz technicznych i nie ze wszystkich cu ­

dów techniki, o których tyle i tak  chęt­
nie się pisze, „Film Polski” nie mógł korzy­
stać. Niesłusznym więc jest argument, że 
wszystko macie z w yjątkiem  dobrych filmów, 
a co spartolicie, to kładzie się na półkę. 
W rozumowaniu takim nie zatroszczył się 
nikł o chronologię.

Po trzecie wreszcie — może krytycy 
wskażą jaka jest inna m etoda wypróbowa­
nia ludzi poza daniem im praktycznych mo­
żliwości pokazania, kim są i co umieją Lu­
dzi zdolnych w polskiej kinem atografi nie 
było nigdy za dużo, a dziś po wojnie jest 
ich jeszcze mniej i dlatego każdy, kto chce 
pracować, znajduje pole do popisu. A nie 
ma chyba w tym nic dziwnego, że nią wszy­
scy chętni są geniuszami i wielu z nich nie 
znalazło jeszcze prawdziwego powołania.
i Postawmy sprawę wyraźnie, jest dowo­
dem odwagi i bezkompromisowości „Filmu 
Polskiego”, a nie skandalem, że 5 krótko­
metrażówek nie wejdzie na ekrany i w na­
szych warunkach nie byłoby skandalem, 
gdyby liczba filmów wędrujących na półkę 
w-ynosiła nie 20 a 75 proc ogólnej produk­
cji. Przy katastrofalnym  braku fachowców 
i szeroko stosowanym systemie kształcenia 
ludzi w trakcie pracy, pomyłki są nie do 
uniknięcia. Nie można jednak ostrożności, 
samokrytycyzmu i śiwadomej selekcji po­
czytywać za błąd w założeniu, dowodzi to 
bowiem niezrozumienia istoty samego pro­
cesu produkcji filmowej Film od pierwsze­
go szkicu scenariusza do skończonego dzie­
ła zmienia się x razy i to co w stadium 
drugim czy trzecim jest dobre, okazać się 
może w stadium siódmym i ósmym nie do 
przyjęcia. Gdyby na wszystkich szczeblach 
i etapach stali nieomvlni i wykwalifikowa­
ni pracownicy i w spółh^ćrcy^w tedy przei­
staczanie się liszki w motyla szłeby gład­
ko, ale od takiego ideału „Film Polski lest 
daleko Nie ma jeszcze i nie prędko po ja­
wią sie Zgrane zespoły, w których pracę 
scenarzysty odpowiednio wyrazi reżyser, a 
reżyserowi dopomoże operator, dekorator i 
technik dźwiękowy.

CHCEMY POMÓC

Jest rzeczą jasną, że nowe filmy pol­
skie są dalekie od doskonałości. , Nikt nie 
twierdzi, że nie popełniono błędów i po­
myłek. byłoby bowiem cudem, gdyby po ro­
ku miano do zanotowania sanie tylko suk­
cesy i triumfy Jest jednak nieporozumie­
niem branie na serio wseystkich ataków po­
zbawionych zupełnie elementów krytyki 
wszystko jedno czy podchodzącej do spra­
wy tylko od strony rezultatów, czy w dają­
cych się w analizę całokształtu działalno­
ści przedsiębiorstwa „Film Polski' K ryty­
ka taka jest nie tylko potrzebna, ale nie­
zbędna dla działalności przedsiębiorstwa l 
ponieważ niewiele osób z zewnątrz chce się 
iej podjąć, pomożemy opinii publicznej, o- 
mawiając poszczególne odcinki pracy pol­
skiej kinematografii. Postaram y się w paru 
artykułach zastanowić się nad sprawa sce­
nariuszy, organizacji produkcji, kształcenia 
narybku, współpracy z zagranicą i innymi 
zagadnieniami budzącymi powszechne zain­
teresowanie.

PREN U M ERA TA  
„ ROBOTNIKA”

wraz r przesyłką 
wynosi zł 45.— 

t n i e  a i ę e z n i e
Opłatę przyjmują 
w s z y s t k i e  
p rzędy pocztowe.

Obudzony kopnięciem Zbroją usiadł n a '
posłaniu. Po izbie b łąkał się Węgorz, któ­
ry powróciwszy z w arty w ypatryw ał spo­
sobnego do snu kąta.

Łazisz jak ślepy —- mruknął Zbroja 
pod 'jego adresem. Węgorz wynalazł na za­
słanej pokotem ciał podłodze jakieś miej­
sce i uk ładał się, nakryw ając głowę burką 
i mamrocząc usprawiedliwienia, składające 
winę na ciemność.

Istotnie w izbie pasow ał mrok. Na ze­
wnątrz musiało już być po wschodzie słoń­
ca, bo przez szpary okiennic wsuwały się 
jasne smugi św iatła, migocąc drobniutkimi 
cząstkami kurzu. Ten sam kurz powstały 
z poruszonej słomy wiercił w nosie i zmu­
szał do kichania W ogóle było tu ciemno, 
duszno i ciasno. Słowem — niezacbęcająco. 
Zbroja podniósł się z barłogu i wyszedł

Na dworze, prócz przyklejonego do sto ją­
cej zdała stodoły wartownika, nie było ni­
kogo. Chłodny, majowy ranek, nieogrzany
jeszcze nisko nad horyzontem stojącym słoń­
cem, rozbrzmiewał gwarem ptasich głesów 
Poruszane wiatrem liście rosnącej przed 
kw aterą lipy, rzucały drgający -cień na 
ocZerniałą ścianę dworku Zbroja usiadł na 
stopniach spróchniałego ganku, przeżuwa­
jąc degustujące go wrażenia. Był wyraźnie 
niezadowolony z siebie. Pozornie nie było 
żadnego powodu do niezadowolenia Prze­
ciwnie W czoraj, w pierwszej potyczce jaką 
przybył w oddziale, spraw ił się całkiem nie 

! źle. Rozciągnął w arhm ajslra żandarm erii, 
zdobył na nim porze.dny autom at i w ogóle 
odbył chrzest partyzancki z dobrym zupeł­
nie rezultatem. Dla dopełnienia formalności 
pręeirzał też papiery „swojego" Niemda i 
natknął się na fotografie rodzinne wachmaj- 
stra, Heinricha Schurtze. Oczywiście była 
tam przede wszystkim frau Schurtze a poza 
tym jakaś Sohny i mała całkiem Tochter.
I banalny w zasadzie fakt, że Heinrich Schur I 
tze miał przy śebie fotografie, psuł uporczy­
wie Zbroi triumf pierwszego zwycięstwa Iry ­
towało go to niepomiernie Co za idiotycz­
ne, przehum anitarne wątpliwości, myślał 
Zrobiłem co do mnie należało Skąd więc 
jakieś zastrzeżenia Trudna rada — kon­
kludow ał — albo należy zabronić żandar­
mom noszenia osobistych pamiątek, albo ta ­
kie w ysubtelniałe typy jak ja, muszą być usu 
nięte z partyzantki A w każdym razie za­
pamiętajmy sobie na przyszłość, że nie w ar­
to przeg!a4#ć papierów „własnych" niebosz 
czyków To wprowadza niepotrzebne zgrzy­
ty-

Zastępując* spróchnia!§ i zwaloną podło­
gę ganku deska, zaskrzypiała pod czyimś 
ciężarem Zbroja obejrzał się I zdziwił, u j­
rzawszy Colta, którego zostawił w mieście 
jako swego zastępcę.

— Co ty tu robisz, Jerzy?  — zapytał.
— Przyszedłem w nocy.
— Po jaką cholerę?
— Trzeba było zjeżdżać. Aresztowania 

jak diabli.
—■ W zięli kogo z naszych?
— Jurka.
— Gdzie?
— Z fabryki. Po ciebie też byli. I po 

Kasztana.
Zbroja zerwał się.
— Gdzie byli po mnie?
— U ciebie i u twoich rodziców.
— Wzięli kogo?
— Kogo tylko zastali.
— Ale kogo? Mówże! — wybuchnął.

— Ni« wiem. Moź* wyjechała. Ni* tołt* 
łem czasu...

Zbroja patrzył z natężeniem na kolegę.
Co on mówi? Że nie ir.iał czasu? No tak, 
możliwe, musiał się śpieszyć. Głupio by zro­
bił dając się wziąć.

W kłębowisku uczuć, jakie się w nim prz* 
walały, trudno było rozpoznać jakiś kon­
kretny składnik Jedno było jasne, p rzera­
źliwie jasne Świadomość, że stało się S ta­
ło sife to, z czym musrał się liczyć od chwi­
li  rozpoczęcia rob«ty. A raczej nie to, 
tylko coś nieskończenie cięższego. Bo k a ­
tastrofa spadła na najbliższe mu esoby, je­
go samego zostawiając w roli widza.

Rodzice. Ojciec i matka. Bo żona chyba 
wyjechała. Jerzy  nie wiedział, czy wyje­
chała, nie przecież m usi-ł się śpieszyć. N1* 
miał czasu, Na pewno .wyjechała, tak. iak się 
umawiali. Pisała zresztą parę dni temu, i* 
wyjeżdża.

Rodzice zostali On poszedł na dwa ty­
godnie. jak to było w pic^ram ie, a oni zp- 
stali. I właśnie wtedy, pod'-zas tych dwóch 
tygodni, przyszli po niego I zabrali ich. Ze 
niego. Czy i przez niego?

W iedzieli o tym, że on pracuje. Wie­
dzieli i aprobowali Niźdy ani słowem ni* 
zrobili żadnego zastrzeżeni?.. Uznawali że 
robi to. co robić powinien i razem z nim 
cieszyli się z rezultatów i postępów jego 
pracy l teraz jego nieobecność sprowadzi 
na nich. Bóg wie jakie, leiężkie chwile 

A gdyby on sam był w domu? Jego wzię­
li by na pewno i im może daliby spokój. 
Ale czv jego osoba wystarczyłaby tym opraw 
com? ,Przecież od niego niczego by się ni* 
dowiedzieli Nie tylko dlatego, że da? sło­
wo. ale przede wszystkim dlatego że nie 
wolno- mu zawieść zaufania ich. Rodziców, 
żony Nie pisnął by słowa nawet, by nie dać 
im powodów do myślenia o sobie, jako o 
kimś słabym, kimś, kto się załamał.

Czy wobec lego zostawiono by ich w spo­
koju?

Bal. poczucie odpowiedzialności za to, co 
się stało, porywy reakcji, trzeźwa świado­
mość kcmoletnei bezradności i wszystkie in­
ne nienazwane i nierozpoznane uczucia 
przewalały się i p lątały w oszałamiający za­
męt Otępiały siedział na stopniach ganecz­
ku, prćbuiąc rozpaczliwie doprowadzić się 
do porządku Czas płynął Cień lipy zsunął 
się już ze ściany, słońce stało dość wyso­
ko, grzeiąc łagodnie, z wnętrza dworku sły­
chać było .gwar rozpoczynającego dzień od­
działu.

— Połóż np tego Bergmana Jeszcze ko­
mu w brzuch wyprujesz — strofował jakiś 
zaspany głos.

— A czyja to maszyna? — pytał inny.
— Zbroi. Zdobył ią sobie wczoraj — in­

formowano.
Ocknął się Złapał punkt zaczepienia. 

Znalazł drogę, po której pójdzie *eraz je­
go wykolejona świeżymi wiaĆombściami 
wola.

Szukali go. Chcieli go dostać w swoj* 
ręce Widocznie sądzą, że dosyć im na- 
broił. Ale on sam daleki jest od takich 
przechwałek On dopiero teraz zacznie Do­
piero od dziś postarafcię usprawiedliwić ich 
opinię o sobie Będą żałowali że nie zastali 
go w dólńu. "Wachmaistcr Heinrich Schur­
tze, był pierwszy. I, jeśli lo6 pozwoli, nie 
będzie ostatni Rodzinne pamiątki tych na­
stępnych na pewno nic zepsują Zbroi, humo- 
rur Bo coś się w nim przełam ało Koniec,Ale kogor  o iowzei — wyuucnuąi.  _ - - ■ , . 7

Twoich rodziców, sublokatorów, mat- I me ma już humafluarnycłi subtelności, i a  
Zośki... I staie Partyzantem,
-  A Zośkę? Przecież miała wyjechać... *

S 'w ’erdzę na samym początku, 
£e w is 'ecie odpowiadają prasowe 
oświadczenia, że Pożnań się odbu­
dowuje najszybciej i r,aj anie). 1 o 
wojnie zobaczyłem Poznań po raz 
pierwszy w maju ubiegłego roku. 
Nie mogłem bez głębokiego wzru- 
szen’a pa rzeć na miasto s raszliwie 
skaleczone i poranione.’ Powierzcho 
wnemu obserwa’orowi wydaćby się 
mogło, ie  z ran tych tnias o nie wy­
liże”’ s ę po dziesięcioleciach. Nie by­
łem tego zdania. Znałem poznania­
ków, kiórzy są nieustępliwi, przy 
pierwszym zetknięciu niesympaty­
czni i odstręczają swoim specjalnym 
typem .życia, kiórzy jednak ma ą 
także bardzo wiele i to bardzo po­
ważnych zalet, o czym się w Polsce 
zb"! hr/wo zapomina.

Wledzia’em doskonale, że dla 
tych ludzi, upartych i konsekwent­
nie energicznych, o opanowanym na 
zew rą 'rz  nie burzliwym, ale może 
na’silniejszym w Polsce ’emperamen 
cie i nanrętności (nie wierzcie w po 
zory, że jest inaczej — poznan:acv 
umieją się znakomicie maskować) 
sprawa odbudowy mias'a lest rze­
czą z rfórv załatwioną, o ile tvlko 
warunki nie uniemożliwiała jej W ie­
działem, że z mrówczą pracowito­
ścią. bez deklamacji, codzień o kilka 
cen'yme’row chociażby — ale bezu- 
s'aunie będą swój cel urzeczywisl 
niaf.

N‘e będzie w tej pracy polo'u, ale 
niewątpliwie bedzie konsekwencja 
Że przy tym zabartiią się na śmierć 
dużo ludzi, że peyzne wąr ości rów- 
nocze<n:«> zostaną głęboko pokrzy­
wdzoną lub nawet zniszczone — to

poznaniacy przyjmują w „koszta 
handlowe", byle tylko cel.zos 'a l o- 
siągnięly, cel ’w danej chwili uważa­
ny za najważniejszy. Ostrożnie li­
cząc się z możliwościami w meto­
dzie przeprowadzenia stawianego so 
bie celu, mało zaś zważając na tru­
dności i wielkość celu i hie dając się 
tej wielkpici ods'raszyć, spokojni ci 
i jakże z pozoru bez krwi i zabójczo 
trzeźwi umieją być fanatykami rea­
lizacji. I w  istocie udaje im się wiele 
osiągnąć. Dziś miasto .ma zgoła in­
ny wygląd, niż przed kilkoma mie­
siącami. Kiedy się zmieniło? Nie rao 
żna daty ściśle określić, bo ono cią­
gle a niezmiennie się zmieniało.

Ale sam jestem z is oty rzeczy 
zbyt poznaniakiem, żeby nie zapy­
tać natychmiast, jakie są „ko'sz'a 
handlowe". Są one wielkie, bardzo 
wielkie. Przede wszystkim forsow­
ne tempo odbiło się na sprawach 
kulturalnych. Te zostały niewątpli­
wie pokrzywdzone. Nie szukajcie 
więc w Poznaniu domów dla li era 
ów, profesorów, uniwersy!e łów 

Nie znajdziecie albo żadnych albo 
nędzne. Miasto dotychczas po maco­
szemu traktowało te sprawy wbrew 
‘ego najistotniejszym interesom, jeś­
li patrzeć na rzecz z szerszego pun 
ktu widzenia. To, co się dzieje w 
Poznaniu w sprawach naukowych i 
literackich — to nie tylko działal­
ność mias'a, ile poszczególnych jed- 
nos'ek. Jedynym na przykład do­
tychczasowo wyrazem troski mias'a 
o życie li’era 'ów jest kwestionariusz 
z oddziału finansowego minSfa, na 
pods'awie którego możnab^ ob­
łożyć pisarzy podatkiem na rzecz 
odbudowy Poznania.

Odbudowa staje się w ten sposób 
pewnego rodzaju motorem, pożera- j 
jącym wszysko. Nie zdziwi ”ię więc 
nikt, że ludzie kultury uciekają gre- i  
mialnle z Poznania, gdzie nie tylko 
nie dano im możliwości normalnego 
„mieszkania" ale nawet najzwyklej­
szego sprzęiu z mieszkań poniemie­
ckich. Chętnie gdyby się dało, śmą- 
gniętoby z nich jak najwyższe poda­
tki. Wyraziłem się niegdyś, że Poz­
nań jest mtasem, w k'órym chcia 

'noby doić słowiki. Łapią je — i pró­
bują wydoić. Jasne jest,.że mleka z 
tego nie będzie — co najwyżej wy­
płoszy się je z miasta. Nie jest v/ tym 
wina złej woli — lecz metoda odbu­
dowy. Mówiłem już wyżej, że jak 
poznaniak wbije sobie w głowę 
ćwiek jakiegoś celu — io gotów jest 
bardzo wiele dla takiego ćwieka po­
święcić. Za wiele stanowczo za wie­
le.

I wbrew wyżej pojętym intere­
som. „Kolos" odbudowy rzuca tak­
że cień na cale miasto. Nie pożera 
go, ale cień jest widoczny. Os a nio 
bvłem w Łodzi i Krakowie. 0 'ó ż  
gdy zestawiam oba te miasta z Po 
znaniem, dos'rzegam ogromną róż 
nicę poziomu życia. W Poznaniu 
jest biedniej, oszczędniej. Nie ma 
wys'aw, uginających się pod na;wy- 
szukańszymi spec’alami. Życie re 
s'auracvine i kawiarniane jest ubo 
gie. Pi'anvch dostrzega się s'osun 
kov/o rzadko Po 9-ej godzinie ruch 
całkowicie zamiera.

Jest w ogóle w Poznaniu poważ- 
| niej a nawet smulniei. ł.udzie są za 
pracownni Nie ma głodu — ale jest 

; skąpy, bardzo skąpy podgłodek. 
i Ka'as'arohlntV przeds'awia się

sprawa opału. W ońóle Poznań je*l
i źle traktowany mimo, że najwięk-
' sze świadczenia rzeczowe szły z

Wielkopolski... paimo, że ludność 
chętnie się godzi na jak największy 
wywóz, sądząc, że w Łodzi czy K a­
towicach jest o wiele gorzej, niż 
jekt... mimo, i t  z dużym poświęce­
niem rezygnuje z wielu dogodności

Ale Poznań — to-trzeba mu przy­
znać — nie umie żebrać. Raczej 
przeciwnie, amSicjor.u'e się, że jest 
w nim stosunkowo na:lepiej, najnor­
malniej, że w ogóle „my sobie sami 
damy radę". I choć niewątpliwym 
zjawiskiem jest, że i tutaj jest sza- 
jrownictwo, przekupstwo, kariero- 
wiczoStwo — tó jednak wydaje się 

że jest go procentowo mniej niż 
gdzie indziej. I jest większa sumień 
ność, punktualność — rzeczy czasem 
niemodne, tracące staroświeckością 

ale bardzo ważne m'nyo swej s'a 
roświeckości. Chćć 1 tak jest ich za 
mało tutaj — niż przed wojną.

W Poznaniu jest trudno żyć, szcze 
gólńie człowiekowi nie zżytemu 
tutejszym obyczajem. Poznaniacy 
nie mają zwyczaju wypłakiwać się 
komuś w kamizelkę. Milczą milczę 
niem albo słowami, bo i takie mil­
czenie bywa. Trudho się z nimi do­
gadać do serca. Nie znaczy to jed­
nak, że serca nie mają. Mimo, te 
niejednokrotnie robią wrażenie ucz 
ciwie s'epialych, Tak nie jest. 1 mi 
mo, że bywają nieraz odpycha:ący 
bez wdzięku. - Ale żeby ich zrozu 
mieć, trzeba nieraz beczkę soli 
nimi z:eść. Dopiero wtedy mówią z 
serca. Chociaż i wtedy wolą mówić 
sucho — i tylko po wibracji głosu 
poznaje się wzruszenie.

Czy wynika to z braku-zaufania? 
Nie sądzę — raczej z poczucia spe­
cyficznie poję'ei przvzwoi'ości. któ 
ra nakazuje w o*ó!e krepować s!e w 
wyrazie indywidualnych uczuć. Jest

jewnego rodzaju embicją poznama- 
ca, że należy, trzeba i wolno mówić 
tylko „rzeczowo".

Znam ich zbyi dobrze. Są sprytni, 
•niewątpliwie umieją wykorzyslać 
słabe strony innego człowieka — ale 
napewno n ie .są  pods’ępni. Sądzę, 
że są to gracze, k órzy lubią ograć 
nieumie;ę'nego gracza, odczuwa ą w 
tym jakąś specjalną radość — ale re 
guł gry się trzymają,

O wiele więcej niż gdzie indziej. 
Dostrzegam w tej chwili, że piszę zbyt 
duńo o zale'ach Ale to tylko za pier­
wszym razem. Teraz gdy bląozę po 
ulicach Poznania i obserwuję „lu­
dek" poznański, dos'rzegam dosko­
nale wszys'kie jego słabości i wady. 
Są one pokaźne. Nie jes'fjn jednak 
ślepy na lego bardzo wielkie zale­
ty. I żal mi go nieraz, gdy widzę, 
jak cień różnego rodzahi „molo­
chów" celów społecznych wszelkie­
go rodzaju mle'skich, cbervta’vw- 
nycb, socjalnych pała na obliczu lu­
dzi. Oczywiście, rozumiem potrzebę 
lego c enią. Sam jestem poznania­
kiem. Wydaje mi się jednak, że bar­
dzo wielu ludzi, nie rozumiejąc cha- 
rak 'eru ludności fu'ejszej, wypowia­
da sądy zbyt krytyczne. — Myślę, że 
często W ogóle nie.małą oni zrozu­
mienia dla wielu i3'o‘nych spraw ży 
cia. I wyda'e ffii s;ę, że życie iesh o 
wiele weselsze niż jest I z tego «’a- 
nowiska osądza:ac, robią zasadni­
cze błędv w  ocenie... „

Oczywiście, to. co mówię o Pozna 
nitt jes! pus'e i b°z znaczenia. By- 
wa'ą także inni, którzy wybuchają 
śleoym en 'oz:izmem nad Pozna- 
n'em. - Gd*' ich słucham — rob: mi 
się miło. Sadze że tak samo więk­
szości poznaniaków.

Wojciech Bąk.



Walka z niedostatkiem!
wzglądu aa to, jak wypadnie 

pomoc zagranicy w postaci dostaw 
UNRRA, k tćra, o czym dowiaduje-,
»y tlą  ze zdziwieniem i Etepokojem, 

ma zostać wydatnie zmniejszona, wla 
śnie w stosunku do najwięcej przez' 
wojną poszkodowanej Polski, nie u 
lega wątpliwości, że walką z niedo-j 
statkiem żywności toczyć będziemy 
musieli we własnym zakresie, wie-l
dzac a i  nadto dobrze, że najgroźniej-g . . . , , . . ,^ __________________________________________________ pracującej w o<łziei i obuwie, by!

a r c z e
Wychodzimy z chaosu
Płstęp p sp e& trcz; omsiliwH n « s m  rizdzitln lctw t tekstylil I obuwia

Dotychczasowy system zaopatrywania

■rym wrogiem prowadzonego z takim  jib 
trudem dzieła odbudowy jest głód, 
który może wytrącić z pracowitych

jeśli nie chaotyozny, to przynajmniej bar- 
•clao „wyrywkowy".

W praktyce sprawa przydziałów wymie-

nowaiaej mierze od energii i wytrwałości 
iej peaęcbtawicieła, Przydziały otrzymywali 
ci, którzy się o nie starali.

N ie,było  to sprawiedliwe i słuszne — 
■skutkiem tevjo stonu rzeczy były ciągłe de­
legację, skargi, zupełnie uzasadnione nie­
raz rozgoryczenia tych, którzy zoetali po­
minięci przy rozdawaniu przydziałów.

Z prawdziwym zadowoleniem możemy 
stwierdzić, ie  ten okres chaosu i dorywczo- 
4ci w gospodarowaniu tekstyliami, mamy 
poza sobą.

Rozporządzenia Ministra Aprowizacji

rąk  górnika kilof, unieruchomić PU'Ltiionych artykułów wyglądała w tan sposób, 
u czone  W ruch maszyny, SparaliŻO-JLie każde oo większe przedsiębiorstwo, urząd 
wać wysiłek pracownika umysłowego czy instytucja, organizowały specjalne „gru- 

Trzeba stwierdzić bezstronnie, żejpy  operacyjne", które cały swój czas po- 
walkę te, może niedostrzegalną dla t^ ię c a ły  na zabiegi o przydziały dla pra-

, , ,  _ _ Jcowników. W ten sposób, wobec szczupłości
przeciętnego czytelnika prasy CO-J ^  niedostatecznych d l. zaopatrzenia
dziennej prowadzimy już od dewąa. wszyrtltich, otffzyraania p„ vdzi.ł«  przez 
Jednym Z najważniejszych jej przeja-^ daną instytuoję, u3 *leskiiiofl« było w bardzo-
wów to akcja siewna. Mimo, żeśmy, * .........................
w akcję tę  na jesieni w id e  w łożyli 
wysiłku, nie dala ona spodziewanych^  
wyników, z pow odu ob iek tyw n ych ,| 
nieraz naprawdę trudnych do p e k o -'- 
nania przeszkód. wGbecnie czynim y  
wszystko, co  jest w  aaazej m ocy, aby 
to, co zosta ło  n ieobsiane ozim iną, 
zostało w yrów nanć przez w zm ożony  
siew  zbóż jarych. Z w łaszcza na Z io-| 
m iach O dzyskanych jest, n ie  m sm y  
co ukryw ać, niezm iernie w ie le  pod  
tyra W zględem do zrobienia, zi£-|ŚHaridlu z dnia 13 lutego rb. wprowadza po- 
m iach, które  nie ty lko  m uszą przyjąć Jjjwszechne przydziały artykułów włókienni- 
alc 1 w yżyw ić  Buliony repatriantów  l^zych i obuwie dla posiadaczy kart żywno-
M  Wschodu i Zachodu. Nie ulęga 1 W o rlL

, . , . • • t_ j  • a _ m Plan ro*działu opracowany został na ca-wątpliwosci, ze jeseli chodn o , t r a - , ły rok (we,ny nwet na póhoTa roku) _
który, m atcriSiy pądne, .achOWCOWfW |pTary ustalaniu norm za podstawę wzięto 
ciągu zim y szkolony personel, na WtC:^Tealne zasoby Vw magazynach oraz przewi­

dywaną produkcję krajową Plan przewidu­
je specjalne k artf  odzieżowe, na podstawie 
których pracownik będzie mójjł kupować z 
wyrobów tekstylnych i obuwia, to co m u'jest 
potrzebne, wyczerpując ustaloną ilość punk­
tów.

W pierwszym kwartale bież. roku. do cza- 
rozprowadzęuła kart odzieżowych, arty­

kuły te będą przydzielane na podstawie 
kart . żywnościowych I kategorii.

W tym okresie ustalono w porozumieniu 
K C. Z Z. tskd klucz podziału, który 

uwzględniał hierarchię potrzeb poszczegól­
nych dzielnic kraju. Tak więo;. w I kwar­
tale obuwie otrzymają: wojew. krakowskie 
jMazury, Pomorze zachodnie, m. Łódź, woj 
pomorskie; wełnę — wojew. rzeszowskie, 
kieleckie, m. »t. Waraeawa i wojew. war­
szawskie; bawełnę — wojew.: gdańskie,
białostockie. Dolny Śląsk, wojew. łódzkie 
i lubelskie, wreszcie wyroby dziane — woj. 
oo*nań*kie.

Wszystkie artykuły przeznaczone na po­
krycie zapotrzebowani, w I kwartale są już 
zmagazynowane. Cyfrowo zasoby te są na­
stępujące:

ciągu ziniy szisclony p 
tnę będziemy do akcji siewnej lepiej, 
przygotowani, niż na jesieni. R ó w  
nocześnie cały zespól środków go­
spodarczych został podj'ęty,aby wzmo 
cnić rentowność gospodarstw wiej­
skich, aby trud rolnika stal się w 
miarę możności — opłacalnym.

Wyliczmy! akcja specjalna, mają­
ca na celu zaopatrzenie wsi nie tylko 
w wyroby przemysłu, służące do za­
spokojenia osobistych potrzeb rolni­
ka, ale również w nawozy sztuczne, 
żelazo, sprzęt gospodarski^ maszyny 
rolnicze, stosunkowo wysokie premio 
wanie gotówkowe obowiązkowych 
dostaw mięsa, mleka ziemniaków i 
zboża, k tóre w niektórych okolicach 
kraju w bardzo korzystnym stosunku 
będzie również premiowane dostaw ą, 
nawozów sztucznych, mających' 
wzmocnić wydajność wyjałowionej 
przez wojnę gleby. Wzmocnienie pro 
dukcji mięsa i tłuszcza mają na celu, 
wydane ostatnio zarządzenia o wpro 
wadzeniu przymusowej hodowli nie­
rogacizny przez młyny, mleczarnie i 
stołówki, jak również akcja kontra­
ktowanego tucząnia jej przez rolni-! 
ków, dla celów aprowizacyjnych, ak-i 
cja, która dając znaczne korzyści maj 
terialne hodowcom, równocześnie’ 
spowoduje pewne odprężenie w taj, 
najbardziej może zdewasewsnaj 
przez wojnę dziedzinie naszego go­
spodarstwa narodowego,

W walce z głodem weźmie udział 
nie tylko wieś, ale również i miasto, 
ludność ośrodków przemysłowych,! 
zamieniając wszelkie kawałki nada-, 
fącej się do uprawy ziemi w ogródk 
działkowe, które przysporzą jej ja­
rzyn, pozwolą we własnym zakresie 
uzupełnić braki aprowizacyjne. O- 
bok uprawianych indywidualnie 
przez pracowników działek, rzuconoj 
słuszną i konieczną myśl zekladania 
pomocniczych ogrodów warzywnych

(irzy koszarach wojskowych, szko 
ach, szpitalach, stołówkach i tp., mi 

gących zaspokoić potrzeby wymie­
nionych instytucyj. Słowem myśląc 
o rzeczach zasadniczych, nie lekce-j 
ważymy i środków pozornie błahych, 
które jednak w sumie mogą nam dać; 
duże wyniki.

Dlaczego kreślimy te uwagi? Dla 
tego, aby wykazać, że nie oczekuje­
my biernie i z założonymi rękoma na 
pomoc zagranicy, ie  aie szczędzimy, 
pomimo naszej' trudnej sytuacji go 
spodarczej i finansowej, pomimo wy 
czerpania ludności ciężkimi warunki 
mi życia w okresie okupach', wysił-i 
ków, aby jak najrychlej, od tej dziś 
jeszcze nam niezbędnej pomocy, sięj 
uniezależnić, aby wykazać, że je­
steśmy narodem, który ma wole prze 
trwania nie tylko wojny, ale i ciężkie 
go powojennego okresu.

I właśnie nadeszła, w czasie pro­
wadzenia tej uporczywej walki z gło­
dem, wiadomości o ograniczeniu po­
mocy żywnościowej dla Polski, wy­
glądają dla nas dziwnie i niezrozu­
miale.

Naród, który okupił swe umiłowa 
nie wolności najcięższymi ze wszyst 
kich narodów eurooeiskich poniesio­
nymi ofiarami i który niezłamany 
przez lata terroru* nie zanledbaie 
żadnej możliwości, aby o wlasnvch 
siłach odbudować swe gospodarsfwo 
narodowe zasługuje aa baczniejszą 
uwagę przy układaniu planów gnspo-j 
darczego odrodzenia Europy, niż to 
rią niestety dzieje do tej pory.

obuwie — 681.550 par (z tego krajowej 
produkcji 22.870 par);

materiały wełniane — 3.690.540 m [z te­
go krajowej produkcji 999.780 m);

materiały bawełniane — 4.361.112 m (z 
tego krajowej produkcji 2.773.800 m);

wyroby dziewiarsko - pończosznicze — 
1.366.240 aat. [z tego krajowej produkcji 
932.755 szt.).

Dla pracowników objętych zaopatrzeniem 
centralnym, rozdzielnictwo tekstyliów i o- 
buwia regulowane będzie w podobny spo­
sób, t?.k np. kolejarze, któryoh jeet circa 
300.000 otrzymają na 75.000 pracowników 
buwia, na 75 000 materiałów bawełnianych, 
n* 75.000 wełny, na 75.000 pracowników wy­
robów dziewiarskich.

W związiku z nowym porządkiem rzeczy 
jest kilka poważnych problemów do roz­
strzygnięcia: pierwszym z nich jest sprawa 
cen. Nie wszystkim jest wiadomo, że towa­
ry pochodzące z dostaw UNRRA — gatun­
kowo lepsze — mają ponadto niższą cenę 
od wyrofców krajowych.

Zasoby zmagazynowane zawierają zarów­
no towary z dostaw zagranicznych, jak i 
produkcji krajowej Pozostawienie dotych­
czasowego stanu rzeczy, spowodowałoby po-

Niespodzianki
Przeciętny obywatel, żywiący zaufanie do 

Rządu, lubi uprawiać zawód malkontenta. 
Sam dobrze czasami aie wie, dlaczego ta 
czyni i byłby szczerze zdziwiony, gdybf 
ktoś zażądał od niego uzasadnienia pow yt- 
szego stanowiska. O I poprostu nie podoba 
mu sie wszystko i koniec Nie zdadzą się na 
nic żadne tłumaczenia, ie biorąc pod uwagą 
obiśk/ywne cyfry, produkcji przemysłowe/, 
pomimo olbrzymich zniszczeń wojennych, 
pracujemy lepiej, szybciej, wydajniej, niż tn- 
ne narody Europy, które zdobywają się dzi­
siaj na luksus „odsapnięcia“ pa przeżyciach 
wojennych, że ujawniamy w pracy więcej od 
nich zapału, hartu, wytrzymałości, że napra­
wdę w wiciu wypadkach, nawet mamrocząc 
nieco pod nosem, stajemy pa głowach, aby 
to co robimy, wypadło jak najlepiej.

Zarzucił mi już ktoś na łamach ,„Robot- 
nika“, ie  jestem przesadnym optymistą. Zga 
dzam się, tak jest, jestem optymistą. Sktm- 
nia mnie w tym kierunku nie tylko niestety 
nie zawśze pogodne na świat spojrzenie, ale 
przede wszystkim obcowanie z naszą rze­
czywistością gospodarczą, która mimo wszyst

ważne uprzywilejowanie tych, którym przy­
padną towary UNRRA.

By usunąć tę nieuchronną nierównie, dą­
ży się do ujednolicenia cen i uzależnienia 
ich wyłącznie od gatunku towaru, abstra­
hując od jego pochodzenia.

Równie kłopotliwym zagadnieniem jest, 
jak zorganizować rozdzielnictwo tyeh towa-! 
rów. Istniejące punkty rozdzielcze nie za­
wsze dadzą się przestawić na tak obszerny! 
zakres sprzedaży — na przeszkodzie temu 
będzie stała tak ciasnota lokalowa!, jak i 
brak wyszkolonego personelu.

Ponieważ uprawniani do otrzymania t y c h ^ lc^ trudnością i trosk, stale wykazuje 
przydziałów są jedynie pracownicy (i to 
nie wszyscy) — możliwe stało się uspraw­
nienie akcji rozdziału przez to, ie  urzędy, 
instytucje j zakłady pracy, zatrudniające 
powyżej 50 pracowników, będą odbierać dla 
nioh przydziały z magazynów hurtowych 
Stanowi to bardzo poważne odciążenie de­
talicznych punktów rozdzielczych.

Całość akcji rozprowadzenia artykułów 
włókienniczych i obuwia, powierzona jest 
„Społem" poprzez jego okręgi, powiatowe 
spółdzielnie rolniczo-handlowe, spółdzielnie:
Samopomocy Chłopskiej i inne. (w)

Różne wiad
— Na wiosnę rozpoczną się roboty nad 

wykończenie® kanału Gopło—Warta, posia­
dającego poważne znaczenie dla rolniczych 
województw poznańskiego i pomorskiego 
Ponadto ma zostać łv roku bież. ukończony 
kanał na Przemszy, który umożliwi pełne 
wykorzystanie wodnej drogi węglowej z Za­
głębia do Krakowa i dalej w dół Wisły. |

— W: najbliższym czasie zostanie urucho­
miona na Pomorzu zachodnim wielka kroch­
malnia, należąca do największych tego ty­
pu zakładów w Europie

— Rozpoczęła normalną produkcję pa- 
nierosów Poznańska Wytwórnia Polskiego 
Monopolu Tytoniowego, zatrudniająca obec­
nie 400 robotników.

— W roku bież. mamy wyprodukować 
8 milionów metrów kwadratowych szkła ta ­
ftowego, tzn. więcej o 25—30 proc. niż przed 
wojną.

— Polska wyeksportuje w bież. roku 
około 1.000.000 ton cementu. Oprócz ZSRR, 
•jako rynki zbytu dla polskiego cementu, 
brane są pod uwagę: Szwecja, Francja i 
Stany Zjednoczone

— Obrót bezgotówkowy w Polsce przy 
pomocy przelewów w PKO wynosi obecnie 
85 proc. zawartych wszystkich transakcyj. 
Na dzień 1.1 19-16 r. ilo4ć kont czekowych

w PKO Wynosiła 4858 Operacyj przelewo­
wych przeprowadzono 268.572.

— Olbrzymie wyniszczenie lasów w okre-i 
sie wojny uniemożliwia nam obecnie wywóz' 
drzewa w stanie surowym oraz półfabry-j 
katów. Będziemy natomiast wywozili do An-I 
glii meble polskie. Odpowiednie rozmowyfjsumiennie: nad akcją siewną, która

prawę.
Powiedział niedawno do przedstawicieli 

zgromadzonej prasy jeden z wysokich, urzęd­
ników, zajmujący jedno z najbardziej odpo­
wiedzialnych stanowisk w państwie, że „nie­
stety nie doceniamy, ani zalet ustroju, w ja­
kim żyjemy, sami go pracowicie tworząc, ani 
własnych możliwośći* Wydaje się, że była  
w tym powiedziana wielka racja, popartm 
choćby szeregiem rewelacyj. które przedo­
stały się na lamy prasy, zapewne ku rzetel­
nemu niezadowoleniu wspomnianych małkon 
tentów Martwiłeś się, obywatelu, że Rząd  
gospodaruje bez budżetu — okazuje się, ie  
twoje zmartwienie było zbędne, gdyż akurat 
w tym czasie byl opracowywany budżet no •  
miesięcy rb., który niedługo ujrzy światłe 
dzienne. Szeptałeś na ucho sąsiadom ł tym, 
co cię chcieli słuchać, różne fantastyczne de  
mysły a propos druku banknotów przeu 

[Bank Narodowy: dostaniesz do rąk bilans,
■dowiesz się dokładnie, jak ta sprawa wyglą- 
jrfa. Mało ci tego, więe pomyśl nieco nad 
[planem inwestycyjnym, który się robi i Ie

z angielskimi odbiorcami zostały już po-^ 
djęte.

— Przemysł chemiczny, zatrudniający o- 
becnie 23.000 robotników, wyprodukuje w 
roku bież. 300 000 ton nawozów sztucznych 
— azotowych i fosforowych. Ilość ta jed­
nak nie wystarczy na pokrycie potrzeb zde­
wastowanego przez wojnę rolnictwa i dla­
tego konieczna będzie intensywna odbudo­
wa w ciągu najbliższych 3 lat zsiiseczony^h 
zakładów przemysłowych

— Wartość produkcji zeszłorocznej prze­
mysłu włókienniczego wyn. 3.056 728,000 zł, 
licząc po cenach sztywnych. Przemysł ten 
importuje obecnie surowęe ze Związku Ra­
dzieckiego (bawełna, wełna, celuloza i len) 
ze Szwecji (celuloza), z Egiptu 1 Meksyku 
(bawełna). Ponadto w ramach dostaw 
UNRRA otrzymujemy poważne ilości ba­
wełny, wełny, przędzy wełnianej, kartonów 
lnu oraz juty kanadyjskiej-

Ligniekie rozmowy
Reportaż Wandy MelcerWYMOWA MAP

W poniedzśałak pisałam, jak to było do 
południa na dziennikarskiej konferencji w 
„ignicy, teraz, opowiem, co się działo da- 

|lej Najpierw więc nastąpiły jaszcze dwa 
eferały, odpowiadające na dwa ostatnie, na 

jwętęple poętawióne, pytania. Pierwszy z 
nich, wygłoszony przez płk. Jermaszkiewi- 
cza. opowiadał o wojennym przygotowaniu 
Niemców na polskim tęcenie. Na ścianie zja­
wiają się dwie mapy, popstrzone numerami 
armii i frontów, twardo ujęte w łańcuchy 
fortyfikacji obmieciooe różowymi ogonami 
omst, które wekaanją kierunek ataków. Pa­

trzą tię na nie i myślą niewinnie: ach. żeby 
0  taką mapą podcaaa wojny, a nie po woj­

nie, widzieć, żeby to podczas wojny dokład­
nie wiodzieć, gdzie sżoi jaka dywizja i ile 
ich razem jest! Ale, eieeteży, te rzeczy do- 

icro teraz można tak barwnie i pczejrzy- 
ie wymalować.
Płk. Jertnaezkieiwiez mówi po polsku, od­

słania plany wojeane Himmlera, mówi o 202 
dywizjach niemieckich, o „Błękitnej Unii 
fortyfikacji, które silniejsze były od słyn- 
ej linii Zygfryda, wreszcie podaje daty i 

miejsca na (ważniejszych awyciestw. Ostat­
ni z tego cyklu zabiera głos p&. Zawis to w 
i w świetnym przemówieniu wyraża najpierw 
radość, że mówi do przedstawicieli inłeW- 
gMiej i polskiej, a petem już szczegółowo o 

owiada o przebiegu walk, zdobyciu Pomo- 
za i eperaefach na Odree, w których oao- 

jbiście brał udział, podkreślając przy tym, 
że dowództwo radzieckie narażało się czę­
sto na wielkie straty, byle nie niszczyć pol- 
kich miast. „Bo jak taka jedna bomba 

w dom trafi ." — mówi pułkownik, mruga­
jąc w atroną prezydialnego stołu. A stamtąd 
odpowiadają mu chórem — widocznie to d ą ­
sie używany slogan — „O to już remont 
niezbędny"!

WOJSKOWI I CYWILE
Nasza Wytwórnia Filmowe eheząka i do­

zuje magnezją (bo tymczasem emrok z»Pa'  
da). Teraz, wywoływani po jednym, zjawia­
ją żię na mównicy bohaterowie Związku Ra­
dzieckiego. bardzo młodzi, na glunc wypu­
cowani chłopcy i w krótkich, płynnie wy- 
Powiedzianych słowach opowiadają, za co 
dostali odznaczenia W jaskrawym świetle 
upitera albo krótkiej błyskawicy magnezjo- 

wego światła, młode ich słowiańskie, cza­
sem po chłopięcemu urocze, czasem po mę­
sku zacięte i zdecydowane twarze, wyska­
kują z mroku,’ jak medaliony.

Najsympatyczniejsza to zapewne część 
konferencji, ten nasz osobisty kontakt z żoł­
nierzami, którzy nie oszczędzali krwi swo­
jej na tych ziemiach. Ich wspaniała odwa­
ga, ich całkowite oddanie się wielkiej spra­
wie obrony Europy przed faszyzmem, skrom 
pość osobistych wypowiedzi, tołnUraki la- 
konizm słów zjednuje nas dla nich całko­

wicie. Spontaniczny odruch Karpowa, któ­
ry zauważywszy czołgi niemieckie o kilka­
dziesiąt metrów od swojęj grupy, daje znać 
przez radio swoim: „Strzelajcie do mnie'! 
Zamirałow, który aa kruchej łódce płynie 
przez rzekę pod ogniem niemieckim i 12 go­
dzin trzyma pozycję w dziewięciu luda pod 
ciągłym obstrzałem, saper, który przez 3 do 
by nie wychodzi prawie z lodowatej Wisły 
budując mo*t i tylu, tylu innych — to bli­
skie dla nas i drogie postacie.

Zadanie i oh polegało m in. na tym, że­
by opowiedzieć o jakimś, choćby sporadycz­
nym zetknięciu z Polakami. Jeden spotkał 
płaczącą staruszkę i bardzo się wzruseyl. 
innego przygarnęła polska rodzina, kiedy 
był ranny, jeszcze inny był tym, który za­
tknął polski sztandar na gdańskim ratuszu 
tamtego znowu polski dzieciak przeprowa­
dzał przez nieprzyjacielskie pozycje, wszyst­
kim dopomagała ludność polska, wakazująr 
pozycje wroga i zaminowane szosy. 

„TRISOHUSKA" 1 NIEBO 
Ale wn-óćmy do toku obrad Na saeeężcie 

nie były już one długie, bo dochodziła go­
dzina czwarta; i jaść się cheiah) potężnie. Te­
raz gen. Okoirokow zreasumował niejako 
wywody swoich poprzedników, w przemó­
wieniu na temat „Dlaczego Republika Ra- 
dzieuka wygrała wojnę"? Plany Stalina, 
świetny duch i odwaga żołnierza, siła mo­
ralna partii, doskonałe przygotowanie tech­
niczne — oto przyczyny, które sprawiły, że 
wbrew opinii wrogów, armia radziecka po­
konała zuchwałego naieidżcę.

Nawiązując do roli reakcji w społeczeń­
stwach, generał opowiada prześliczną ba­
jeczkę. Była sobie mianowicie mała p ta­
szyna, Trisohueka, która miała zwyczaj sy­
piać nie tak, jak inne ptaszki, ale kładła 
się wznak, zamykała oczy i podnosiła łap­
ki do góry. Zapytana, czemu tak robi. od­
powiedziała: może się zdarzyć, ie  w czasie 
mojego snu niebo się zawali, to ja wtedy 
łapkami podtrzymam.

— Otóż to właśnie — kończy generał — 
przeatroga die tych, którzy poczuwają się 
do obowiązku podtrzymywania walącego się 
nieba.

O HRABIANCE,
KUCHNI 1 TOASTACH 

Jeszcze mała godzinka, poświęcona na 
zobaczenie 2 filmów kolorowych w olbrzy­
miej sali pokazów i już o 5-ej zasiadamy 
w kasynie do stołu.

Przebrawszy się następnie w owe odpraso­
wane przez Niemki szaty, jedziemy dość da­
leko do teatru r a i  ieckiego, gdzie idzie ope­
retka „Colombłna" Dekoracje nieświełne, 
ale doskonały kapelmistrz, pyszne tempo, 
dźwięcznie śpiewający śpiewacy, doskonali

aktorzy i tancerki sprawiają, że słuchamy 
z upodobaniem, a śmiejemy się często i dłu­
go.

Na scenie, jak to rwykle bywa w ope­
retkach, hrabianka i kilku hrabiów obrobio­
nych na szaro i wytrwale bitych tacą po 
głowach, jedna hrabianka wychodzi obron­
ną nóżką, ie  to kocha dzielnego maryna­
rza, no i śpiewa prześlicznie., Uroczystości 
dopełniają antrakty, w czasie których pieni 
się, że tak powiem, szampan a na - półmi­
skach leży kiełbasa i ogórki. Po spektalu 
gdzie się jeszcze trochę w korytarzach tań­
czy, jedziemy na bankiet

JESZCZE O TOASTACH
Więc następują toosty, Redaktor Rubach 

wrnoei zdrowie Armii Radzieckiej, marszał­
ka Stalina, marsz. Rokossowskiego, genera­
łów i oddzielnie zdrowie naszych gospoda­
rzy, generała Okorokow. zdrowie miłych go-! 
śei. Generał anów wznosi zdrowie Generalis­
simusa Stalina, na to nasi zdrowie tow. pre-1 
miera Osóbki-Morawskiego, Prezydenta ob. 
Bolesława Bieruta i marsz. Roli-Żymierskie- 
go. General na to: i  ust mi pan to wyją 
łeś. W ogóle w tych toastach — a i w pó£-j 
niejszych — aż się ćmiło od dostojników 
orderów. Myślę, że dobrze zrobił Rubach,! 
pijąc zdrowie prostego, sowieckiego żołnie­
rza. Niżej podpisana poszła jeszcze dalej, 
waoiosła toast aa cześć radzieckiego robot­
nika i radzieckiej kobiety.

KTO NAJWIF.CEJ WYPIŁ?

A, togo, to już uie powiem za żadne skar­
by, choć wyznam, że to było kilku spośród 
nas. Ktoś też nazbyt gorąco manifestował 
uczucia polsko-radzieckiej przyjaźni, adre­
sując je bezpośrednio do jednej z uroczych 
aktorek, które zjawiły się pod koniec ban­
kietu, żeby go uświetnić swoim śpiewem 
Trochę im to wzięto za złe Natomiast na­
si przyjaciele zachowywali sie bez zarzutu, 
z doskonałym umiarem i taktem, z serdecz­
ną, szczerą, prostą i wolną już od wszel­
kich niedopowiedzeń, gościnnością. Wróci­
liśmy do domu koło godz. 4 nad ranem i 
po krótkim spaniu śniadaniu — odesłano 
nas samolotem do Warszawy, Półtorej go­
dziny! To było śliczne. '

CZY TRZEBA REASUMOWAĆ?

Może trzeba Spotkamy się przecież nie, 
raz jeszcze i nie raz zapewne będziemy ze: 
sobą rozmawiali. Niech między nami nie hę-| 
dzie niedopowiedzeń Na to się przecież) 
rozmawia, żeby się porozumieć, a my tego| 
chcemy serdecznie i głęboko. Więc niechs 
żyje prosta, szczera, prawdziwa, czuła i ro-1 
zumisa przyjaźń polsko-radziecka!

kim zakresie obejmuje również nasze Ziemię 
Odzyskane, naprawiając niedociągnięcia je­
sieni; nad szeregiem innych akcyj pilnych, 
koniecznych, U nie leżących odłogiem. A kie­
dy cię to nie przekona, to pomyśl choćby 
nad jednym faktem. Nasza duma i chluba —  
'przemysł węglowy przekroczył produkcję 
przedwojenną i to znacznie, dał nam możli­
wość nie tylko zaspokojenia nąszych potrzeb 
fwiesz o tym najlepiej, bo twój przydział nm 
kartki został wyrównany, a na wolnym ryn­
ku cena bardzo spadlaj, ale i zwiększył na­
sze możliwości eksportowe, co ma wielkie 
znaczenie, zttdaszcza dziś. gdy węglem, ktd- 
rego brak wiele krajów boleśnie odczuwa, 
możemy płacić za wiele rzeczy dla nas nie- 
bednych

A jeśli jesteś fanatycznym zwolennikiem  
l. zw. inicjatywy prywatnej, które na la­
mach ..Robotnika" spotkała się z wieloma, 
mówiąc nawiasem, zarzutami — masz je­
szcze jedną na zakończenie sensację. Zjazd  
inicjatywy prywatnej i samorządu gospo­
darczego w Łodzi z udziałem Ministra Prze­
mysłu, ziazd poświęcony omówieniu roli te/ 
inicjatywy w obecnym życiu gospodarczym  
Polski, potrzeb i bolączek, wciągnięcia jej da  
twórczej pracy, tak kontecznej w naszych 
powojennych warunkach.

Jeśli tych kilka argumentów, wybranych 
na chybił trafił z bogatego pokłosia mtnie- 
nego tygodnia ciebie nie przekona, t. zn.. ie  
iesteś niepoprawny i trudno z tobą prowa­
dzić rzeczową dyskusję. Albo poprostu uda­
jesz.

Na zakończenie jednak życzliwa bardze 
rada. Strzeż się. aby ta wielka praca, doko- 
nywtijąca się obecnie w Polsce, nie została 
dokonana bez ciebie Często się bowiem 
zdarza, ie pasażer, który ociąga się z ta ję- 
ciem miejsca ut odchodzącym pociągu, zosta­
je na peronie dworca, budząc me tylhe 
współczucie, ile politowanie ze strony po­
dróżnych.

ALFA.

Z tygodnia
SPÓŁDZIELCZOŚĆ 

Odbyła się konfe.rer.cja kierowników pU» 
cówek „Społem" okręgów: warszawskiego,
łódzkiego, białostockiego ł lubelskiego Tę* 
matem obrad była nowa akcja, jaką podej* 
muje samodzielnie spółdzielczość — akcję 
obrotów wolnorynkowych. „Społem” reali­
zuje szereg zadań zleconych (świadczenia 
rzeczowe, premie), które są często deficy* 
tow*. Akcja interwencyjna na wolnym ryn­
ku, prócz korzyści ógólno-państwowej uzdrę 
wienia rynku, da także wyrównanie wtpo- 
mnianych niedoborów.

WEGIEL
Notujemy stały postęp w za Ud noku wę*

gla na kopalniach polakich W. listopad*® 
ub. roku — 1 480 tys ton; grudzień — 
1 793 tys ton: styczeń br — 2.372 tys tea.

Zabrskie Zjednoczenie Przemysłu Węglo- 
węgo wykonało w styczniu plan pcodukcyi* 
ny w 102 9 proc.

, ZIEMIE ODZYSKANE 
Cąleol zagospodarowania ziem odzyska­

nych i uruchomienia przemysłu nowoprzy* 
łączonych obszarów — Wydział Migracji 
w Departamencie Kadr Ministerstw* Prze­
mysłu przeprowadza masowy werbunek fa­
chowych sił roboczych.

Dzięki tej akcji werbunkowej mogły hyd 
U r u c h o m i o n e  takie zakłady, iak: Państwa* 
wa Fabryka Wagonów we Wrocławiu, ko­
palnie węgla w Wałbrzychu, Zakłady „Li* 
grvoaa"' w Starym Bieruniu i szereg innych.

Znaczenie akcji migracyjnej wzrasta W 
związku z odniemczaoiem terenów odzyska* 
nych.

TRANSPORT
Został odbudowany most kolejowy M 

Odrze we Wrocławiu. W związku z tym zo* 
vtała uroczyście otwarta linia kolejowa, łą­
cząca dworzec Wroclaw-Nadodrze c dwor­
cem Wrocław-Główny. Most ten ma olbrxy- 
mie znaczenie 41-' usmreumi-uia komunika­
cji i transportu. Skraca drogę między dwo­
ma dworer—: W-ocłcw® z 48 km na 7 kafe



Proces o milionowe nadużycia
w Wytwórni Monopolu Spirytusowego w Żyrardowie

P rzed lądem  doraźnym w W arszawie rot* 
począł •>* wczoraj p ro c a  o nadużycia w 
Wytwórni Państwowego Monopolu Spirytu­
sowego, Gorzelni, Rektyfikacji spirytusu i 
W ytwórni Wódek w Żyrardowie.

Na ławie oskarżonych zasiedli: Kierownik 
Zakładów  inż. Mieczysław Zawadzki i jego 
zastępca W acław Eksztajn. którzy bezpraw ­
nie sprzedali 20 tysięcy litrów spirytusu me 
Wykazanego przez W ytwórnią oraz zarządzi­
li  niewpiaanie do ksiąg 56 tysięcy litrów api 
rv iu tu  wyprodukowanego z melaay. Za aprzt 
idaży uzyskali oni około 60 milionów zł., któ 
re  przywłaszczyli pod postacią nielegalnego 
wynagrodzenia dla isebie i personelu.

Dalej oskarżeni to podkomisarz kontroli 
tkarbow oj G ontarczyk, delegowany do nad­
zoru nad gorzelnią w Żyrardowie, który  nie 
Zawiadomił wtadz skarbowych o ujaw nio­
nym, wadliwym działaniu zegarów i pobie­
ra ł z kasy gorzelni kilkar.aieąe tysięcy zł 
miesięcznie, o ra t Namokel — lustrato r sklc 
pów Państwowego Monopolu Spirytusowego, 
który  zainkaaowanej kwoty kilku milionów zł 
nie w płacił do kasy skarbowe). Osiągnięte 
•urny wciągnął do „książki C", na podstawie 
k tórej nastąpiły bezprawne wypłaty.

t y  er ód oskarżonych znaiduie się także 
kierownik magazynu gorzelni Simon, który 
w ydał magazynom około 76 tys. łitrów spi­
ry tusu  na nielegalną sprzedaż i Kozyra po­
dający do k s ią ' *- zapisów niniejszą ilość 
t .  'rytuau. było w — wtsioźoi,  wre­
szcie f.udwiak. — "■'fik sorow izacii górze!
sti. k tóry prow adził k sts ,*'-“ - ,- - ,mii!?.eą za­
pisy z tdelegsłnyeh ♦ - - -— 1--U -n-T-rłały wy 
robów spirytusowych ł przyjął kwotę około

10 milionów zł. i  tych transakcji. Wszyscy 
oni otrzymywali bezprawna wynagrodzenia 
w kwocie kilkunastu tysięcy zł. miesięcznic.

Ostatnim oskarżonym jest Zajder — bla­
charz, posądzony o przywłaszczenie sobie su 
my ponad stu tysięcy zł., powierzonej mu 
przez kierownictwo gorzelni na zakup szkła, 
kwasów i różnych towarów.

Rozprawie przewodniczy sędzia Rybczyń­
ski.

Po sprawdzeniu persona Iii sekartonych 
sąd udzielił głosu stronom.

Sąd pozostawił bez uwzględnienia wnio­
sek obrony o umorzenia postępowania doraż 
nego i przekazania sprawy do' rozpatrzenia 
w trybie zwykłym i przystąpił do przesłucha 
nia oskarżonych.

Pierwszego przesłuchiwano oskarżonego 
Namokela.

Dziż dalszy ciąg rozprawy.

l-szy Ogólno-Polski Zjazd
Zw. Zawód. Pracowników Państwowych

W ARSZAW A (SA P). W dniach 23. 24 1 
25 lutego rb. odbędzie się I Ogólnopolski 
Z jazd Związku Zawodowego Pracowników 
Państwowych.

Program  zjazdu przew iduje m. ta.i refer 
ra t tow. Sokorskiego pt. „Sytuacja politycz­
na i gospodarcza, a zadania ruchu zawodo­
wego w Polsce") sprawozdanie z działalno­
ści komisji orgacitacyiziej Zw. Zaw. Prac- 
Państw.) referat tow. Bancerza pt. „Sytua­
cja pracowników państwowych a nasze po-

PIERWSZY POŁÓW RYB 
POD SZCZECINEM

Rybacka placówka w Nowym Gwardnie 
pod Szczecinem otw oizyła w ub niedzielę 
wiosenny sezon rybarki. rozpoczyna iąc p iło ­
wy w zalewie Szczecińskim Było to w yda­
rzenie wielkiej wagi, bowiem po raz pierw ­
szy przeprowadzono na terenie polskiego mo 
rza pod Szczecinem połów ryb.

Placówka w Gwardnie Nowym jest pod­
stawową placówką dla działalności państwo 
wego zjednoczor.ia przemysłu konserwowego 
rejon północny delegatura w Szczecinie.

Uruchomienie drożdżowni w woj. mazurskim
W ydział Produkcji Zw. Gospodarczego 

spółdzieln i R P Społem* uruchomił ponie­
miecką drożdżownię w Rasternborku.

Jest to jedyna drożdżownia w wojewódz­
twie mazurskim. Zdolność produkcyjna fa- 
bryłrł w rnosi 600 ton drożdży rocznie.

Deożdże z fabryki w Rasternborku rozpro

wadzane będą w pierwszym rzędzie przez 
Spółdzielnie Spotyw,ców na terenie w oje­
wództw mazurskiego t białostockiego. Do­
tychczas województwa te odczuwały duży 
br-'k drożdży, które musiały być sprow adza­
ne z woj. lubelskiego.

Ze Zjazdu P ra co w n ik ó w  B ankow y:!)
Konsolidacja Ruchu Zawodowego Bankowców

Plenum Ogólnopolskiego Zjazdu Delega­
tów Związku Pracowników Bankowych i 
KKO, Związku Zawodowego Pracowników 
Ubezpieczeniowych PZUW i Związku Zawo­
dowego Pracowników Ubezpieczeniowych w 
Poznaniu — uchwaliło jednogłośnie po łą­
czenie trzech dotychczasowych istniejących 
Związków w jeden weoólny Związek Zawo­
dowy Pracowników B -tikowych, KKO i 
Ubezpieczeniowych R. P.

Ziazd polecił nowym władzom Związku;
1) szczegółowe przepracowanie syslemu

Pomne dla powodzian
W  ramach akcji pomocy dla dotkniętych 

powodzią, woj. Komitet Opield Społecznej 
przekaznł dalszą pomoc w postaci 20 ton 
mąki, 20 ton ziemniaków, 30 ton otrąb oraz 
siano i słomę.

Poza tym przydzielono 1 000 par butów 
brezentowych, 700 koszul męskich, 1 000 mir 
flansli. 1.000 mir m ateriału ubraniowego o- 
raz 150 swetrów 1 2 000 par pończoch dzie­
cinnych. Zjednoczenie Przemysłu Cukrowni­
czego przekazało 400 kg. cukru.

dotychczasowych płac oraz zabezpieczenia 
bankowcom i ubezpieczeniowemu przydziału 
względnie norm przydziałowych dla pracow ­
ników skarbowych;

2) władzom naczelnym Związku utworze­
nie własnej lub przystąpienie do jadnej z 
istniejących, spółdzielczej instytucji finan­
sowej.

Równocześnie Zjazd uchwalał uznanie 
spółdzielni pracy „Spólnota" za centralę 
gospodarczą Związku.

W sprawach szkoleniowych ł doskonale­
nia zawodowego, Ziazd zalecił władzom 
Związku opracowanie programów szkolenio­
wych dla praktykantów  bankowych i ubez­
piecz en-.iowych. Uchwalono także ustalenie 
wznowionego wydawnictwa miesięcznego 
„Bank", jako organu Związku. Równocześnie 
zjazd zwrócił się do rzrdti z prośbą o wyko­
rzystanie fachowych sił Związku przez po­
wołanie ich do współpracy w Centralnym 
Urzędzie Planowania, w instytucjach podle­
głych wszystkim M inisterstwom o charak­
terze gospodarczym, w radach nadzorczych, 
instytucjach finansowych bądź to w formie 
mandalów stałych bądź też przez zagw aran­
towanie prawa do udziału w pracach wyżej 
wymienionych rad.

Z S i s j t B t o p i t j
C i a s t k a
Sucharki E. W E D E L

W s k l e p a c h  w ł a s n y c h :
W ARSZAW A, Zamoyskiego .48, Puławska 28, Mickiewicza 27. 
BYDGOSZCZ, Pomorska 2, ŁÓDŹ, Piotrkowska 67 i 128.
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PRZECIWKO BUDOWIE ZAPORY 
WODNEJ NA DUNAJCU

W  Krakowskim urzędzie wojewódzkim od 
byłą się konferencja celem przedyskutow a­
nia projektu  zbudowania zapory wodnej na 
Dunaju koło Czorsztyna. W konferencji 
wzięli udział: delegat ministerstwa kultury i 
sztuki, przedstaw iciele państwowej rady o- 
chrony przyrody, urzędu planowania prze­
strzennego o ra l wojewódzka konserw ator za ­
bytków.

W wyniku dyskusji zebrani wypowiedzie­
li się zdecydowanie przeciwko projektow i, 
ponieważ jest on sprzeczny i  charakterem  i 
pięknym krajobrazem  Pienin. Przy budowie 
zapory musiałyby ulec zniszczeniu drew nia­
ne zabytkowe kościółki w Dębnie, Charklo- 
wej i Maniowach, oraz budynki otaczające 
zamek w Czorsztynie i Niedzicy. Również 
projekt nie liczy się z naruszeniem k rs io - 
brazu i przyrody parku  narodowego w P ie­
ninach. W  rezolucji postanowiono zwrócić 
się do w ładz o rozpatrzenia i zaniechanie 
proiektu budowy.
TRANSPORTY REPATRIANTÓW  

Z ZSRR
W  ramach repatriac ji Polaków z ZSRR. 

przez stację Lublin przejechało już 5 trans­
portów, liczących w sumie blisko 6 tysięcy 
osób, w tym okcło 2 tysiące dzieci do la t 12. 
W tym miesiącu przez Lublin przeiedzie je­
szcze 6 transportów  dalszych, każdy Uczący 
ponad 1 tysiąc osób.

W najbliższym czasie spodziewany jest 
przyjazd transportu  dzieci z domów dzie­
cięcych 7 /br-iórska : - 1 o V a .

EYTUA E.t \  POWODZIOWA  
OPANOW ANA

Na terenach powiatu Puławskiego o b ję ­
tych przez powódź zdołano do pewnego sto­
pnia opanować sytuację. W oda opadła już 
bardzo znacznie zalane są ieszcze 3 grom a­
dy, w których prawie cały inwentarz zginął 
W innych wsiach udało się uratować zapasy 
żywności i inwentarz.

ZNALEZIONO OBRAZY 
Z MUZEUM NARODOWEGO

W Częstochowie wśród rupneci fabryki 
..Union Textile" odnaleziono cenne obrazy, 
pochodzące z Muzeum Narodowego w W ar­
szawie Obrazy te przekazano wydziałowi o- 
świ arowemu.

OLSZTYN W WALCE Z DUREM  
PLAMISTYM

W  Olsztynie bawił szef Komisji specjal­
nej dla spraw duru plamistego w Europie 
płk. armii am erykańskiej Grccley. W ygłosił 
odczyt na tem at zapobiegania i zwalczania 
tej choroby przy pomocy wynalazku ,.DDT‘ .

W ojewództwo otrzym ało o d  UNRRA za­
pas DDT w w ystarczającej ilości na obecne 
potrzeby okręgu.

STOISKO POLSKTE 
NA TARGACH W LYONIE

Biuro międzynarodowych Targów Poznań 
skich mieszczące ąję przy ul Zwierzynieckiej 
nr. 13 otrzym ało od m inisterstwa żeglugi i 
handlu zagranicznego zlecenie technicznego 
zorganizowania stoiska polskiego na m iędzy­

narodow ych targach w Lyonie. Targi te  m a­
ją się odbyć od 27.4 do. 5.5 r. b. a w ystąpie­
nie Polski będzie pierwszym pokazem nasze 
go dorobku powojennego na arenie m iędzy­
narodowej.

Zainteresow ani targam i w Lyonie mogą za 
sięgnąć Informacji w biurze m iędzynarodo­
wych targów poznańskich.
ROBOTNICY NA STANOWISKACH  

W  PRZEMYŚLE
W  Bytomiu 186 absolwentów, byłych ro­

botników, delegowanych przez rady zak ła­
dowe, partie  polityczne oraz zw. zawodowe 
ukończyło kursy adm inistracyjne.

Absolwenci zajm ą kierownicze stanowis­
ka w adm inistracji przedsiębiorstw  przem y­
słowych.

MŁYN W  JAKSICACH PUSZYŁ
(ws) Po zelektryfikow aniu młyna w Jak - 

sacach koszta siły zmniejszone będą do 10 
procent. Młyn będzie mógł pracować dniem 
i nocą, przerabiając na dobę około 3 ton zbo 
ia. Zaspokoi to pdtrzeby wszystkich rolni­
ków gminy, co dotychczas było niemożliwe 
ze względu na ciągłe psucie się lokomobali 
parowej.

ROBOTNICY FABRYCZNI 
ODBUDOW UJĄ WIEŚ

(ws) Załoga Fabryki M ateriałów  W ybu­
chowych „Lignoza" w Krv^rałdzie oddała je­
dnodniowy zarobek na odbudowanie wsi Ro­
gowy.

W ioska ta, posiadająca 1 480 mieszkań­
ców została zniszczona w 95 procentach.

Robotnicy obięli j ta ły  patronat nad wsią 
i iei mjoszkańrkmi
CZY ZBRODNIE HITLEROWSKIE?

Na rynku w Zagórzu przy zakopywaniu 
„choinki" odkryto grób, w którym, znale­
ziono zwłoki sześciu mężczyzn w stanie sil­
nego rozkładu. Dwóch z nich miało zw iąza­
ne ręce, u dwóch stwierdzono postrzał w 
piersi.

Milicja Obywatelska i Urząd Bezpieczeń­
stwa zajęły się przeprowadzeniem dochedze
nia.

Na razie eie udało się ustalić nazwisk po­
mordowanych. (

WODA W  PIWNICACH
(ws) W związku z podniesieniem się po­

ziomu ,wód gruntowych w ostatnim  okrerie 
pojawiła się woda w piwnicach wielu do­
mów we W rocławiu. Poziom jej sięgał od 10 
*— 15 centymetrów.

stu laty‘. Ponadto nastąpi uchwalenie Sta-* 
tulu oraz wybory do władz Związku.

Obecnie kieruje Związkiem komisja orga- 
nfzaeyjna, powołaną na konferencji organi- 
zacyjnej delegatów, odbytej w dniach 21 ł 
22 października ub. roku. W skład komasji 
wchodzi 21 osób z 5-osobowym prezydium, 
na czele z przewodniczącym tow. Bancerzenp 
oraz I wiceprzewodniczący — tow: Kratko, 
II wiceprzewodniczący — tow. Dobrzyńską, 
sekretarz generalny — tow. W ójcikowska i 
skarbnik — tow. Koper.

W edług sprawozdań, w październiku rb . 
roku, Związek liczył około 20 000 członków, 
obecsiie posiada około 50 000 członków, 
zrzeszonych ąr 16 okręgowych Związkach. 
I*rzy komisji organizacyjnej powołano trzy 
komisie, a mianowicie:

Komisję poprawy bytu pracowników, 
(która ma za zadanie organizowanie spół­
dzielni pracowniczych, warsztatów szew­
skich i krawieckich, z których by pracow­
nicy mogli korzystać po przystępnych ce­
nach);

Komisję kulturalno-oświatową  
(zadaniem jej jest prowadzić na szeroką 
skalę zakrojoną akcję oświatową na terenie 
Związku. Komisja prz-y pomocy świetlic, kin 
i teatrów, powinna wychow-rwać w duchu 
demokratycznym nowy typ człowieka) ora* 

Kom isję mieszkaniową.
 o----

Ostatnie wyniki
ś w ia d c z e ń  r z e c z o w y c h
W okresie od 5 — 10 lutego dostarczono 

w całym kraju  do punktów zsypu 18 981 5 
ton zboża'. Najlepsze wyniki osiągnęły woj. 
pomorskie i poznańskie a mianowicie rolni­
cy woj. pomorskiego dostarczyli — 6.163.5 
t., poznańskiego — 5 069 4 t. Jeśli jednak 
chodzi o procentowe wykonanie planu rocz­
nego woj. pomorskie prześcignęło woj. poz­
nańskie i w tabeli dostaw zajm uje obecnie 
drugie miejsce za woj. śląsko - dąbrowskim.

W  związku z tym tabela ta  na dzień 10 U 
b. r. przedstaw iała ?ie następująco: woj. ślą­
sko - dąbrowskie 6S 5% woj pomorskie — 
59.6%, woj. poznańskie 59 4%, woj. krakow­
skie 49 1%, woj. rzeszowskie 46 9%, woj, 
gdańskie 43 3%, woj. łódzkie 39 7%, woj. 
lubelskie 34.4%, woj. kieleckie 28 9%, woj. 
warszawskie 238% , z woj. białostockiej® 
brak ostatnich danych.

Czfj UL3CC5& że...
— w obecnym sezonie nie zjaw iły  się 

szproty u polskich w ybrzeży z nieustalonych 
przyczyn. Spowodowało to fo r jeczn o ić  im- 
nertu szprotów do naszych węazarni i fabryk  
konserw.

— wiele statków  nie może opuścić pore 
tów polskich, gdyż na B ałtyku  panują bar­
dzo silne wiatry.

— w Kołobrzegu powstało Stow arzysze­
nie Pionierów Kołobrzeskich, którego zada­
niem jest praca w kierunku osiedlania Po­
laków, a szczególnie w samym mieście. W y­
nik dotychczasowego działania jest 1.SS0 o- 
statnio osiedlonych.

— w Krakowie wznowiło swą działalność 
Polskie Towarzystwo Ekonomiczne.

— do G dyni przyby ły  dwa amerykańskie  
statki, przyw oiąc 6 950 ton bawełny.

KONTO CZEKOWE P. K. 0 .
ZAPEWNIA BEZPIECZEŃSTWO I TAJEMNICE WKŁAC3W 

UŁATWIA WZAJEMNE ROZRACHUNKI

HELENA BOGUSZEWSKA ( S

NIGDY NIE ZAPOM NĘ...
Na przykład choćby łe gazety, te czasopisma frontowe, 

których wysoki poziom i jednoczesna prostota tak nas za­
chwyca. Rozmowa nasza również toczy się na najlepszym  
poziomie. Skorośmy wyjawili, kim jęsteśmy, znalazło się za­
raz porozumienie naprawdę bra!erskie i szczery, prosty, 
wspólny język. W ięc łatwo zapomnieliśmy, pocośmy w łaści­
w ie tu przyszli. Jest tak, jakbyśmy przyszli właśnie tylko 
polo, żeby przed do:ściem do Lublina nauczyć s'ę prawdy 
o froncie, o jego wielkich potrzebach psychicznych, emocjo­
nalnych, z których może lecz nie musi wyrastać bohaler- 
«Lwo.... &

Żal nam stąd odchodzić .Przyszliśmy tutaj zgoła po co 
innego. A raczej trafiliśmy przypadkowo, błąkając się od 
chałupy do chałupy w poszukiwaniu jakiejś komendy, która 
by nas zaopatrzyła w papier do „reguh'rowszczyka", żebyś­
my mogli zabrać się już raz na samochód idący wprost do 
Lub'ina.

W ięc znowu „regulirowszczyk"... Przez niego i dla m e­
go błąkamy się po Jadowie od komendy do komendy. 
W końcu odesłano nas do tych Wójtów, gdzie jakiś żołnierz 
poznawszy w nas „chudożników” odesłał na* do „chudożni­
ków". Przed odejściem krzepią nas miłą ucz'ą, kawą z kon­
serwami. i ciągle żywą, twórczą, najmilszą rozmową o fron­
cie, o kulturze, o po'rzebach zwycięstwa Ale upragnionego 
pap;eru nie mogą nam dać, bo nic nie mają z tym wspólne­
go. Wymieniamy adresy, obiecujemy sobm, że na pewno je­
szcze się spo'kamy, krpi'an Powod odprowadza nas z oo- 
wro'em do miasta do tej samej komendy, od której zaczęliś­
my naszą wędrówkę.

Tymczasem w izbie szewca, u którego znaleźliśmy przy­
tułek, czeka na nas nasza gromada z R e!entówki, Drugie 

idziecko z kolei choruje, ciotkę boli noga. Szew c także cze­

ka, by nareszcie naprawić te nasze buty, owe najgorsze, 
zlatujące z nóg, na Rejentówce wdziewane specjalnie do 
o k ., a, a teraz nasze jedyne. Front huczy, niezliczone pełne 
samochody wojskowe dudniąc jadą główną ulicą, lecz nie 
w ’cmv skąd i dokąd. Żołnierki radzieckie zwiiaią jakby z po­
wrotem druty telefoniczne z chodników, lecz nie wiemy 
dlaczego. Tu w J a d o w e po raz pierwszy spo.tykamy się 
z polską komisją poborową. Radzą nam łam, byśmy jecha­
li na Mińsk M azowiecki, bo z Lublinem żadnych połączeń  
bezpośrednich nie ma.

Nazajutrz odszukaliśmy odpowiednią komendę i oto 
siedzimy wszyscy na skrzyżowaniu dróg. Mały JuLusz, któ­
ry pierwszy zachorował, ma się teraz lepiej, ale czarny Ali, 
który zachorowaf po nim, ma się coraz gorzej. „Regulirow­
szczyk" wsadza nas na ciężarówkę, idącą tak jak wrszyślkie 
w stronę Mińska M azowieckiego. #

Bez żalu żegnamy miasto Jadów, jakkolwiek poznaliś­
my tutaj wielu dobrych ludzi i wiele nauczyliśmy się tutaj. 
Prócz miłych odwiedzin we wsi Wójly, mieliśmy szereg nie­
zapomnianych rozmów z żołnierzami radzieckimi, z szofera­
mi, z żołnierkami pracującymi w szpitalach. Z bliska i w ie­
lostronnie poznaliśmy patriotyzm radziecki, oparty na g łę­
bokiej znajomości dziejów swoiej ojczyzny. Zdumiewaliśmy 
się często, ile ci ludzie wiedzą, ile pamiętają z nauki szkol­
nej i z zebrań w świetlicach zawodowych i partyjnych. Tym 
przykrzej odczuw aliśm y. skutki rządów sanacyjnych i oku­
pacji niemieckiej w ‘umysłach wielu Polaków spotykanych  
po drodze. Sprawa gwałtownego wzmożenia ośwńaty po­
wszechnej jv i teraz stanęła przed nami jako jedna z pilniej­
szych w demokratycznej Pol*ce powojennej.

Napakowany wielki ciężarowy samochód szybko 1 zwin­
nie wym i;a wyrwy od pocisków wszędzie na szosie. Jednak 
im bliżej Mińska, tym mniei widać zniszczeń. Robi się cicho, 
spokomie w letniej zieloności...

Miasto Mińsk jest prawie zupełnie niezniszczone woj­
ną, zasobne, kolorowo obwieszone plakatami, odezwami, 
afiszami. I raczej wszystkiego możnaby się spodziewać, niż 
że ludzie w łaśnie uciekają z Mińska na skutek tajemniczych

bombardowań, które zniszczyły tu kilka domów. Niek órzy 
twierdzą, że to dalekonośna artyleria niemiecka c^rzeliw u- 
fe miasto, podobno z Góry Kalwarii, inni natomiast upiera­
ją się, że tajemnicze pociski to właśnie niemieckie V — I. 

W każdym razie, jakby nie było, ludzie boją się i uciekają.
Równie trudno byłoby się spodziewać, że po ciężkiej 

nocy nieprzespanej na podłodze w jakimś urzędowym gma­
chu, po szczęśliwym dosianiu się na samochód, po kiłku 
godzinach jazdy okrężną drogą w kierunku na Siedlce na­
zajutrz znowu będziemy w raca li! do tego Mmska, mija:ąc 
się po drodze z całą falą ludzką, uchodzącą w popłochu po 
dniu nowych tajemniczych ostrzeliwań. Gromada nasza 
uszczupliła się o cztery osoby, twierdzące z dużą dozą ra­
cji, że jest szalerisiwem wracać do tego nrasfa pod bomby.

A jednak wróciliśmy, by na nowo zdobywać dobry „pa» 
pierek" dla „regulirowszczyka *. Tam'en, który nas zabrał, 
to był „zły” regulirowszczyk, i wysadził nas za M;ńsk;em 
gdzieś w Latowiczu w polu, skąd niepodobna bvło bez 
przepustki z Mińska ruszyć dalej, do Siedlec. Zdobyliśmy 
jednak w końcu ten „papierek", zwłaszcza dzięki pomocy 
komendanta Lisowskiego, z którym spędziliśmy jedyną do­
brą chwilę w Mińsku. P o’em zaraz trafił się dobry „reguli- 
rowszczyk" i o !o po raz drugi wyjechaliśmy, z Mińska do 
Siedlec przez Kałuszyn.

*
Nikt nie powie, że słowo „magiel" wyw o’uje obraz spo­

koju, zaciszności. dachu nad głową i w ogóle cichej przy­
stani. A jednak tak było. Skola'ani tułaniem się po S;edł- 
cach przepełnionych po same brzegi, w dużej mierze zni­
szczonych, dudniących samochodami, huczących jeszcze 
jak ul od niedawnego frontu,, poczuliśmy się iak w raju 
w maglu dobrei panny Brońci Rutkowskiej, u której szu­
kałam informacji o dok'orze W ąsowskim. Dok ora n'e by­
ło w  mieście, ale panna Brońcia udzieliła n?m w maglu 
przytułku na noc. \Komenda Mias'a ia^ zwykle, iak w szę­
dzie. nie funkejonowa’a po trzeciej. W ięc zostawało nam
spanie na ulicy, lub spanie w maglu. 
r (D c n.)
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W trosce o złagodzenie kryzysu lokalowego|
Iowy dekret zapobiega spekulacji -  zabezpiecza mieszkania pracownikom ZZYCI

Wywołań* w olną w rozmiarach niespo­
tykanych onlszczeał* mizat i eeledli spo­
wodowało ostry kryzy* lokalowy. Należało 
I *  aa|*zybciej rozwiązać doniosły probiera, 
O* równo w kierunku zaspokojenia głodu 
Mieszkaniowego, jak 1 racjonalnych przy­
działów, opartych na sprawiedliwych, spo­
łeczni* usprawiedliwionych zasadach.

W  tych wanmikach szczególnego znacza- 
• ła  nabiera dekret o publicznej gospodar­
ze lokalami I kontroli najtnu, jak) ostatnio 
ogłoszony soetal w Nr 4 Dziennika Ustaw 
a  dnia 21 grudnia ub. r.

Calem dekretu jest racjonalne wykorzy- 
aU aie uazcruplooege wskutek wojny zapasu 
lokali oraz planowe uregulowanie publicz­
nych potrzeb lokalowych.

W zależności od miejerowych warunków, 
Jaki* istnieją, w różnych miastach i osied­
lach, dekret przewiduje na poszczególnych 
terenach Państwa wprowadzenie publicznej 
gospodarki lokalami micsakalnymt 1 użytko­
wymi lub publicznej kontroli najmu lokali 
m ieszkalnych.

Publiczna gospodarka obowiązywać bę- 
dzie w W arszawie oraz Łodzi, Gdsńaku, Lu­
blinie, Krakowie, Katowicach i Poznaniu i 
w tych miarrtach’, osiedlach i gminach, na 
k tóre  rozciągnie ją rozporządzenie Rady M; 
ndstrów, kontrola najmu będzie obowiązy­
wać w innych m iastach 1 osiedlach, skoro 
wprowadzą ją tara uchwały miejskich lub 
gminnych Rad Narodowych.

PUBLICZNA GOSPODARKA 
LOKALAM I

Podstawowa zasada publicznej gospodar­
k i lokalami polega na tym, że prawo za j­
mowania samodzielnego mieszkania lub loka­
lu użytkowego uzyskuje się jodynie na pod­
stawie przydziału wydanego przez właściwą 
władzę kwaterunkową, nie zaś w drodze swo 
bodnej omowy najmu. W yjątek dotyczy po­
mieszczeń sublokatorskich. Następna zasada 
publicznej gospodarki lokalami, polega na 
tym, te  tylko oznaczone osoby, mianowicie 
ludzie pracy mogą (się ubiegać o przydział 
samodzielnego mieszkania lub pomieszczenie 
sublokatorskie.

Oczywistą konsekwencją powyższych za­
sad  jest możność usunięcia z zajmowanych 
lokali tych osób, którym nie przysługuje 
{trawo do przydziału. Jednak  1 osoby ma­
jące takie prawo mogą być usunięte z lo­
kali potrzebnych na cele publiczne, pod 
warunkiem wszakże otrzymania Innego lo­

kalu  zastępczego i zwrotu kosztów przepro­
wadzki.

NORMY ZALUDNIENIA ,

Mlejek* lub gminna rada narodowa mogą 
ustalić normy zaludnienia mieszkań, czyli 
określić minimalną liczbę oeób, jaka powin­
na przypaść na jedną izbę oraz minimalną 
powierzchnię użytkową mieszkania na jedną 
osobę.

Przepisy, norm ujące powierzchnię lokalu 
mogą być wydawane nie tylko dla lokali 
m ieszkalnych, ale również dla biur, zak ła ­
dów 1 temych lokali użytkowych z w yjąt­
kiem państwowych 1 samorządowych.

W yraźny przepis dekretu zobowiązuj* Wla 
ściciela łub zarządcę nieruchowości do za­
wiadamiania o każdym wolnym lokalu w ła­
dzy kwaterunkowej w ciągu trzech dni.

LOKALE UŻYTKOWE
D ekret zają ł się również lokalam i użyt­

kowymi. Zarząd miasta, kierując się potrze­
bami gospodarczymi i miejscowymi potrze­
bami lokalowymi, sporządza plan rozmie­
szczenia poszczególnych rodzajów przedsię­
biorstw przemysłowych, handlowych i rze­
mieślniczych oraz innych placówek gospodar 
czych. Na podstawie planu rozmieszczenia, 
w ciągu trzech miesięcy od dały podania go 
do publicznej wiadomości, zarząd miejski

może nakazać dyskolaeję poszczególnych 
przedsiębiorców i usunięcia a lokali tych, 
którzy tym planem nie są objęci.

Dekret przewiduj* surowe sankcje karne 
m. te. dla tych, którzy wchodzą w posiada­
nie lokalu bez przydziału, oddają w najem 
Ideal osobie ni* posiadającej przydziału al­
bo zaw ierają umowy o odstępne lub o wy­
nagrodzeni*.

WŁADZE KWATERUNKOW E 
W miastach władzą kw aterunkow ą jest 

zarząd miejski, działający jednoosobowo 
przy pomocy specjalnego wydziału, nadto 
w większych miastach przy pomocy biur 
kwaterunkowych. W gminach wiejskich w ła­
dzą kw aterunkową jeet zarząd gminny. Do 
kom petencji tych władz należy wydawani* 
decyzji w sprawach przydzielenia lokalu 
lub usunięcia z niego.

Od orzeceeń władzy kwaterunkowej przy 
sługuje odwołani* do miejskich, względnie 
gminnych komisji lokalowych, powołanych 
przez właściwe Rady Narodowe i sk ładają­
cych się z czynników obywatelskich, bądź 
wojewódzkich komisji lokalowych. Te osta­
tni* rozpatru ją  sprawy, gdzie reprezentow a­
ny jest interes publiczny.

D ekret uetala komorne za lokale miesz­
kalne w wysokości z dn. 1 września 1939 r.

Seweryn Szer

PART II
W dn. 23 i 24.2 odbędzie się w W arszawie w zali PPS  

Teatru „Comedia” przy ul. Szwedzkie) 2-4
DOROCZNA KONFERENCJA WOJEWÓDZKA

Porządek dzienny dn. 23.2 (sobota) godz. 13-a. i .  Z ag*  
Jenie. 2. Wybór Prezydium. 3. Powitanie. 4. Reierat politycz­
ny. 5. Część artystyczna.

Dn. 24.2 (niedziela) jjodz. 9-a. 1. Sprawozdanie. 2. D y*  
kusja. 3. Wybór nowych władz WK PPS. 4. Wolne wnioakl.

Na obrady w ciągu pierwszego dnia wstęp majęi Aktyw, 
Dzielnicowy, Poczty Sztandarowe I zaproszeni goście.

Drugiego dnia obrad wstęp wyłącznie dla delegatów.

Tow. Premier na konferencji Woj. GMTW1
W dniach 17 i 18 b. ro. odbyła się w Łodzi 

druga Wojewódzka Komforcncja Organizacji 
Młodzieżowej TUR. W konferencji wzdęli u- 
dział: przewodniczący KC. OM. TUR. tow. 
Ryszard Obrączka, z ramienia PPS, wice­
prezydent m. Łodzi tow. Duniak, delegacje 
bratnich organizacji młodzieżowych oraz o- 
koło 300 aktywistów OM. TUR. z terenu wo­
jewództwa i miasta.

W pierwszym dniu obrad przewodniczący 
KC tow. Obrączka wygłosił dłuższy referat, 
w którym omówił aktualną sytuację polity­
czną, gospodarczą 1 organizacyjną.

W drugim dniu obrad wygłosili referaty 
członkowie PPS. tow. tow Wachowicz, red. 
Karaczews-ki i Karbowiak oraz przedstaw i­
cie! TUR tow. Froehlich. W ielki entuzjazm 
wywołało przybycie na salę obrad Prem iera 
tow. Osóbki - Morawskiego. *

Następnie odbyło się uroczys-te przekaza­
nie Polskiej Partii Socjalistycznej przez wła 
dze OM. TUR. 20 akfywnycji turowców. W i­
ta jąc  pierwszy narybek socjalistyczny z tere 
nu łódzkiego, tow. Prem ier podkreślił nie­
zmienne ideały PPS, w której szeregach mlo 
dzi socjaliści będą pracow ać dla ostateczne­
go zrealizowania swoich ideałów.

W imieniu WK PPS przem awiał tow. Wa 
chowicz.

W imieniu OM. TUR tow. Obrączka 1 Ka 
czmarek, a w imieniu 20 wyróżnionych tu ­
rowców — tow. Saloni. Mówcy stw ierdzili, 
że młodzież OM. TUR. jeet nierozerwalnie 
złączona z PPS i że nigdy nie zawiodzie po­
kładanego w nich zaufania.

W trzecim dniu obrad dokonano wybo­
rów nowych ,wtadz wojewódzkich OM. TUR 
po czym konferencję zakończono.

R EJESTR A C JA  CZł.ONKOW OMTUR 
DZIELNICY TARGÓWEK 

Zarząd Koła OMTUR M ielnicy Targó­
wek (ul. Barkocińska 25) wzywa wszyst­
kich członków do ponownej rejestracji. Se­
k re taria t czynny od gdz. 9—13 I od 15— 17.

OTW ARCIE 
DOMU PARTYJNEGO 

Komitet PPS Dzielnicy Powiśle podaje 
do wiadomości, ż* w dniu 23 hm. e godz 14 
przy ul. Tamka 18, odbędzie się uroczyste 
otwarcie Domu Partyjnego im. tow. M. Nie­
działkowskiego pod protektoratem  tow. min. 
J . Stańczyka.

Na tę uroczystość „Powiśle" zaprasza 
przedstawicieli Innych Dzielnie.

ZEBRANIE PARTYJNE 
W  piątek dn 22 II — godz. 17 — Ze­

branie dzielnicy Grochów (Podskarbińska 6) 
referatem tow. Kołakowskiego na temat: 

„Zagadnienia finansowo • gospodarcze".
Godz 18 — Zebrani* dz Ochota — (Niem 

eewiczs 9) z referatem tow. Borosińskiego 
na temat „Zagadnienia polityki wewnętrz­
nej".

Wydobyto 19.000 zwłok
# 9  j e s i  d r o b n a  c i ? ś ć  p r a s y ,  k t ó r ą  t r z e b a  w y k o n a ć

M iejski Zakład  Pogrzebowy przy 
w spółudziale P. C. K. prow adzi już 
od roku akcję ekshum acyjną. Z m a­
sow ych i pojedynczych grobów na 
skw erach, placach, ulicach i podw ór­
kach w ydobyw a się zw łoki pom or­
dowanych. Do końca ub. roku doko­
nano 16.992 ekshum acji, w chwili ó- 
becnej p rzekroczono liczbę 19.000.

Nadzwyczaj ciężka i p rzy k ra  p ra ­
ca zaczyna się ustaleniem  miejsca 
grobu i rozkopaniem  go, po czym 
p ro tokó lan tk i P. C. K. s tara ją  się 
zidentyfikow ać każde zwłoki. Zazwy 
czaj dokum en 'ow  brak , albo są w sfa 
n ie uniem ożliw iającym  odczy 'anie. 
P ro łoku lan tk i przym ocowują do 
zw łok b laszkę z numerem. Taki sam 
num er posiada pro tokół, k tó ry  idzie 
do W ydziału G robow nictw a P. C. K. 
w raz ze wszystkim i przedmiotami,, 
znalezionym i przy szczątkach.

D okładny opis re sz tek  ubrania, o- 
buwia i cóch szczególnych umożliwia 
rodzinom rozpoznanie na pods'aw ie 
samego protokółu- Tak było np. ze 
znaną a rty stk ą , Przybyłko-Potocką. 
Zwłoki jej, w ydobyte x płytkiego 
grobu przy ul. Bałuckiego, począłko- 
kowo określone zostały jako n ieroz­
poznane i dopiero po pew nym  cza­
sie ktoś z rodziny na pods'aw ie p ro ­
tokółu stw ierdził bezsporną identy­
czność. Na ogólną liczbę 19 tysięcy 
dotąd ekshum ow anych zdołano ro z­
poznać 4625 zwłok.

19 tysięcy to bardzo dużo. A je­
dnak — ile razy po 19 tysięcy czeka 
leszcze swej koleil Przeszukano do­
piero nie więcej, niż p ią tą ,  część 
W arszawy. Czyżby to znaczyło, że 
liczbę tę trzeba będzie pomnożyć 
arzez p ięć?  Chyba tak. Pomnożyć i 
lodać jeszcze skazańców , wywożo- 
sych przez cały czas okupacji z W ar 
tzawy w okolice podm iejskie, fam 
rozs'rzeliw anych i grzebanych Pal- 
•liry, Stefanów ka, Lesznowola-M ag-

•aństwm  Zakłady Hodowli Roślin
* t z n a i s k a  3 ,  II p ię t r o ,  t s L  8 7 8 - 0 8

Kupują nasiona koniczyn, pełu trk i. 
•ryki letniej, rzepaku  jarego, lnu, po 

cenach W olnorynkowych. 182

dalenki, W ólka W ęglowa, Szw edzkie 
Góry, Łom ianki, R em bertów , lasy 
kaback ie  i łochow skie odkryją do­
piero swe w ielotysięczne groby 

A ile pozostanie n ieodkry tych? 
Np. na ul.. P tasiej tylko przypadkiem  
natrafiono na grób ofiar egzekucji 
ulicznej. Znajdował się on pod jezd­
nią, k tó ra  by ła  w tym miejscu s ta ­
rannie zabrukow ana. T akich  grobów 
może być więcej.

Mimo w szystko przypuszczać na­
leży, że sm utny bilans ekshum acji 
p rzekroczy  100.000. Nie pomieści 
chyba tej liczby cm entarz na Woli, 
przeznaczony dla ofiar terro ru  h itle­
rowskiego. A cm entarz ten do tych­
czas nie jest zniwelow any i naw et

Lekarz natychmiast potrzebny
na wyjazd stały lub czasowy na Dol­
ny Śląsk ze znajom ością języka n ie­

m ieckiego (angielski pożądany). 
D obre w arunki m ieszkaniow e 

i  uposażenia.
Zgłoszenia do W ydziału Zdrow ia 

Z arządu C entralnego PUR 
180 Łódź, ul. Piotrkowska 29.

nie ogrodzony, to  budzi słuszne roz­
żalenie ludności. Podobno b ra k  k re ­
dytów . A powinny się znaleźć.
•MHwwiimHttniwiwwMflMmniwiiiąmtttmiMmimmHiRiąiwtiWttmitiW"

PAŃSTWOWE ZAKŁADY
W Y D A W N IC T W  SZKOLNYCH

W a rs z a w a ,

Al. I-ej Armii 25 (Al. Szucha 25)
W yszły z druku nast. książka;

Księga Pamiątkowa  — Ogólnopolski 
Zjazd Oświatowy w Lodzi 18—22 
ezerwca 1945 r .....................................

Baczyńska S„ Kowclęzewska A„ W oy ' 
clechowska H. — W śród dziecL 
Czytanka d la II kL szkól pow­
szechnych .....................................   j t  35.— |

Dancewiczowa J . — Ćwiczenia i w ia­
domości gram atyczne dla V ki. 
szkół powszechnych . . .  . zł 18.—

Forelle E., Raabe H. — Biologia dla
IV kl. gttnn. ogólnokształcącego zł 75.—

M ichajlow  IV. — Rozwój świata or­
ganicznego. Czytanka dla wyż­
szych klas szkół powszechnych zł t8.— 

Sprzedaż detaliczna we w szystkich  księgar­
niach.
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r * u s l y s z y m y
L o  tu RADIO

PIĄ TEK , 22 LUTY.

7.00 — Dzień. poł. 7.15—Muz. por. z płyt. 
8.00 — Powt. dzień. por. 11.00 — Kronika 
W-wy. 12.15 — Dziea. poł. 12.30 — „Harfa i 
gitara" — aud s płyt. — 13.20 — Na zie­
miach odzyskanych. 16.20 — „Nasze pieśnś" 
w wyk. J. Hupertowej. 16.40 — Przegl. cod*
16 45 — Aud. harcerska dla mlodz. 17..00 — 
Aud. W ojskowa „W rocznicę powstania A r­
mii Czerwonej", *pog. kpt. J . Zielińskiego 
17.30 — Koncert Małej O rkiestry P. R. 18 15

Przegl. prasy kraj. 19.15 — Koncert sym­
foniczny w wyk. Państw  Orkiestry F ilhar­
monii, Krukowskiej. W .przerwie dzin. w ieci
z W-wy. 21.30—Sk-z nos*. rod*, zagr. 22 00 
Koncert rozrywk. 22 30 — „10 minut poezji 
J . Kochanowskiego". 22.45 — Oelat. wiad 
dz' n. rad 22.55 — Prre-fl. pra«y zagr. 23 00 
— Muz. tom. i  p łr t .  23.25—Skrz. posz. rod* 
zaCran 24 00 — Henra.

M ARS7A7FK MICHAŁ7TMTFFSKI 
PRZED MIKROFONEM R. P.

Dnia 22 lutego b. r. w piątek, o godzinie
17 00 N scrcjny Dowódca Wojsk Polskich 

[ MareratcJf Michał 7vrcir>rrki wygłosi okoli­
cznościowe przemówienie z okazji rocznicy

[ śu-iet* Armii C zerw onej.

OGŁOSZENIA DROBNE
DR MED SIEŃKO KSAWERY I* War 

azawyt specjalista chorób skórnych t .we 
nerycznvch pęcherza Przyjmoi*: Lódt. ul 
Kilińskiego 132 w godz 12 — 2 I 4 — 6 
Tel or 205 55 91

— 4---------- .----- ------------------
POSZUKUJE się pokoju umeblowanego lub 
nieumeblowanego, możliwie w centrum dla 
samotnego pana Łaskawe zgłoszenia prosi­
my kierować do redakcji „ROBOTNIKA*. 
W arszawa. Al. Jerozolim skie 121, lub tele­
foniczni* 885-05. (166|

KOSKI. K A S Z K I  i I8HE NARZĘDZIA CD 109 8 1 0 0 0 9

kup*ia K r a k o w s k a  Fabryka K o r k ó w
KRAKÓW. Piłsudskiego 22, teł. 566-91 (j25)

DOM HANDLOWY
S t .  B A R C I K O W S K I  1 S - k a

Sp z ogr. odp.

N a w m y  s z t u c z n e
N A S I O N A

Zbodses i przetwory

W a r s z a w i e  
45, telefon 852-53.

C e n t r a l a  w
Al. Jerozolim skie 

O d d z i a I yi —
ł.ódi, ul Piotrkowska 5, fel 171-44 1 130 89 
Katowice, ul. Kościuszki 2. telefon 354-25 

T e i e i  r  a m y : — mB A R C O "  
162

M AJSTER potrzebny. Produkcja masowa. 
Pensja — spótka. Auto — Nowak, Piotrków 
Tryb. 181

UNIEWAŻNIAM skradzioną kartę re jestra ­
cyjną wydaną przez RKU — Ostrowie^ na 
nazwisko Pytel Stefan, zara. Starachowice - 
W ierzbnik, ul. Kościelna 70. 183

UNIEWAŻNIAM skradzione dokumenty, na 
nazwisko Brakowiccka Leokadia, tsl. A kade­
micka 5. 185

MATERIAŁY BUDOWLANE

PRZETARG NIEOGRANICZONY-
Oddział 2 Drogowy W arszawa - W schodnia ul. Brzeska Nr. 2, ogłasza przetarg nie­

ograniczony na roboty remontowe domku drótniczego na st. Wawer. Ślepe kosztor-sy 
można nabywać w referacie budynków codziennie w godz. od 10 do 12, gdzie również 
można zapoznać się * warunkami ogólnymi wykonywania robót przez przedsiębiorców
o* P. K. P.

O ferty w zalakowanych nieprzezroczystych kopertach należy wrzucać do skrzynki 
w biurze Oddziału do godz. 12-ej dnia 28 lutego 1946 r. W tym czasie nastąpi otwarcie 
sferl. 170

UNIEWAŻNIAM skradzione we Wrocławiu 
25.1.1946 i. dokumenty: Książeczkę w ojsko­
wą, kartę demobilizacji 1 inne, na nazwisko 
Kozłowski W acław, zam Wojciechowo, pow 
Lwówek, woj. Lignica. Znalazcę proszę zwrot 
dokumentów. 184

Zaopatrzenia>(^Zbytu Przemy­
li, ul Piotrkowska 260

KALENDARZ ZEBRA* OM TUR 
Czwartek dn 71 /f .

— Czerniaków — (Stępińska 421 •  (odob 
18 — Zebrani* organizacyjne a rei. ToeSk 
Deracińekiegoi ,C*1* I >zdania 
stroju demokratycznego”.

Ochota (Niemcewicza 9) * (oda. 18 -w 
Zebrani* organizacyjne a referatem tema 
Kucharskiego.

Mokotów — (Choctmska 4) godz. 18 
Zebrani* organizacyjne ■ referatem  to** 
Trojanowskiego! „Podstawy m aterii Item •  
dialektycznego*. /

Piątek dn. 22. f f j
Wola — (Ogrodowa 39-41) toda. 17 ■** 

Zebrani* organizacyjne z referatem.
Sobota dn. 73. II.

— Śródmieście (Mokotowska 51-37) godo,
16 — Zebrani* organizacyjne a  reieratefll 
tow Luhelczyka.

DIALEKTYKA I MATERIALIZM
W piątek, w dnia 22 bm„ w Szkol* Para 

lyjtiej Kół PPS przy M inisterstwie S k u h ą  
Sprawiedliwości o ra l Żeglugi i H andle Za« 
granicznego, tow. Kamiński wygłos* w ykład 
pt. „Dialektyka 1 m aterializm".

ZJAZD PARTYJNY W OJEW ÓDZTW A 
POMORSKIEGO

W  Bydgoszczy obradował II Zjazd Del** 
gatów Polskiej Partii Socjalistycznej w oj o* 
wództwa pomorskiego, a odziałem laproazo* 
nych przedstaw icieli innych partit poiśtyera 
nych, urzędów, instytucji i Wolaka Polekio* 
go. Ob*zer-ny referat ideowo - polityczny ary 
głosił wiceminister Żaruk - M ichalski

ZEBRANIE KOŁA I^E L E G E N T Ó W  
PRZY KW. P. P, S.

W lokalu KW. PPS przy ni. Śnieżnej V 4 
odbędzie się 28 b. m. e godz. 16-ej zebrani* 
Koła Prelegentów, na którym tow. St. Grosa* 
wygłosi referat o O rganizacji Narodów Z)ra 
dn uczonych.

NOWE PREZYDIUM KW PPS 
W BYDGOSZCZY

Na posiedzeniu KW PPS w Bydgoszczy w 
wyniku wyborów ukonetytuowało się Sowo 
Prezydium KW PPS w następującym  okła­
dzie: przewodniczący — wolewoda pomor­
ski tow. Wojciech Wojewoda. 1 wiceprezes—« 
tow. F rancuzek Derezińskl, II wiceprezes —« 
tow. Aifon* Kwiatkowski, sekretera — tow. 
Zygmunt Bom W aki, II aekretarz — tow. S ts 
nisłsw Szata*, ławnik — tow W ładysław  
Dobrowolski, prezydent tn. Torunia, kies, 
wydz. fin-ans. i goap. — low. Roman Doraź­
ni akie w i cz. >

(TEM g Y )
Opera (M arszałkowska 8). Godz. 17.38

Cyrulik Sewilski'' Rossiniego.
Teatr Polski (Karasia 2): dziś o godz,

17 30 „Lilia Wencda* w premie!owej obsa­
dzie

Teatr Powstechny m. st W arszawy (Za*
m ojtklego 2Oj dramat Henryka Ibsena „Wróg
ludu".

Teatr Comedia (Szwedzka 2-41 codztea- 
me o godz 18 komedia karnawałowa M Ba­
łuckiego p t  „Dom O tw arty ' w reżyserii
B<eltcza

Teatr Mały (Marszałkowska 81) — s
godz 18 premiera komedii Antoniego Cwoj­
dzińskiego „Freuda tsoria snów" w wyko­
naniu Zbigniewa Sawana i Lidii Wysockiej. 
Reżyseruje Zbigniew S aw aa

Praski Teatr Rewii iZvgmnntowsk* I I I  
gra kodzienme, rewię pt ..Aby do wiosny** 
Pocz 9 godz 17 1 19. W niedziel* l św ięta 
o 15 17 l 19

Sala Wedla (Zamojskiego 26)i dziś a  
godz 18 „Skiz" Zapolskiej a M ieczysławą 
Ćwiklińskamw>

Kino A tlantic  ul Chmielna 33. Program  
tk ładany  filmów polskich.

Kino Polonia M arszałkowska 56 Film ra­
dziecki „Świat się śmieje" i aktualności.

Kino T tc ta  Żoliborz. SusWa^ 4. Skrzydla­
ty dorożkarz" i aktualności.

Kina Syrena  Praga, Inżynierska 4 „Nieu­
chwytny Smith".

Początek seansów: we wszystkich klnarhf 
13 15 t7, 19. w niedzielę I święta poranek 
o 11-ej

UWAGA- Bilety ulgowe w przedsprzeda­
ży dla członków Zw Za w i O tgantzaivf

do nabycia Morowo w Ra- f

CENTRALA 
słu Skórzanego w Łodzi, 
poszukuje natychm iast: .1) buchallera-orga- 
nizalora, obeznanego z buchalterią p rz e b it­
kową, ramowym planem kont i operacjami 
bankowymi, 2) buchalterów, referentów, ma- j  Młodzieżowych 
gazynierów, maszynistki 1 aiły kancclaryj- \dzie  Zw Zaw przy ul Targowej 15 oraz żuf.

Za w Prac Budowf ul M arszałkowska 73, 
codzienni* od 9 do t3 ei w poł

Kinoteatr Dzielnicy Targówek — PPS fuL 
Piotra Skargi 48) wyświetla codzaennić z wy 
jątkiwn sobót i niedziel sensacyjny film 
szpiegowski .P o jedynek" — produkcji ra ­
dzieckiej. Początek o godz 18-ej.

ne, pomocnicze. Reflektujemy tylko na siły 
pierwszorzędne, z długoletnią praktyką. 
W ynagrodzenie według umowy Stołówka na 
miejscu, przydziały aprow izacyjns zagwa­
rantowane. Mieszkań służbowych brak Ofer-- 
ty zgłaszać z życiorysem i odpisami świa 
dectw z pracy. Dyrekc/a.

CENY OGŁOSZEŃt Ogłoszenia drobne po 5 zł za w yraz Poszukiwania rodzin i pracy po 3 zł Urzędowe, przetargi, nekrologi t mm szerokości 1 szpalta po 10 zł reklam ow e 15 zL 
W tekście rad. 25 zł, tłustym  drukiem  100 proc. drożę). W num erach niedzielnych 50 proc droie). Przy w ielokrotnych ogłoszeniach — rabat Za term inow y druk ogłoszeń Adnał

nis! racja nie odpow !ada. (
Ogłoszenia przyimtsłą: Dział O głoszeń ..R obotnika" — W arszaw a, Al Jerozolim skie nr 121 Polska Agencja Prasowa PA P Riuro .Ogłoszeń ł Reklam — W arszaw a, Pierackiego 11. 
P laców ki „C zytelnika" w W arszaw ie: Środkow a 7. Nowy-Świat 47. M arszałkow ska 62, Puław ska 49, Roz-dzielnie gazet: Pł Inwalidów (Żoliborz). Zygm untowska 6 i Poznańska 38. 
Biurc. „O rbisu” : W arszaw a, Al. Jerozo lim ska 39 i Praga, Targow a 7 0  —W olność" W arszaw a, ul M arszałkow ska 95. Spółdz Ag Prasow ej „G LO B " — Dział R eklam y — ul Złota 4.

Dział R eklam y Spółdz W ydaw n „W ydaw nictw  o Ludow e” — ul Bagatela 10 m 35,v fel nr fi 67 79
iEDAGUJE KOMITET B -  05234 ' ' 1 ~Nakładem Spółdzielni Wydawniczej „Wiedza". Drak. Spółdz. W yd „Wiedza nr 1 — „Robotnik"

>


